
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  krajowego  
24. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 22. października 1908.

T R E Ś Ć .
^M°p p. Górskiego.

Spis p*tycyj. Głos p. Winniczuka na poparcie 
petycyi 1. s. 2771.

Odpowiedź dziękczynna Papieża na telegram hoł­
downiczy Sejmu.

Pierwsze czytanie dodatkowego sprawozdania 
Wydziału krajowego w przedmiocie zezwole­
nia Reprezentacyi powiatowej w Białej na za­
lęgnięcie imieniem powiatu pożyczki na po­

rycie połowy kosztów budowy szpitala 
w Białej.

^crw sze czytanie wniosku posłów Lea, Bahaglu 
1 Rulowskiego z projektem ustawy zmieniają­
cej postanowienia §. §.; H, 4 , (i, 11 i 12 sta­
rtu _ krajowego i z ‘ projektem ordynacyi wy- 
°rczej sejmowej. Uzasadnienie wniosku.Qal ̂
2Y ciąg rozprawy nad sprawozdaniem komi- 

i yi san>taniej o sprawozdaniu Departamentu 
, ? °  Wydziału krajowego za czas od 1. gru­

dnia 19()6 do 15 maja 1908 r. Głosy pp. 
iiyszkiewicza, Tracza, Cipsera, Myroniuka- 
ajaczuka} Sandulaka. Wniosek formalny p.

Tertila, aby dopuścić wszystkich do głosu z a ­
pisanych do przemówienia. Uchwalenie tego 
wniosku. Głosy pp. Senyka, Jabłońskiego, 
Styły, Tertila, Starucha T., Skwarki, Micha­
łowskiego, Merunowicza i sprawozdawcy. Roz­
prawa szczegółowa. Głosy pp. Stojałowskiego, 
Bernadzikowskiego, Styły. Wasunga, Jabłoń­
skiego, Onyszkiewicza, Hanczakowskiego i spra­
wozdawcy. Uchwalenie wniosków komisyi oraz 
wniosków pp. Bandrowskiego i Jabłońskiego 
i rezolucyj pp. Tracza. Myroniuka-Zajaczuka, 
Sandulaka Senyka, Bandrowskiego, Dumki, 
Styły, Tertila, Stojałowskiego, Merunowicza, 
Maryewskiego, E. Mycielskiego, Kurowca.

Wniosek nagły p. T. Starucha i tow. w sprawie 
nieszczęścia elementarnego spowodowanego 
przez śnieg i mróz. Uzasadnienie i załatwienie 
tego wniosku.

Zapytanie p. Stojałowskiego w sprawie porządku 
dziennego. Odpowiedź JE . Marszałka krajo­
wego na powyższe zapytanie.

Porządek dzienny.
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(Początek posiedzenia o godzinie 10. min. 25 przed południem).
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Przewodniczący : JE. Marszałek kra­
jow y  Stanisław hr. Bader i.

Ze strony c. k. Rządu : C. k. W ice­
prezydent Namiestnictwa W łodzim ierz lir. 
Łoś.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wasung, 
Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 142.
Marszałek. Sejm w komplecie, otwie­

ram posiedzenie.
Protokół z 22-go posiedzenia uwa­

żam za przyjęty, gdyż nie wniesiono 
przeciw niemu żadnych zarzutów, proto­
kół z 23-go posiedzenia jest złożony w biu­
rze sejmowem do przejrzenia.

Posłowi Górskiemu udzieliłem urlo­
pu na 3 dni z powodu choroby.

Proszę p. Sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sekretarz p. Urbański {cmjta).
Spis petycyi wniesionych po dzień 

24. października 1908.
2045. L. s. 2763. Petycye wniesione 
p. p. Dudykiewicza w sprawie ruskiej 
fonetycznej pisowni a to z m iejsco­
wości :
Brody 2, Gaje starobrodzkie 1, razem 
3 petycye. .
Suchodoły powiat Brody 1, razem 
1 petycya.
Smólno powiat Brody 2, razem 2 
petycye.
Nakwasza, powiat Brody 2, razem 2 
petycye.
Buczacz powiat Buczacz 1, razem 1 
petycya.
Barysz powiat Buczacz 1, razem 1 
petycya.
Klimkówka powiat Gorlice 3, razem 
3 petycye
Nieznajów powiat Gorlice 1, razem
1 petycya.
Harasymów powiat Horodenka 3, 
razem 3 petycye
Krogulec powiat Husiatyn 2, razem
2 petycye.
Lipa powiat Dobromyśl 1, razem 1 
petycya.
Breżawa powiat Dobromil 1, razem 
1 petycya.
Trościaniec powiat Dolina 1, razem 
1 petycya.

Lipowica powiat Dolina 1, razem 1 
petycya.
Hoszów powiat Dolina 1, razem 1 
petycya.
Rronica powiat Drohobycz o, razem 
3 petycye.
Horucko powiat Drohobycz 1, razem 
1 petycya.
Kij owiec powiat Żydaczów 1, razem 
1 petycya.
Drohowyże powiat Zydaczów 1, ra­
zem 1 petycya.
Izydorówka powiat Zydaczów 1, ra­
zem 1 petycya.
Lachowice powiat Zydaczów 1. ra­
zem 1 petycya.
Czerteż powiat Zydaczów 1, razem 
1 petycya.
Dubrawka powiat Zydaczów 1, ra­
zem 1 petycya.
Staresiolo powiat Zydaczów 1, ra­
zem 1 petycya.
Mielnicz powiat Zydaczów 1, razem 
1* petycya,
Mierz wica powia t Żółkiew 1, razem 
1 petycya.
Nahorce powiat Żółkiew 1, razem
1 petycya.
Podfilipie powiat Zaleszczyki 1, ra­
zem 1 petycya.
Peczerna powiat Zaleszczyki 1, ra­
zem 1 petycya.
Przewłoczna powiat Złoczów  2, ra­
zem 2 petycye.
Jasionówce powiat Złoczów 1, ra­
zem 1 petycya.
Bortków powiat Złoczów  2. razem
2 petycye.
Skniłów powiat Złoczów  1, razem 1 
petycya.
W i słowa powiat Kałusz 1, razem 1 
petycya.
Kudłatówka powiat Kałusz 1, razem 
1 petycya.
Niesłuchów powiat Kamionka 1, ra­
zem 1 petycya.
Derewlany powiat Kamionka 1, ra­
zem 1 petycya.
Dziedziłów powiat Kamionka 1, ra­
zem 1 petycya.
Ostapkowce powiat K ołom yja 1, ra­
zem 1 petycya.



Podhaj czy ki powiat Kołom yja 2, ra­
zem 2 petycye
Barwinek powiat Krosno 1, razem
1 petycya.
Krasnoiła powiat Kosów 2, razem |
2 petycye.
W inniti powiat Lwów 1, razem 1 
petycya,
Zapytów powiat Lwów 1, razem 1 
petycya.
Porsznia powiat Lwów 1, razem 1 
petycya.
Ceperów powiat Lwów 1, razem 1 
petycya.
Miłoszówice powiat Lwów 1, razem 
1 petycya,
Małnów powiat Mościska 1, razem 1 
petycya,
Łobowiec powiat Nowy Sącz 1, ra­
zem 1 petycya.
M yłyk powiat Nowy Sącz 1, razem 
1 petycya.
Szaf arnik powiat Nowy Sącz 1, ra­
zem 1 petycya.
Jastrzębek powiat Nowy Sącz l, ra­
zem 1 petycya.
Powróżnik powiat Nowy Sącz 17 ra­
zem 1 petycya.
Pozdziacz powiat Przemyśl 1. razem 
1 petycya,
Zabłotce powiat Przemyśl 1, razem 
1 petycya,
Niżankowice powiat Przemyśl 1, ra­
zem 1 petycya.
Łahodów powiat Przemyśl 1, razem 
1 petycya.
Kańczuga powiat Przeworsk 1, ra­
zem 1 petycya.
Toustobaby powiat Podhajce 1, ra­
zem 1 petycya,
Korczmin powiat Kawa 1. razem 1 
petycya,
Uhnów powiat Kawa 1, razem 1 pe­
tycya,
Krzewice powiat Kawa 1, razem 1 
petycya.
Ulicko powiat Kawa 1, razem 1 pe­
tycya.
Seruki powiat Kohatyn 1, razem 1 
petycya.
K ozłow ice powiat Kohatyn 1, razem 
.1 petycya,
Babince powiat Rohatyn 1, razem i  
petycya,

24. Posiedzenie z dnia 22.

Wisznio w powiat Rohatyn 1, razem 
1 petycya,
Nastaszczyn powiat Rohatyn 1, ra­
zem 1 petycya.
Kutce powiat Rohatyn 1, razem 1 
petycya.
Podwiń powiat Rohatyn 1, razem 1 
petycya.
Podkamień powiat Rohatyn 1, ra­
zem 1 petycya.
Puków powiat Rohatyn 1, razem 1 
petycya.
Horożana mała powiat Rudki 2, 
razem 2 petycye.
Bieńkowa wisz. powiat Rudki 1, ra­
zem 1 petycya,
Bielicze powiat Sambor 17 razem 1 
petycya.
Dorożów powiat Sambor 1, razem 1 
petycya.
Rasztowce powiat Skałat 1, razem 
1 potycya.
Dubkowce powiat Skałat 1, razem 1 
petycya.
Szpytków powiat Sokal 1, razem 1 
petycya.
Stanisławów powiat Stanisławów 1 
razem 1 petycya.
Pobereże powiat Stanisławów 1, ra­
zem 1 petycya.
Halicz powiat Stanisławów 3, razem 
3 petycye.
Siemaszkowce powiat Stanisławów  
1, razem 1 petycya.
Tustań powiat Stanisławów 1, razem  
1 petycya.
Mykietyńce powiat Stanisław 1, ra­
zem 1 potycya.
Ozarczyk powiat Stryj 1, razem 1 
petycya.
Tysowce powiat Stryj 1, razem 1 
petycya.
Bykowce powiat Sanok 1, razem 1 
petycya.
Prusiek powiat Sanok 1?. lazem  1 
petycya,
Suszczyn powiat Tarnopol 1, razem  
1 petycya.
Delawa powiat Tłumacz 1, razem 1 
petycya.
Dolina powiat Tłumacz 1, razem 1 
petycya. 
Jagielnica dolna powiat Czortków 
1, razem 1 petycya.

października 1908.



Jaworów powiat Joworów 1, razem 
1 petycya.
W ola róż w. powiat Jaworów 1, ra­
zem 1 petycya.
Dobrza powiat Jarosław 1, razem 1 
petycya.
Pełnatysze powiat Jarosław 1, razem 
1 petycya.
Cieplice dolne powiat Jarosław 1, 
razem 1 petycya.
Czechy powiat Brody 1, razem 1 
petycya.
Robotnicy z Czech 1, razem 1 pe­
tycya.
Robotnicy z Ameryki 1, razem 1 
petycya.
Razem 128 petycyj — do komisyi 
szkolnej.

2046. L. s. 2764. Petycye wniesione p. p. 
Korola w sprawie fonetyki ruskiej 
a to z m iejscowości:
Jasionów powiat Horodenka 1, ra- 
zam 1 petycya.
W ola kor. powiat Dobromil 1, razem 
1 petycya.
Hrożowa powiat Dobromil 1, razem 
1 petycya.
Kłodno powiat Żółkiew 1? razem 1 
petycya.
Czesfynie powiat Żółkiew 1, razem 
1 petycya.
Pieczychwosty powiat Żółkiew 1, ra­
zem 1 petycya.
Żółkiew powiat Żółkiew 1? razem 1 
petycya.
Piła powiat Żółkiew 2, razem 2 pe­
tycye.
Smereków pow iat Żółkiew 1, razem 
1 petycya.
Nadycze powiat Żółkiew 2, razem 2 
petycya.
Sulimów powiat Żółkiew 1 razem 
1 petycya.
Żeżawa powiat Zaleszczyki 1, razem 
1 petycya.
Niestanica powiat Kamionka 1, ra 
zam 1 petycya.
Bezejow powiat Sokal 1, razem 1 pe­
tycya,
Lackie szl. powiat Tłumacz 1, razem 
1 petycya.
Razem 17 petycyj — do komisyi 
szkolnej.

1122 24. Posiedzenie z dnia *

2047. L. s. 2765. Petycye wniesione p. p. 
Kołpaczkiewicza w sprawie fonetyki 
ruskiej a to z miejscowości:
Staresioło powiat Rawa 1 petycya 
Biała powiat Rawa 1 petycya 
Hujcze powiat Rawa 1 petycya

Razem 3 petycye — do kom isyi 
szkolnej.

2048. L. s. 2766. Petycye wniesione p. p. 
Senyka w sprawie fonetyki ruskiej 
z m iejscowości:

Letnia powiat Drohobycz 2, razem 
2 petycye.

Kolendziany powiat Czortków 1, ra­
zem 1 petycya.
Razem 3 petycye — do komisyi 
szkolnej.

2049. L. s. 2767 Gmina Janów powiat 
Trembowla p. p. Krynickiego w spra­
wie fonetyki ruskiej — do komisyi 
szkolnej.

2050. L. s. 2768. Gmina Janów powiat 
Trembowla p. p. Krynickiego w spra­
wie fonetyki ruskiej — d o ‘ komisyi 
szkolnej.

2051. L. s. 2769. Gmina Babin powiat K o­
sów p. p. Tracza w sprawie fonety­
ki ruskiej — do komisyi szkolnej.

2052. L. s. 2770. Gmina Liszczyn powiat 
Bobrka p p. Myroniuka-Zajaczuka 
w sprawie fonetyki ruskiej — do 
komisyi szkolnej.

2053. L. s. 2771. „Towarzystwo Szkilna 
Pom icz“ w Stanisławowie p. p. W in - 
niczuka o zapomogę — do komisyi 
szkolnej.

Marszałek. Do tej petycyi prosił o 
głos p. W inniczuk, udzielam mu głosu.

P. Winniczuk. Wysokyj Sojme!

Towarystwo „Szkilna pom icz“ w Sta­
nisławowi postawyło sobi za cii udilaty 
nadzoru moralnoho, ta materjalnoji pomo­
czy a czasom ciłolio uderzania ubohoj 
ruskoj mołodiży wsieli pubłycznych szkił 
w Stanisławowi.

Pozajak ono zwyczaj nymy sredstwa- 
my jak  n. pr. wkładkamjy członiw, do- 
chodamy z naukowych widczytiw, pubły­
cznych predstawłeń, zabawnych wecze- 
riw i t. d. swojej i ciły osiahnuty ne mo­
że, tomu zwertaje sia do W ysokoho Soj-

2. października 1908,
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j?u^Pr°szeniem o zapomohu z krajowych

. 1)1 atoli o poperaju horjaczo toje pro^ 
scenie, kotre zasłuhuje na uwzhladnenie, 
Ppneże obrazo wuj e i uderżuje najuboższi 
< %  selański.

. . .^ o s z u  tuj u petycju peredaty do ko­
misji budżetowoji.

. Sekretarz p.  Urbański {czyta dalszy 
spis p etycy i):
2054. L. s. 2772. Redakcya „Biblioteka 

muzykalnaj (ruska) w Przemyślu p. 
p. Senyka o subwencyę — do W y­
działu krajowego.

2055. L. s. 2773. W ydział Towarzystwa 
gr. k. księży im. św. Andrzeja we 
Lwowie pp. Senyka o subwencyę — 
do W ydziału krajowego.

2056. L. s. 2774 Kogut Hryńko w Nowo­
siółkach gość. pp. Skarbka o daro­
w any kosztów leczenia jego syna 
W łodziemierza — do W ydziału kra- 
j owego.’

2057. L. s. 2775. Towarzystwo polskich 
burs rękodzielniczych w Stanisławo­
wie pp. Pinińskiego o subwencyę — 
do W ydziału  krajowego.

^058. L. s. 2776. Komitet budowy kościo­
ła w Suszczynie pp. Michałowskiego 
9 subwencyę — do Wydziału kra­
jow ego.

20o9. L. s. 2777. Gr. kat. komitet para­
fialny w Sanoku pp. Oleśnickiego o 
zapomogę na budowę domu para­
fialnego — do W ydziału krajowego.

^°60- s« 2778. Bandura Grzegorz gospo­
darz w Nastaszczynie pp. Hancza- 
kowskiego o zapomogę na maszynę 
do robienia cementu — do W ydzia­
łu kraj ow ego.

Sł 2779; Dubik Michał właściciel 
a bryki wyrobów cementowych w 

^ydaczowie, pp. Senyka o subwen- 
u a rozszerzenie fabryki — do 

^  3 działu krajowego.
• L ‘ s. 2780. „Ruski Narodny dom“ 

v kzczj^towcach pp. Skwarkę o po- 
^3"czkę na cele zapomogowe dla tam- 
?eJS ze j ludności — do W ydziału kra, 
J owego.

* t - s- 2781. Filia, pożarnicza, tow. 
binrnastycznego „Sokół“ w Szczy- 
^owca.ch pp. Skwarkę o subwencyę

0 Wydziału krajowego.

2064. L. s. 2782. Towarz. gimnastyczne 
„Sokół“ w Komarnie pp. Skarbka o 
subwencyę — do W ydziału krajo­
wego,

2065 L s. 2783, Wolańska Sabina naucz, 
w Milatynie starym pp. Oleśnickie­
go o policzenie lat służby do ko- 
misyi szkolnej.

2066. L. s. 2784. Kurowska Franciszka z 
Gottwaldów wdowa po nauczycielu 
we Lwowie pp. Michałowskiego o 
zapomogę -  do W ydziału krajo­
wego.

2067. L. s. 2785. Sygnarski Roman, em. 
naucz, szkół rolniczych w Tarnowie 
pp. Bojkę o policzenie lat służby 
do W ydziału krajowego.

2068. L. s. 2786. Gmina Horodenka p p. 
Oleśnickiego o założenie szkoły real­
nej nowego typu— do komisyi szkol­
nej.

2069. L s. 2787. Magistrat w Przemyślu 
pp. Dolińskiego o założenie szkoły 
realnej nowego typu — do komisyi 
szkolnej.

2070. L. s. 2788. Gmina Maryampol p. p. 
Winniczuka o założenie kursu przy­
gotowawczego w ruskiemgimnazyum 
w Stanisławowie — do komisyi szkol- 
nej.

2071. L. s. 2789. Mieszkańcy gminy  ̂Ma­
ryampol pp. Winniczuka o założenie 
kursu przygotowawczego w niskiem  
gimnazyum w Stanisławowie do 
komisyi szkolnej.

2072. L. s. 2790. Gmina Pobereże p. p. 
Winniczuka o założenie kursu przy­
gotowawczego w ruskiem gimnazy 
um w’ Stanisławowie — do komisyi 
szkolnej.

2073. L. s. 2791. Żabińska Salomea i Ma- 
rya Ideciowa właścicielki młynów 
w Mogile pp. Ptaka o wybudowanie 
drugiej śluzy na Młynówce w Mogi­
le do komisyi gospodarstwa kra­
jowego.

2074. L. s. 2792. Reprezentacya powiato­
wa w Stryju pp. Brunickiego wypra­
wie organizacyi biur pośrednictwa 
pracy — do komisyi administracyj­
nej.

2075. L. s. 2793. Gmina Chyrzyna p. p. 
Sapiehę o Starostwo w Dubiecku — 
do komisyi administracyjnej.

2076. L. s. 2794. Zarząd powiatowy dla 
Kółek rolniczych w Rudkach p. p.
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Skarbka w sprawie zniżenia ceny 
soli dla Kółek rolniczych — do ko- 
misyi solnoj.

2077. L. s. 2795. Obszar dworski w Nie- 
nadowej pp. Sapiehę o Starostwo wDu- 
biecku — do komisyi administra­
cyjnej.

2078. L. s. 2796. W ydział powiatowy w 
W ieliczce pp. Czecza o subwencyę 
na drogę Skawina-Radziszów-Krzy- 
wacz — do komisyi drogowej.

2079. L. s. 2797. W ydział powiatowy w 
W ieliczce p. p. Skołyszewskiego o 
snbwencyę na drogę Skawina-Radzi- 
szów-Krzywacz — do komisyi dro­
gowej .

2080. L. s. 2798. Gmina Nowy Targ pp. 
Bednarskiego o zniesienie myta na 
drodze do Kowańca — do komisyi 
drogowej.

2081. L. s. 2799. Gmina Sielec pp. W in- 
niczuka o zaprowadzenie kursu przy­
gotowawczego w ruskiem gimnazy- 
um w Stanisławowie — do komisyi 
szkolnej.

2082. L. s. 2800 Gmina Biskupice radl. i 
okoliczne pp. Gotza o pozostawienie 
placu ładowniczego na prawym brze­
gu Dunajca —• do komisyi wodnej.

2083. L. s. 2802. Zarząd II. klasy szkoły 
w Okocimie pp. Bernadzikowskiego 
o zaliczenie do III klasy płac nau­
czycielskich — do komisyi szkolnej.
Marszałek. Na wysłany telegram 

z mocy uchwały W ysokiego Sejmu do 
Ojca św. z powodu jubileuszu, otrzymałem 
wczoraj wieczór od kardynała Merry del 
Yal odpowiedź Ojca św. następującej 
treści:

„Summus pontifex effusa vota et 
caritatis filialis pignora lactato gratiam 
ex animo agit, simul coelestium munerum 
auspicium testemąue benevolentiae suae 
benedictionem apostolicam peramanter 
impertit.

Gard. Merry del Yal.

(Brana).
Przystępujemy do porządku dzien­

nego. Pierwsze czytanie dodatkowe­
go sprawozdania W ydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacji 
powiatowej w Białej na zaciągnięcie imie­
niem powiatu pożyczki na pokrycie po­
łow y kosztów budowy szpila w Białej. 
(Al. 371).

Sprawozdawca poseł Wereszczyrisld 
ma głos.

Sprawozdawca członek W ydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

W  imieniu W ydziału  krajowego 
wnoszę na odesłanie tego sprawozdania 
do komisyi administracyjne] do załatwie­
nia.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjm uje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
posłów Lea, Battaglii i Rutkowskiego 
z projektem ustawy zmieniającej posta­
nowienia §§. 3, 4, 6, 11 i 12 statutu kra­
jow ego i z projektem ordynacji w ybor­
czej sejmowej. (Ab 372).

Głos ma p. Leo.
P. Leo. W ysoki Sejmie!
W  programie swoim przedwyborczym 

a i w obecnym Sejmie przy sposobności 
motywowania i poparcia wniosku nagłego 
p. Stapińskiego, zapowiedziała lewica de­
mokratyczna przedłożenie projektu re­
formy wyborczej.

Projekt ten został przed kilku dnia­
mi przedłożony W ysokiemu Sejmowi, 
a mnie przypada w udziale zaszczytny 
obowiązek krótkiego umotywowania g łó­
wnych zasad, na których się opiera, 
a zarazem zalecenia go W ysokiemu Sej­
mowi, jako podstawy, na której prace 
komisyi dla reformy wyborczej mają się 
oprzeć.

Uzasadniać właściwie w tej chwili 
konieczność reformy wyborczej jest rze­
czą zupełnie zbędną. Tyle argumentów 
ciśnie się i tyle dowodów każdy przed 
sobą widzi, przemawiających za reformą 
wyborczą, że właściwie byłaby to walka 
z wiatrakami, a to tembardziej, że w całej 
W ysokiej Izbie nie ma jaw nych przeciw­
ników reformy wyborczej.

W ystarczy stwierdzić następuj ąee 
fakta i okoliczności.

Ordynacya wyborcza sejmowa jest 
zupełnie przestarzałą, opiera się ona na 
średniowiecznym podziale społeczeństwa 
na stany, znajdującym swój wyraz w 
kury ach wyborczych. Przeciwnem to jest 
zasadniczej idei nowoczesnego państwa, 
jako politycznej organizacyi całego spo­
łeczeństwa,
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Jesteśmy wszyscy równymi obywa­
telami, posiadamy pełnię prawa polityczne, 
a poczucie zawodowej przynależności nie 
ma zgoła nic wspólnego z podziałem na 
stany i klasy.

Nie chcemy społeczeństwa rozbijać 
na klasy, przeciwnie chcemy je  łączyć 
i konsolidować za pomocą wszystkich 
spójni, a przedewszystkiem za pomocą orga- 
nizacyi prawnych, któreby tej pracy ku 
łączności społecznej nie stały na prze­
szkodzie. W  ocenianiu i rozstrzyganiu 
spraw publicznych decydować musi 
zawsze interes publiczny, całości, inaczej 
wybuchłaby wojna wszystkich przeciwko 
wszystkim.

Całe postępowanie w rozwoju myśli 
politycznej od połowy 18 w. jest zwy­
cięstwem idei solidarności społecznej nad 
ideą stanową, klasowej odrębności. Wszak 
jedną z podstaw życia konstytucyjnego 
naszego i wszystkich państw nowocze­
snych jest zasada, ze każdy poseł repre 
zentuje nie swój okręg i nie swoich wy­
borców, ale cały kraj, względnie całe 
państwo. Jeżeli zbawieunem jest to wszę­
dzie, to koniecznem w warunkach i oko­
licznościach, w których, nasz naród, nasze 
społeczeństwo się znajduje. Nam nie wolno 
osłabiać się wzajemnie; i wielkie wypadki 
dziejowe stoją przed nami i musimy do 
nich się należycie przygotować. Gdzież 
znajdziemy środki do walki, gdzie armię, 
jeżeli nie w zorganizowanych masach 
obywatelskich złączonych ze sobą wspól- 
nemi ideami poczucia miłości ojczyzny, 
miłości tej ziemi, która nie może i nie 
powinna być dla nich macochą, lecz 
Wspólną jedyną matką.

Niech robotnik, czy chłop powraca­
j ą c y  z obczyzny, skąd przywozi swoją 
krwrwą pracą zapracowany dobytek, nie 
odczuwa tego tak przykro i boleśnie, że 
âm za granicą, choć był obcym obywa­

niem, traktowany był na równi z wszyst- 
. mi, a tutaj wchodzi w stosunki, gdzie 
j eszcze pewne odrębności prawne i wy- 
^ezności istnieją.

W  tych masach chłopskich i w tych 
^SiSacli robotniczych uświadomionych pod 
^zględem kulturalnym, narodowym i po- 
,% oznym  widzimy najsilniejszą broń, 
"tórą walczyć musi naród nasz i społe­
czeństwo w tych czasach, w których, po- 
n°łanem  będzie do rozstrzygnięcia  ̂naj­
cudniejszych zagadnień społecznych i naj- 

)Vl^kszej dla nas zagadki dziejowej, jaką 
Jest przyszłość naszego społeczeństwa 
1 Naszego narodu.

Każdy przywilej, to odosobnienie, to 
przeciwstawienie jednostki uprzywiliowa- 
nej całemu społeczeństwu, to abdykacya 
najlepszych nieraz żywiołów dla wygody 
i chęci spokojnego używania, to wydawa­
nie na łup jednostronnemu wpływowi 
agitacyi często antyspołecznej, często 
antynarodowej.

Odosobnienie takie przeciwne zasad­
niczej idei chrześcijaństwa, które żąda 
czynnej ofiarności i wyrzeczenia się sa- 
molubstwa, a więc podstawy prawa wy­
borczego wypływają niejako samo przez 
się ze stosunku wzajemnego obywateli 
państwa.

Jeżeli prawo wyborcze ma być 
powszechne bez względu na kwalifikacye 
obywateli, jeżeli ma być powszechne dla 
wszystkich, nie wykluczone prawem męż­
czyzn, to pytam się Panów, czy nie dzia­
łaby się krzywda, gdybyśmy  ̂ wykluczyli 
od tego prawa- te samodzielnie zarobku­
jące z ukończonemi szkołami wyższemi 
kobiety, które opłacając podatki, przyczy­
niają się do ponoszenia ciężarów publi­
cznych, a którem społeczeństwo wyzna­
czyło bardzo ważne funkcye w różno­
rodnych zawodach, że tylko wspomnę 
zawód nauczycielski.

Z chwilą więc dopuszczenia kobiet 
do wyższych studyów naukowych, z chwilą 
dopuszczenia ich do wykonywania różnych 
funkcyi, mających znaczenie dla życia 
publicznego, z tą chwilą wykluczenie tycli 
przynajmniej kobiet od prawa wyborcze­
go, byłoby rażącą niesprawiedliwością.

Sejm czteroletni przepisywał rewizyę 
stosunków i podstaw konstytucyjnych co 
lat 25, nasz statut obchodzić będzie 
wkrótce jubileusz 50-letni. Pytam się Pa­
nów, czy zmiana stosunków w wieku 19-tym 
odbywa ysię powolniej niż u schyłku 
18 wieku? Wszak dzisiejsza Galicya, 
a Galicy a owych patentów październiko­
wych i lutowych, to 2 kraje, 2 spopołe- 
czeństwa do siebie nie podobne,

Generacye ówczesne doszczętnie w y­
marły. Były też idee, rządzone społeczeń­
stwem, narodzili się nowi ludzie, ale no­
we idee rodzą się prędzej i prędzej prze­
chodzą niż generacye ludzkie.

Myśmy w tym półwieku niejedną 
reformę polityczną,^ nie jedną epokową 
przemianę stosunków społecznych prze« 
spali.

Przeobrażenia gospodarcze i społe­
czne dokonywają się niejako ponad na-
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szemi głowami, dokonywają się prędzej, 
aniżeli przemiana stosunków politycznych.

Zmiana stosunków faktycznych roz 
sadza przestarzałe formy prawne i dlate- 
tego mam to uczucie i przeświadczenie, 
że wiele form prawnych i ustawowych 
już nie odpowiada dzisiejszym potrzebom 
i dzisiejszym stosunkom.

Nie czekajmy na to aż nowa treść 
rozsadzi stare formy, tylko dążmy do sta­
łej, organicznej formy stosunków praw­
nych.

Na tę drogę W ysoki Sejm już 
wszedł od pewnego czasu. Zwyciężyła 
idea zmiany tych przestarzałych form 
prawnych w różnorodnej dziedzinie admi­
nistracyjnej. W skażę tylko na ustawę 
szkolą, ustawę drogową i na przygotuwu- 
jącą się obecnie ustawę łowiecką. Obecnie 
ma W ysoka Izba przystąpić do zasadni­
czej reformy ustroju lokalnego admini- 
stracyi i samorządu lokalnego na tej 
właśnie podstawie, by te przestarzałe od­
rębności i wyłączności usunąć i stworzyć 
organizm jednolity, zdolny do wykony­
wania bardzo trudnych a doniosłych fun- 
kcyj życia publicznego w gminie.

Ta sama idea łączności, ta sama idea 
zniesienia przestarzałych przepisów praw­
nych musi przyświecać nam w chwili, 
kiedy przystępujemy do rozwiązania naj­
trudniejszego ze wszystkich problematu 
reformy wyborczej.

Reforma prawa wyborczego do par" 
lamentu jedynie przyspieszyła tę ewolu- 
cyę, ale ona nie jest powodem, dla 'które­
go żąda się tej reformy. To jak  gdyby 
pochodnia, która jaskrawo oświetliła istnie­
jącą niesprawiedliwość i nierówność prawa 
wybórczego do Sejmów. Niech ta pocho­
dnia nie wznieci pożaru społecznego, sta­
rajmy się dobrowolnie wyrównać niespra­
wiedliwość tym, którzy czują się dotych­
czas pokrzywdzonymi.

Stosunek polityczny Sejmów krajo­
wych do parlamentu ludowego uległ za­
sadniczej zmianie z chwilą, kiedy nowa 
reforma oparła parlament na szerokich 
masach ludowych. Niechęć rządu central­
nego do rozszerzania atrybucyj sejmo- 
mych idzie w parze z niechęcią do prze­
prowadzenia zasadniczej, organicznej re­
formy prawa wyborczego do sejmów. To 
co czytamy w projektach, przedkładanych 
przez rząd sejmom, to nie jest idea orga­
nicznej reformy, to jest projekt czysto 
mechaniczny z dołączeniem do istnieją­

cych kuryj kuryi piątej, którą nazwałbynl 
kuryą proletaryatu. Jeżeli lewica demokra­
tyczna przeciwną jest wszelkim kuryom 
jako instytucyi, niej, odpowiadającej dzi­
siejszemu ustrojowi społecznemu państwm, 
te tern bardziej musi być przeciwną kuryi 
piątej, a to z dwóch powodów : najpierw 
dlatego,-iż nie sądzi, aby ta kurya, która 
była tylko formą przejściową, dała się na 
długi czas utrzymać a powtóre, nie chce 
reformy, któraby wytworzyła nowe zarze­
wie niezgody, któraby była początkiem 
nowych walk i usiłowań. Chcemy zała­
twienia piekącej, sprawy reformy wybor­
czej, tej otwartej rany na ciele społeczeń­
stwa i organizmu politycznego w sposób, 
któryby zapewnił spokój społeczny i po­
lityczny w tym kraju na czas dłuższy, 
bo do pracy obywatelskiej, mającej dą­
żyć do podniesienia gospodarczego kraju 
trzeba przedewszystkiem spokoju i usu­
nięcia tych trudności i tych przeszkód, 
które dotychczas tej pracy, niestety, stoją 
na przeszkodzie.

Otóż dlatego chcemy reformy po­
myślanej organicznie, ale zarazem złoży­
liśmy w projekcie przedłożonym dowód, 
że liczym y się ze z stosunkami. Jesteśmy 
stronnictwem realnej, pozytywnej pracy 
i występujemy z projektem, który już 
sam przez się jest projektem kompromiso­
wym a nie projektem teorytycznym, do­
ktrynerskim, któryby nie m ógł stać się 
podstawą do rozwiązania tego rzeczywi­
ście trudnego problemu. Dlatego obok ku­
ryi czteroprzymiotnikowej wprowadza 
ideę reprezentacyi interesów zawodowych 
i sądzimy, że przez to daliśmy możność 
do pracy wspólnej, do rozwiązania pro­
blematu reformy wyborczej na podstawie 
kompromisowej, albowiem uznajemy, że 
jedynie w drodze kompromisowej ta spra­
wa rozwiązaną być może.

W  obecnym Sejmie, gdzie niema 
większości, lecz tylko są grupy mniej 
lub więcej liczne, z których żadna nie 
może sama przez się rządzić w Sejmie i 
przez to w kraju, zdaje nam się. że jed y ­
nie w drodze wzajemnych ustępstw i 
wzajemnego kompromisu można dojść dó 
rozwiązania sprawy reformy wyborczej. 
Jeśliśmy złożyli w projekcie tym dowod 
dobrej woli, to sądzimy, spodziewamy się 
i liczym y na to, że znajdziemy tę dobrą 
wolę u wszystkich stronnictw W ysokiej 
Izby. Do tej dobrej woli, do skłonności 
do wzajemnych ustępstw, do poczucia 
obywatelskiego wszystkich Panów i do 
uczucia miłości ojczyzny, domagającej
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się, ażeby ta sprawa doczekała jak  naj­
rychlej rozwiązania, apelujemy w tej de­
cydującej, w tej epokowej chwili i wyra­
żamy nadzieję że ten apel znajdzie echo 
u wszystkich stronnictw tej Izby, że przy­
stąpimy w sposób umiarkowany, nie w y­
kluczając}7 możności kompromisowego ro­
związania do pracy, w której nie może być 
zwycięzców i nie może być zwyciężonych,

(Brawa.)
lecz zwyciężyć musi jedynie idea solidar­
ności społeczeństwa i idea miłości nasze­
go kraju i naszej ojczyzny.

(Brawa.)
W yrażając tę nadzieję, proszę W y- 

sokę Izbę by pracy nad reformą wybor­
czą nie odraczała Sprawa tej wagi i te­
go znaczenia cięży nad wszystkiemi pra­
cami W ysokiej Izby.

Jeżeli ogół ludności uznaje rzecz 
jakąś jako dojrzałą do rozwiązania, złym  
politykiem jest ten, który7 rozwiązanie od­
racza, w sposób sztuczny albowiem przez 
to wytwarza nowe trudności, które w y­
pływają z pewnego podrażnienia uczuć 
tych, którzy, czując sie pokrzywdzonymi, 
domagają się słusznie, aby te krzywdy 
Uznać i je usunąć.

Mam nadzieję, że ta skłonność do 
kompromisowego rozwiązania, którą W y 
soka Izba zawsze się odznaczała, przy­
świecać będzie naszym pracom, że ona 
ostatecznie zadecyduje o sposobie i kie­
runku reformy.

Przestrzedz musimy przed tern, by 
stan obecny trwał czas dłuższy i o ile by­
śmy się zgodzili na to, ażeby nie źorso- 
wać przeprowadzenia reformy7 wyborczej, 
to czyniliśmy to dlatego, że uznajemy 
"wielką trudność tego dzieła; zresztą mu­
sielibyśmy stanowczo wystąpić przeciw 
chęci przewleczenia sprawy ponad konie- 
?2ny termin i upatrujemy w rozwiązaniu 
Jak najspieszniejszem rzeczy, jeden z mo­
mentów, który zadecyduje także w powo­
dzeniu sprawy. Trzeba dać to, co się 
Uznaje za rzecz sprawiedliwie słuszną, 

trzeba też dać odrazujCw chwili, kie- 
Jy to danie wywoła jeszcze zadowolenie, 
kiedy wywoła uczucie, że się otrzymało 
bez przymusu, z dobrej woli od swoich 
spółobywateli, a nie pod presyą agitacyi, 

też jakichś czynników, stojących poza 
% Izbą. Byłoby to pod względem narodo- 

wyui i społecznym rzeczą niezmiernie 
Szkodliwą, gdyby masy ludowe szukały 
gdzieindziej oparcia i poparcia swoich in­
teresów, gdyby zaczynały się co raz wię­

cej oglądać poza granicę naszego kraju, 
gdyby widziały w rządzie i parlamencie 
cetrainym ten czynnik, który gotow sta­
nąć w obronie tych mas nawet przeciw 
Sejmowi krajowemu.

Trzymając wysoko sztandar auto* 
nomii krajowej, pragnąc, by idea auto* 
nomii w państwie tem ostatecznie zwy­
ciężyła, nie możemy dopuście do zdekla­
sowania Sejmu, do tego, by uejm en 
nie był najwyższą instytucyą w naszych 
sprawach narodowych i politycznych 
w kraju.

I  dlatego apelujemy do całego Sej­
mu, apelujemy w imię jego stanowiska 
politycznego, w imię zgody i aimonn 
obu narodowości i liczymy na to, ze po 
hasłem autonomii i zgody narodowościo­
wej dzieło reformy wyborczej w tym 
Sejmie i to w jak  najkrótszym czasie 
zostanie doprowadzone do skutku.

"W tej nadziei kończę i proszę Pa­
nów, żebyście nie odrzucili tych propo- 
zycyi, które clicą przyspieszyć ref orni ę 
wyborczą, żebyście nie_ upatrywali w chę­
ci przyspieszenia jakiejś niechęci do tych, 
którzy dziś może cieszą się z przywile­
jów  i którzy nie mogą opierać tych. 
przywilejów na niczyjej krzywdzie, zwła­
szcza, że według naszego przekonania 
i opinii większości Izby, można utrzymać 
nadal wpływ czynników pod względem 
narodowym i kulturalnym wysoko stoją­
cych, a zarazem dopuścić do tej W yso­
kiej Izby szerokie masy ludności i wy­
tworzyć w ten sposób teren wspólnej 
pracy dla tych szerokich mas i tych 
czynników, które majac pod względem 
kulturalnym, społecznym i narodowym 
świetne tradycye i wielką dojrzałość po­
lityczną, mogą razem z temi szerokiemi 
masami dać krajowi prawdziwą reprezen- 
tacyę narodową.

(Huczne brama i oklaski).
Pod względem formalnym proszę 

o przydzielenie tego projektu komisyi dla 
reformy wyborczej.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (NiH). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jem y do głosowania. Kto przyjm uje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. (W ięk­
szość). Jest przyjęty.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi sanitarnej o spra­
wozdaniu Departamentu Y -go W ydziału

i ń
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krajowego za czas od 1. grudnia 1906 
do 15. maja 1908.

Sprawozdawca poseł Mars.
Do głosu zapisani są p. p. Tracz, 

Cipser, Myroniuk, Senyk, Sandulak, Ja 
błoński, Styła, Tertil, Tymoteusz Staruch 
i Skwarko.

Głos ma zapisany do głosu członek 
W ydziału krajowego p. Onyszkiewicz.

Członek W ydziału krajowego p. 
Onyszkiewicz. W ysoki Sejmie !

Mogę tylko z zadowoleniem powitać 
tę ożywioną dyskusyę, jaka nad sprawo 
zdaniem komisyi sanitarnej o sprawo­
zdaniu departamentu Y. w tej Izbie się 
rozwinęła.

Świadczy ona bowiem o zaintereso­
waniu się W ysokiej Izby o sprawach 
sanitarnych, które może tylko w yjść na 
pożytek i korzyść tej właśnie gałęzi 
administracyi publicznej. A jeżeli w cią­
gu tej dyskusyi pojawiły się także i gło­
sy krytyki działalności W ydziału krajo­
wego, względnie zakładów pod zarządem 
jego  stojących, to oświadczam, że W y 
dział krajowy tej krytyki nie unika, 
oa szem o nią prosi.

Krytyka rzeczowa, krytyka nie 
p a nąca z uprzedzeń, jest tylko pożądaną 
i może również przynieść korzyść.

Głosy, jakie się w ciągu dyskusyi 
dały słyszeć, pozwolę sobie podzielić na 
dwie grupy: Do jednej zaliczyłbym for­
mułowanie szeregu rozmaitych życzeń 
i postulatów w kierunku czy to tworzenia 
nowych urządzeń dla zaspokojenia po­
trzeb dotąd jeszcze niezaspokojonych lub 
nienależycie zaspokojonych, czy też ulep­
szenia tego rodzaju urządzeń, które już 
kraj nasz posiada,

Inne, są to uwagi krytyczne o dzia­
łalności W ydziału krajowego.

Przystępuję do pierwszej grupy gło­
sów krytycznymh.

Z licznych stron podniesione zostały 
w ślad za komisyą sanitarną życzenia 
pomnożenia prowincyonalnych szpitali 
i to dobrych prowincyonalnych szpitali.

Program ten a mianowicie pomno­
żenie szpitali prowincyonalnych cip tej 
liczby, by w każdym powiecie istniał 
dobry szpital publiczny, jest w toku, 
zrealizowanie jego może jednak następo­
wać bardzo powoli. W ydział krajowy go 
propaguje i muszę z zadowoleniem

stwierdzić, że w ostatnich czasach ui­
szczenie tego programu postępuje raź­
niej szjm  krokiem, zależy to bowiem od 
zrozumienia interesów całego społeczeń­
stwa w powstawaniu tego rodzaju za­
kładów.

Nasza ustawa o urządzeniu stosun­
ków 'prawnych szpitali wskazuje, jaką 
drogą mogą powstawać . tego rodzaju za­
kłady, wskazuje mianowicie, że mogą 
one tylko powstawać drogą ofiarności 
powiatów, gmin i osób prywatnych.

Ażeby więc tego rodzaju ofiarność 
mogła się objawić, trzeba, ażeby w kraju 
powstało zrozumienie tej potrzeby.

Z przyjemnością konstatuję, że to 
zrozumienie wzrasta i wzrasta też liczba 
szpitali w tempie nieco raźniejszem.

I nie ina prawie sesyi sejmowej, 
ażeby W ysoka Izba nie uznała prawa 
publiczności jednego lub dwu szpitala.

Już i w tym roku przyznał Wysoki 
Sejm prawo publiczności szpitalowi w 
Czortkowie, a jeszcze w ciągu tej sesyi 
przyjdzie Wydział krajowy w najbliż­
szych dniach z propozycyą o przyznanie 
takiego prawa publiczności szpitalowi 
w Bóbrce.

Ponadto bądźto zamierzono, bądźto 
już rozpoczęto budowę szpitali w nastę­
pujących miejscowościach : Horodenka,
Trembowla, Nowy Targ, Nadworna, Mie­
lec i Buczacz — a więc 7 jest takich 
miejscowości, w których W ydział krajo­
wy postanowił wybudować szpitale i 
w niektórych roboty już są rozpoczęte 
a nawet dalej posunięte, jak np. w Horo- 
dence.

W ięc jak  na teraz, postępuje to dość 
szybko, a jeżeli szybciej być nie może, 
to proszę zważyć, że wobec znacznego 
postępu pod względem wymagań sanitar­
nych i hygienicznych w szpitalach jestto 
połączone ze znacznymi kosztami, które 
ze względu na podrożenie kosztów bu­
dowy, materyałów i robocizny wymagają 
bardzo znacznych ofiar ze strony tych, 
którzy mają się stać fundatorami.

(Głosy. Powiaty tych kosztów w y­
trzymać nie mogą).

Obok propagowania powstawania 
nowych szpitali wziął sobie W ydział kra­
jow y za zadanie ulepszyć szpitale kra­
jow e już istniejące i pod tym względem 
stwierdza komisy a sanitarna znaczny po­
stęp. Jestto wreszcie rzeczą znaną, że 
szpitale te są rozsiane po kraju.
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Kom isy a sanitarna pragnęłaby tylko 
1 wypowiedziała nawet to życzenie, ażeby 
równomiernie i w równem tampie postę­
powała także poprawa stosunków w szpi­
talach krajowych. T w tym kierunku 
można dopatrzeć się w sprawozdaniu ko- 
misyi pewnego rodzaju delikatnego w y­
tknięcia i pewnego rodzaju zachęty, 
ażeby ta działalność szła w równem  
tempie.

Przyznaję, że W yd ział krajowy 
wziął sobie przede wszy stkiem za- zadanie 
polepszyć stan szpitali prowincyonalnych, 
} stało się to nie przypadkowo lecz 
jestto działalność programowa.

Mianowice płynęła ta działalność 
W ydziału krajowego z tego zapatrywa­
nia, ze interesa i potrzeby sanitarne 
kraju nakazują przedewszystkiem stwa­
rzać szpitale dobre prowincyohalne, roz­
siać je  po całym kraju ą szczególnie 
w tych miejscowościach, w których lu 
dnośó najbardziej szpitali potrzebuje.

W  tern była zawarta też dalsza 
myśl, ażeby zarazem wykorzenić u lu­
dności włościańskiej uprzedzenia do szpi­
tali, przekonać ją  o ich pożyteczności 
1 zachęcać do korzystania ze szpitali.

I ten cel został też w znacznej 
mierze osiągnięty. Wiadomo powszechnie, 
2e do naszjmh szpitali prowincyolnal- 
mych już nawet ludność się •’ garnie tak, 

zachodzi potrzeba rozszerzenia ich, bo 
t^k znaczne jest poszukiwanie leczenia 

tych właśnie zakładach. Pośrednio 
w płyWa to także na poprawę i polepsze­
ni© stosunków w szpitalach stołecznych, 
bo przez to zapobiega się zbytniemu 
przepełnieniu tycli szpitali, które było 
jedną z przeszkód tamujących rozwój 
S2pitali stołecznych.

Jeżeli zaś w równem tempie nie 
b2ła poprawa i ulepszenie stosunków w 
82 pi tal ach stołecznych, to proszę zwróci c 
uwagę na to, że stanęła temu na prze­

jd z ie  potrzeba dopełnienia pewnych 
t r u n k ó w  w tych szpitalach, w których 
spełnienie niezupełnie od kraju zależy.
 ̂ . I tak w szpitalu lwowskim zacho- 

c m konieczna potrzeba ewakuowania kli- 
• przepełniających ten szpital — _ a
pj , te zależne od zbudowania tych klinik,
" ©ra to rzecz traktowana jest wspólnie 

z Jżalej w szpitalu krakowskim
^achodzi nieodzowna potrzeba zbudowa­
na poprzednio domu położnego i usunię­
ta tego, co jest — że użyję tu wyraz e- 
la riloze trochę za ostrego — ' hańbą

szpitala krakowskiego, a mianowicie, 
mam tu na myśli zakład położniczy i gi­
nekologiczny w szpitalu krakowskim, la  
rzecz jednak również idzie nadzwyczaj 
powoli, a przyczyną tego jest również ta o- 
koliczność, że budowa i urządzenie domu po­
łożnego zaieży od porozumienia się dwu 
władz tj. władzy autonomicznej i państwo­
wej. To porozumienie jednakże również 
trudno osiągnąć.

(V. Stojałowski. W  polityce porozu­
mienie jest, ale gdy chodzi o pieniądze,
to go niema.) ,

Głosy, które, się tu odezwały, pod­
niosły zarazem inne rozmaite postulaty. 
Mianowicie podniesiono tu potrzebę 
stworzenia zakładu dla chorych tuberku- 
licznych, dalej potrzebę stworzenia bądź 
to samoistnego zakładu dla nieuleczal­
nych i nieszkodliwych umysłowo cho­
rych, badż to urządzenia przy istnieją­
cych już“ zakładach takich oddziałów dla 
nieuleczalnych i nieszkodliwych umysło­
wo chorych, podniesiono także i mne po­
stulaty.

Podniosła te postulaty i wymieniła 
niektóre także komisy a sanitarna, a mo- 
żnaby je  uzupełnić i całym szeregiem 
innych postulatów, z których wspomnę 
tylko o potrzebie niewątpliwej stworze­
nia Zakładu dla szczepień  ̂ ochronnych 
przeciw wściekliźnie, ażebyśmy nie byli 
pod tym względem zależni  ̂ jak obecnie 
od prywatnej osoby. Mógłbym ^alej 
wskazać na potrzebę stworzenia zakładu 
dla leczenia wilka i na cały szeieg in­
nych.

Otóż ja  nie wątpią, że z cza­
sem nie tylko będzie można, ale 
będzie się muiało przystąpić do za­
spokojenia tego rodzaju potrzeb, ale mu­
szę zwrócić uwagę na to, że mamy jak 
na najbliższą przyszłość bardzo szermu 
program zakreślony. Muszę przypomnieć 
Panom, że mamy przygotowaną bmh.uę 
wielkiego zakładu dla obłąkanymh w za­
chodniej części kraju, że mamy budować 
dom położniczy w Krakowie, że mamy 
poczynić znaczne inwestycyjne roboty w 
szpitalach lwowskim i krakowskim, że 
dalej mamy budować zakład izolacyjny 
dla zakaźnych chorób.

.Roboty w tym kierunku idą w mi­
liony i będą wym agały ofiar miliono­
wych.

■ p r° cz ^©go jest to tylko jeden z 
działów naszych zadań publicznych, a
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mamy i w innych działach do zrealizo­
wania cały szereg równie pilnych postu­
latów, które będą wymagały zaspokoje­
nia z tego samego skarbu krajowego. 
Sta tego skarbu krajowego jest wszyst­
kim Panom znany, a bliższe wy­
jaśnienia uzyskamy jeszcze przy debacie 
budżetowej i wówczas będziemy mogli 
zdać sobie dokładnie sprawę, czy dla 
spełnienia tych wszystkich zadań siły fi­
nansowe naszego-kraju wystarczą i czy 
jest możliwy ten szeroki program, jaki 
mamy już zakreślony na naj bliższą przy­
szłość, dalej rozszerzać przez formuło­
wanie postulatów niewątpliwie dobrych 
i pożytecznych ale takich, na które siły 
■nasze finansowe nie starczą.

Przystępując do omówienia głosów 
krytyki, muszę zwrócić się przedewszyst- 
kiem do szanownego mówcy z tamtej 
strony7, p. Michałowskiego, który kreślił 
bardzo smutny obraz, a nawet wprost 
tragiczny stosunków w zakładzie kulpar- 
kowskim.

Mnie zupełnie nie dziwi, że posła, 
który po raz pierwszy był w zakładzie 
kulparkowskim, wzburzyła i wielce prze­
jęła ta wizyta, zwłaszcza, gdy nieszczę­
ście rodzinne zmusiło go do zwiedzenia 
tego zakładu.

Bo proszę panów, zakład dla obłąka­
nych chorych jest bardzo smutnem m iej­
scem, a kto nigdy nie widział zakładu, 
który mieści w sobie tych najnieszczę­
śliwszych, pozbawionych przez chorobę 
cech człowieczeństwa, tego może bardzo 
przejąć widok, jaki nastręcza zakład o- 
błąkanych, może sobie wyrobić bardzo 
ujemne zdanie o tych, których po raz 
■pierwszy obejrzał. Zakład kulparkowski 
nie zasługuje na ten sąd i nie wszyscy, 
którzy ten zakład zwiedzają, odnoszą ta­
kie samo wrażenie. Jaki powód skłonił 
pana posła do wyrażenia wątpliwości, czy 
ja  ten zakład zwiedzałem — nie wiem 
i na tkwiący w tej wątpliwości zarzut, 
nie będę odpowiadał.

Zakład ten zwiedzał niejednokrotnie, 
powiem nawet często, Eksc. p. Marszałek 
— niedawno, przed kilkoma dniami był 
tam również referent dla zakładu kulpar- 
kowskiego w komisyi bndżetowej p. Le­
wicki i w komisyi budżetowej wypowie­
dział o zakładzie przychylne, a nawet 
pochlebne zdanie — zatem nie wszyscy 
odnoszą tego frodzaju wrażenie, jakie 
z chwilo w ego'tam pobyta odniósł szanowny 
p. Michałowski. Oparł on swój sąd w 
części na tern, co słyszał z ust chorego

(Głos. „w aryata!“)

przytem uderzyło go to, że obecna przy- 
tem siostra miłosierdzia dyskretnie się 
uśmiechnęła, a dozorca milczał. Ja to mu 
może W3rtłumaczę. Proszę panów, jest to 
zasadą przyjętą, ażeby nigdy nie prze 
czyć-i nigdy się nie sprzeciwiać temu, 
co umysłowo chory powie.

Opierał to także w znacznej części 
na sprawozdaniu mspektora krajów-ego. 
Przyznaję, że w sprawozdaniu tern w ce­
lu uzasadnienia rozmaitych naszych żą­
dań budżetowych i propozycyi ze strony 
dyrekcyi i inspektora — podniesiono: 
zaakcentowano te rzeczy, których brak 
i niedostatek w zakładzie tym dostrze­
żono.

Nie zwrócił jednak uwagi szanowny 
p. poseł, który sprawozdań e to czytał 
i na nie się odwoływał na to, że i pan 
inspektor szpitali na wstępie swego spra­
wozdania to podniósł, że zakład ten po 
przeobrażeniach, jakim uległ, a które nie 
są jeszcze zupełnie wykończone, jest 
w chwili przełomowej, w chwili przeobra­
żania się stosunków, do których musi 
się powoli wkładać, zatem przechodzi 
okres reorganizacyi wewnętrznej. Stąd 
też i niektóre braki w urządzeniach tam­
tejszych są zrozumiałe — a inspektor 
szpitalów wyraźnie zaznacza, że muszą 
one trwać czas dłuższy i nie może się to 
stać bezzwłocznie.

I cóż właśnie przytem podniósł in­
spektor? Te zasadnicze braki, jakie szpi­
tal ma i których mimo przeobrażeń 
i przekształceń usunąć się nie dało, 
a mianowdcie brak oddziału obserwacyj­
nego jest tern spowodowany, że kon­
strukcja dawnego wielkiego gmachu za­
kładowego nie dozwala na urządzenie od-O _ W
dzielne takiego oddziału.

Nie wynika stąd jednak to, by cho­
rzy świeżo przyjmowani, byli odrazu 
umieszczani z innymi chorymi. Pomimo 
tego, że oddziału obserwacyjnego niema, 
to chorych świeżych umieszcza się od­
dzielnie i dopiero później daje się ich 
tam, gdzie umieszczenie ich jest w ła­
ściwe.

Brak tam, a właściwie niedostatek 
sił lekarskich w stosunku do liczby cho* 
ryeh.

Przyznaję, że tak jest i zaradzić te­
mu W ydział krajowy stara się w ten spo­
sób, źe przyszedł przed W ysoki Sejm 
z wnioskiem o powiększenie liczby leka-



rzy i wniosek ten leży na stole W ysokiej 
Izby i przyszedł z wnioskiem o pole­
pszenie poborów lekarskich — oby środki 
te okazały się skuteczne! Bo do tej 
chwili, pomimo, że etat lekarski w sto­
sunku do napływu jest niewystarczający,

- do obsadzenia tych posad nie znaleźliśmy 
kandydatów, a to nie dlatego, by wyna­
grodzenie było niewystarczające, tylko 
dlatego, że w kraju ich niema, bośmy 
nie mieli oddziałów specyalnych, dla 
psychiatrów, nie mieliśmy klinik w kra­
ju  — więc cóż było robię ? Obsadzić ta­
kim, który nie rozumie języka chorego, 
Jest niemożliwe.

Drugi brak, to brak apteki.
Leków używa się, jak sam inspektor 

podniósł, niewiele — lekarstw jednak nie 
brak i są, jeżeli zachodzi ich istotna po­
trzeba a na brak apteki nigdy się nie 
skarżono i żadna dyrekeya żądania tego 
nie wyjawiła — jeśli więc dyrekeya po­
trzeby tej nie czuje, to tego tworzyć nie 
potrzeba, a wreszcie w programie rozsze­
rzenia zakładu miejsca na aptekę nie 
było i nie była ona wcale projektowana.

Ze się używa środków nasennych, 
fo jest to najłatwiejszy sposób uspokoje­
nia chorych, używa się ich dlatego, bo 
fo lekarze psychiatrzy uważają za środek 
konieczny, mianowicie do symptomatów 
cnoroby umysłowej — ja  lekarzem nie je ­
stem, ale informacyi zasięgam ze sfer 
łach owych — i to jednym  z na j przykrzej­
szych symptomatów choroby jest bezsen­
ność, cierpienie straszne, na które używa 
się środków zaradczych, nasennych.

Proszę panów, wymagać od W ydzia- 
u krajowego, by poprawiał lekarzy i by 

na swoją odpowiedzialność polecał lub 
, 1 Nazywał używanie pewnych środków— 
ego chyba nikt nie będzie żądał.

l p W ydział krajowy nie jest konsylium 
^ varskiem i nie może na sebie brać ży- 

a chorych, to musi pozostawić wiedzy 
sumieniu lekarzy.

(Głosy. Bardzo słusznie.)
o , Na ujemny sąd szanownego mówcy 
• ^ 0sfrach miłosierdzia opowiedział już 
si 0? ni0Wca z tamtej strony Izby i ja 
Czani° uwaS najzupełniej przyłą-

któ A tych świątobliwych niewiast,
b i j / 6- Zlef9 miłosierdzia i dzieło miłości 

znieg0 biorą sobie za zadanie całego 
oc,en\f cały świat i my sądu o tern 

ycawać nie potrzebujemy, zresztą Sejm

24. Posiedzenie z dnia

uchwalił, że tam one mają być a pytanie 
kim je  zastąpić?

Zdarzały się wprawdzie niekiedy ko-
lizye

(P. ks. Stojsłowski. „Połamanie że­
ber'u) -
nieznaczne z powodu zawarowanego sio­
strom umową prawa przyjmowania i od­
dalania służby niższej były one
jednak tak bardzo rażące i me były te­
go rodzaju, a b y  tak znaczne szkody przy­
nosiły zakładowi, jak to już przedsta­
wiono.

Pomimo tego, chcąc tym kołizyom 
zeiść z drogi, chcąc wprowadzić stanow­
czą p o p ra w ę -W y d z ia ł krajowy wdrożył 
z siostrami rokowania o zmianę odno­
śnych postanowień i siostry chętnie się na 
to zgodziły a więc odjętem im będzie 
prawo przyjmowania i oddalania służby.

Również zgodziły się na drugi po­
stulat ze strony psychiatrów, aby przy u- 
czały się zawodowej służby pielęgniar­
skiej, a więc będzie zaradzone także j 

tym ,’ ze strony zawodowych psychiatrów 
podnoszonym zarzutom, przeciwko służbie 
zakładowej.

Przyznaję, że najsłabszą stroną jest 
trudność uzyskania dobrej służby i w na­
leżytej liczbie.

W szystko, co można, ażeby takiemu 
brakowi zaradzić, W ydział krajowy bądź 
to zrobił, bądź postanowi^ zrobić i przy­
szedł z odpowiednimi wnioskami przed 
W ysoki Sejm. Mianowicie podniósł płacę 
i ustanowił automatyczny wzrost^ płac, 
polepszył wikt, dodał części ubrania, u- 
normował warunki emerytury — cóż wię­
cej można zrobić ?

Obsługa chorych jest coprawda bar­
dzo ciężka, nietylko z uciążliwościemi 
ale i niebezpieczeństwem połączona i wła­
śnie sprawozdanie inspektora, tego rodza­
ju wypadki niebezpieczne ze strony cho­
rych wylicza.

Czy da się cokolwiek więcej zrobić, 
ja  nie wiem, są jednak usiłowania, żeby 
tej potrzebie zaradzić.

Przyznaję, że wydarzają się także 
niekiedy wypadki wykroczeń, lub nawet 
brutalności ze strony tej służby, bo z ja ­
ki ej że klasy, z jakiej kategoryi ludzi re­
krutuje się ta służba?!

Jednak tego rodzaju wykroczeń nie 
puszcza się nigdy płazem a jeże li p. Hań- 
czakowski potwierdził ze swojej prakty­
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ki sędziowskiej, że taki wypadek istotnie 
tam się zdarzył to z drugiej strony, już 
sam fakt, że miał w praktyce sędziow­
skiej ukaranie takiego sługi, stanowi do­
wód, że się takich rzeczy płazem nie pu­
szcza.

P. Kurowiec podniósł trudności w 
przyjmowaniu do zakładu obłąkanych a 
to z powodu żądania rozmaitych formal­
ności i świadectw, które wywołują prze­
włokę w ich przyjęciu, z czego wyniknąć 
mogą różne nieszczęśliwe wypadki czy­
nów popełnianych przez takich umysłowo 
chorych, w zakładzie nieumieszczon3Tch.

To jest rzecz nuturalna, ale statut 
tych formalności koniecznie wymaga, a 
jest jeszcze i drugi w zgląd: proszę nie
zapominać, że chodzi tu o stwierdzenie 
niepoczytalności chorego ze strony facho­
wej, nie zapominać, że umieszczenie w za­
kładzie dla obłąkanych pozbawia go i 
wolności osobistej i prawa dysponowania 
swojem mieniem.

Musi się więc tutaj postępować z 
całą ostrożnością i nie można na pierw­
sze lepsze zawiadomienie ze strony czło­
wieka niefachowego, bez umiejętnego zba­
dania i fachowego świadectwa, przyjąć 
chorego do szpitala i zamknąć go jak do 
więzienia.

(P. Stojałowski. To tylko w wyso­
kich sferach tak się dzieje, że tam robią 
waryatów, u biednych tego niema!)

(P. Bernadzikowski. Ta zaraza już i 
do niższych sfer przechodzi!)

Przechodząc do innych uwag natury 
krytycznej, odpowiem na zarzuty pp. Sto- 
jałowskiego i Kurowca.

Podnieśli oni potrzebę planowego 
działania w tworzeniu okręgów sanitar­
nych.

Plan taki podziału kraju na okręgi 
istnieje, został opracowany przez W y ­
dział krajowy w porozumieniu z namiest­
nictwem i chodzi tylko o stopniowe i sy 
stematyczne aktywowanie tych okręgów 
— a od kogo to zależy ?

W  pierwszym rzędzie od powiatów.
Gdy tylko tego rodzaju żądanie w y­

płynie ze strony gminy, W ydział krajo­
w y nie zwleka z utworzeniem okręgu ; 
nawet muszę zaznaczyć, że wydarza się 
niekiedy — po myśli ustawy wydarzyło 
się przynajmniej, że gdy powiat i gmina 
mimo skonstatowania potrzeby takiej po­
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mocy nie zgłosiły się, to z urzędu się za­
rządziło.

Uwaga p. Kurowca, że kootrola nad 
zwykłymi lekarzami tej czy innej kate- 
goryi odbywała się niekiedy tendencyjnie 
lub stronniczo — na co przytoczył przy­
kład. dra Janczego, jakoby tam względy 
polityczne działały przy wydaniu orzecze­
nia dyscyplinarnego — ta uwaga jest sta­
nowczo niesłuszną, gdyż względy polity­
czne ani w tym ani w żadnym innym 
wypadku nie odgrywały roli, i nie widzę 
potrzeby nad tern dłużej się rozwodzić.

P. Stojałowski podniósł zarzut, że 
koszta leczenia w zakładach zagranicz­
nych i tutejszych nie pokrywa fundusz 
krajowy, tylko dozwala na ściąganie tych 
należytości od gmin.

Mianowicie za jakiegoś chorego le­
czonego w Peszcie miała być pociągana 
gmina do zwrotu kosztów.

To mogło się wydarzyć tylko wtedy, 
jeżeli chodziło o koszta leczenia nie w 
szpitalu publicznym lecz w jakimś zakła­
dzie dla nieuleczalnych, lub zakładzie pry- 
watnym.

Na mocy ustawy z r. 1875 kraj jest 
obowiązany płacić koszta leczenia ubo­
gich chorych do kraju przynależnych, le­
czonych w zakładach publicznych i W ę­
grzy doskonale znają tę ustawę i gdyby 
w tym wypadku szło rzeczywiście o cho­
rego z takiej kategoryi, z pewnością by­
liby się odnieśli do nas z upomnieniem, 
gdyż łatwiej im ściągać zwrot kosztów 
z funduszu krajowego niż od gmin, i W ę­
grzy robią też z tego prawa szeroki u- 
żytek.

Przypuszczam więc, że tu nie cho­
dziło o chorego leczonego w zakładzie 
publicznym.

(P. Stojałowski. Gmina nie ze szpi­
talem pertraktuje, lecz ze starostwem!)

Na rekwizycyę władz tamtejszych a 
władze wprost do funduszu krajowego 
się odnoszą, nigdy do kogo innego.

Przy tej okazyi upomniał się także 
X . poseł, żebym dał wyjaśnienie, dlaczegc 
pewna niewiasta, która zgłosiła się do 
szkoły położnych, nie została przyjęta. 
O to samo prosił p. Kurowiec.

Otóż kandydatka ta zgłaszała się do 
c. k. szkoły położnych, czyli do zakładu 
państwowego, więc Szanowni pp. mówcy 
zechcą zwrócić się z tern zapytaniem do 
p. Komisarza rządowego.
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(P. lvs. Stojałowski. A gdzież te kur- 
sa dla akuszerek).

Także państwowe.
Co do rezolucyi zaprojektowanej 

przez p. Mycielskiego, to muszę uznać, 
ze przytoczone przezeń pobudki zasługu­
ją  na pełne uszanowanie i dlatego za ta 
rezolucyą się oświadczam, zwracam jed ­
nak uwagę Szanownego posła, że chodzi 
tu o zmianę instrukcyi uchwalonej przez 
W ydział krajowy, zatem nie zachodzi po­
trzeba, żeby taki wniosek przedkładać 
dopiero Sejmowi, wystarczy proste we­
zwanie do W ydziału krajowego a życze­
niu temu stanie się niewątpliwie zadość.

Na tern kończę, pozostawiając resztę 
tak doświadczonemu i wysoko uczonemu 
mężowi, jaki siedzi w tej chwili na try­
bunie sprawozdawcy, a który niewątpli­
wie pod każdym względem zna te sto­
sunki lepiej niż ja.

(Braioa).
Marszałek. Głos ma p. Tracz.

P. Tracz Choczu szcze kilka słiw 
dodaty, szczoby porusz u ty łehkoważenia 
ruskoho jazyka i ruskyoh praw, jaki 
w obsiahu departamentu V. słuczajut sia. 
|menno zbudowano w Kosowi zachodom 
judej dobroji woli pid zariadom W ydiłu 
krajewoho szpytal.

Ponrymo toho, szczo powit kosow- 
skyj jest majże wykluczno ruskyj, bo 
maje 8 4 u/0 nasełenia ruskoho, wprowadzo­
no tam cło obsłuhy chorych polski słu­
żebnym a ne ruski, chotiaj sut i ruski 
s użebnyci, kotri złożyły dotycznyj ispyt 
Z najbpszym  uśpichom.

( Ricz se ne małoważna. Imenno taki 
^użebnyci majut nesty pornicz chorym 
^ / y sz . w tilisnij bolizni choroho ałe ta- 
j   ̂ niajut nesty im duszewnu potichu. 
kot" •rno^u  ̂ se zrobyty służebnyci polski, 
Vnj rx ne. znajut dobre ducha naszoho na- 

aa ani jeho żytia ?

tak /^\a Ŝze d° takych służebnyć nałeżyt
^°pylnowaty, szczoby chory] wyko- 

żeb aW* Prakty ky religijni. Jak polski słu- 
Szi n îC1 rQozut dopylnuwaty, szczoby na- 
Wy / le raskl* widmowlały swoi mołyt- 
Zlmjut • ° n^ sam* rusk°ji mołytwy ne

Om u  ^  vV. Proczini prychodyt i wzhlad 
j ai ^ CZnyj? bo jak  łehko może sia staty

neszczasna zamina likarstw, jesły
ny°h kotri do toho sut pokłykani.
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ruskoho jazyka ne znajut i z chorym 
należyto porozumity sia ne m ozut.

W tii sprawi buła wze pid moim 
pro wodom deputacyja u jeho Ekscelencyj 
p marszałka o zaminu polskycli s 
nyć ruskymy, odnak zadanie nasze zisfcaio 
do teper bez uśpichu.

Dalsze pidnesty muszu, szczo w tim 
czysto ruskim okruhu w szpytalu ne po- 
łożeno napysu ruskoho, ty  szna^pys poi- 
skyi. Pro ruskyj napis zabuto. i r y  piy- 
niatiu ubohych chorych do szpytala pe- 
red ukrajowieniem zadaje sia swidoctwa 
ubożestwa. Peredłożenym czerez choroho 
świdoctwóm szpytal ne zadowalaje sia, 
tilko wysyłaje swoje o rubrykach nym 
ułożonych dourjadiw prychodzkych z pro­
szeniem o potwerdżenie takoho swido- 
ctwa.

Otżedo ruskyoh urjadiw prychodzy- 
ky cli" wysyłaj e sia polski swidoctwa! Mo­
ja interwencja w tij sprawi buła 
uśpichu, bo wytołkowano meni, szczo 
W ydił kraje wyj ne dostarczaj e potriD- 
nych drukiw w ruskim jazy ci.

I tak jak  w kosowskim maje buty 
jak czuwjem i po szpytalach' inszyc .

Ja dumaj u, szczo pry pewnij do­
bni woli zi storony Wydiłu krajewoho 
dałoby sia tym nedostatyom zapobiczy, 
dałob sia prywernuty i udowłetworyty 
słuszni zadania ruskoho naroda.

Szcze kilka słiw w sprawi likariw
okrużnych. A  imenno jak  i w sprawoz­
daniu dep. Y. delikatno widmiczeno, di- 
jalnist tych likariw do sych po-ne nad- 
zwyczajnyj wydała uśpich.

Zaznaczy w tutky wże peperedbesi- 
dnyk p. Kuroweć, szczo pryczynoju toho 
jest obstojatelstwo, szczo instrukcja dla 
tych likariw jest nedokładna ta.k, szczo 
włastywo ne znajut, jaki obowiazky na 
nych tiażat. I tak dijstno je  . Odnak sut 
i inszi pryczyny, szczo tij i likan ne w y- 
konujut w bilszosty tych obowiazkiw — 
do kotrych piśla wyraźnych prypysiw in­
strukcji pid wzhladom porjadku^ sanitar- 
noho i tłumienia zarazływych boliznej sut 
obowiązani.

Odnoju z takych pry czyn zdaje sia 
buty toje, szczo likari okrużni sut duże 
kiepsko płaczeni, w ślidztwie toho takyj 
li kar w misciach, de może wykonuwaty 
praktyku, dla zabezpeczenia swoho su* 
szczestwowania peredowsim zajm aje sia 
praktykoju w najbilszoj miri i w nasli-
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dok toho ne może widpowisty obowiazkam 
likara okrużnoho.

W  misciach, de lekar okrużnyj takoj 
praktyky ne maje, ne mohuczy w yżyty 
z skromnoji jensji, pryjmaje win czasto 
rozmaiti inszy obowiazky, kotri czasto 
ne sut widpowidni dlaneho i pereszkadża- 
ju t jem u w wykonuwaniu jeho obowiąz­
ki w.

W idomo meni, szczo w nekotrycłi 
okruhach pryjm ajut likari obowiazky 
funkcjonariw derżawnoji prokuratorji, ko­
tri ne sut otwitni dla likara okruho- 
wolio.

Nasz narid osobływo mensze pro- 
świszczenyj, ne maje jakoś dowirja do 
ciłoj likarskoj nauky i w zahali do li- 
kariw.

Osobływo, jesły  sia rozchodyt o po- 
borjuwanie zarazływoj choroby, to widno- 
syt sia do toho odporno.

Takyj funkcyonar prokuratorji 
prychodyt w toje położenie, szczo pered 
sudom obwyniaje ludy swoho okruha, 
w ko tri m dijstwuje.

Prychodiat tam czasto perestupstwa 
kotri majut zakrasku politycznu. Likar ta­
kyj w naślidoktoho nasełenia staje sia ne- 
popularnyj, szczo w znacznoj miri pereszka- 
dżaje jemu w wykonuwaniu obowiazkiw 
likbra okrużnoho. .

Dlatoho my musymo pryniaty z za­
dowoleniem zapowidżene w sprawozda­
niu zanechanie i skripłenie kontroli nad 
okruhowymy likaramy i wprowaclżenie 
jakojś hierarchii z W ydiłom  krajewym.

Na tim kińczu i stawiaj u śliduju- 
czu rezolucju

{czyta):

„W zyw aje sia W ydił krajewyj, szczo- 
by w szpy talach kraje wy ch i powito wy ch 
zatrudniaw pry obsłuzi chorych takoż 
służebnyci hr. kat. obriadiu.

Marszałek. Głos ma p. Cipser.
P. Cipser. Komisya sanitarna, do 

której ja  mam zaszczyt należeć, przyjęła 
z całem uznaniem obszerny referat p. 
Dr. Marsa w sprawie Departamentu V.

Ja specyalnie, jako poseł powiatu 
dolińskiego, uważam za swój obowiązek 
imieniem miasta Doliny złożyć p. dr. 
Marsowi najszczersze podziękowanie za 
to uznanie, jakie w sprawozdaniu tern

miastu Dolinie oddał za budowę szpitala 
w Dolinie.

W  tym referacie zaznaczył p. refe­
rent, że szpital doliński należy" do wzo­
rowych — zarazem zaznaczył p. referent, 
że Dolina nie szczędziła ani kosztów, ani 
trudów, byleby" tylko budowę szpitala do­
prowadzić do skutku, a następnie dodaje, 
że te trudności Dolina przy budowie 
szpitala tego do zwalczania miała i te 
ogromne koszta, jakie Dolina na tę budo­
wę w yłożyć musiała, mogłoby tylko inne 
miasta nasze odstraszać od chęci fundo­
wania i budowania szpitali.

Ja pragnąłbym tu zaznaczym, skąd 
te trudności i ogromne koszta powstały". 
Otóż te wszystkie trudności i koszta w y ­
wołała kwesty^a czysto formalna. Dolina 
zamiast odnieść się do W ydziału krajo­
wego, odniosła się w sprawie budowy 
szpitala do c. k. Rady zdrowia, od której 
dostała dokładne wskazówki, jak ten szpi­
tal budować należy.

Dolina do wskazówek tych zastoso­
wała się dokładnie, ale kiedy następ­
nie — W ydział krajowy przystąpił 
do odebrania szpitala, okazaio się 
że Wy"dział krajowy stosownie de swoich 
przepisów szpitalu tego, po myśli wska­
zówek c. k. Rady zdrowia odebrać nie 
mógł.

Okazało się. że W ydział krajowy, 
opierając się na swoich przepisach, musiał 
domagać się by gmina Dolina uskutecz­
nione roboty przerabiała i ,;stąd. powstaty 
dla Doliny tak ogromne koszta, że mia­
sto to wydało na wspomniany" szpital za­
miast pierwotnie preliminowanych 80.000 
kor. 218.000 K ;

P. Dr. Mars z calem uznaniem pod­
nosi przeto tę ofiarność gminy a ja  chcę 
tutaj zaznaczyć, że jest rzeczą słuszną, 
ażeby W ysoki Sejm, wziąwszy powyższy' 
fakt na uwagę, zechciał przez odnośne 
polecenia zarządzić by przynajmniej 
w przyszłości inne miasta na podobne 
straty narażone nie były i ażeby tego ro­
dzaj u nieporozumień co do planów bu­
dowy, w przyszłości już nie było.

Następnie chcę zaznaczyć, że gmina 
Dolina, nie mogąc ostatecznie tak wiel­
kich kosztów (218.000 z własnych fun­
duszów pokryć, udała się do W ydziału 
krajowego z prośbą o pożyczenie jej 
na dokończenie budowy 10.000 k. do cze­
go się Sejm przychylił, obecnie zaś g m i­
na Dolina wniosła za mojem pośredni­
ctwem prośbę do W ysokiego Sejmu o 'da -
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rowanie je j końcowo wspomnianego długu 
w kwocie 10.000 k.

Ja z powołaniem się na słuszne u- 
znanie, które pan referent dr. Maiss w 
sprawozdaniu swem podniósł, pragnąłem 
zaznaczyć, że gmina Dolina rzeczywiście 
zasługuje na uwzględnienie końcowo 
wspomnianej prośby swojej.

Marszałek. Głos ma p. Myroniuk- 
Zajaczuk.

P. Myroniuk-Zajaczuk. W ysokyj 
S ojm e!

Pozajak we wczoraj szim i nynisz- 
nim zasidaniu prydowżaje sia debata 
nad sprawamy sanitarnymy, otże i ja  
maju czest ne poły szyty storony pidhir- 
ski, w kotrych ja  stało wyżywaj u — i 
Wyskazaty, szczo najhirszyin neszczastiem 
tycłi storo n sut zarazływi słabosty, ko tri 
sut najliirsze śzkidływi i nezamitno roz- 
szyrjajut sia w storonach Pidhirja i Hu­
cuł szczyny.

Ne znaj u, jak  je  po inszych kra­
jach, ałe szczo do storon pidliirskych i 
hirskych, to muszu wyskaźaty prawdu, 
szczo tyj i storony sut w najbilszim ne- 
bezpeczeiistwi zniweczenia czerez sła- 
bosty tak zwani weneryczni — syfilis.

Ta j a choroba duże nezamitno roz- 
Szyrj aj e sia rneży narodom i rokamy
fiahne sia i w kincy pośliduje smertel- 
^ s t  i kotra ne dast sia sarnomu chrestja- 
nynowy tak w skorosty opysaty.

Otże proszu zwernuty uwahu na to- 
Jc, szczo nasz. narid huculskyj i pidhir- 
skyj stykaj e sia czasto pry riżnych oka­
p a c h  i ustereczy sia toj choroby ne 
?Jp2e, bo skazano sprawedływo, szczo 

°°/o znajdę sia takych, w kotrych można 
P°znaty tuj u słabist, a 2B%  takych, kotri 
®ami ne znajut, szczo z nymy dije sia a 

°Pprwa 25°/0 je  takych, kotri sut bezpe-
z kotrymy czołowik może maty 

p ez°ś do diła, bilsze sia interesuwaty. 
s lQszu sia p ody wy ty, szczo sia dije 
^ czoriczno. Pomynuwszy toje, szczo cze- 

Jlestykanie sia z ludmy sDbym y mo- 
, aby sia uchyłyty wid toho neszczastia, 

ij fakim słuczaju, de obowiązkom re- 
Uc>U ^  staw37ty skl ^o pryczestia, tam 

c tyły ty sia pered tym ne można.
, Zauważano toje wełyke neszczastie 

ci dawnij szych lit i sposterehano tuj u 
a starostwo wysyłało li kari w okru- 
P° WSI*ch sełach, szczoby tuju sia* 

Ud#)! skonstatuwaty. Tymczasom to ne
S1*a. bo kożdyj, kotryj czuw w sobi
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chorobu, zi wstydu ne jaw y w sia pered 
likarom — i ciła manipulacya urjadowa 
stała sia bezskutoczna.

Dalsze ja  sam czuw sia w nebezpe- 
czeństwi, — bo stałó żyj u w tyc i nr 
skych storonach, do kotrych i moje se o 
je  z &g z j s łene.

Otże ja  roby w inszi wpływy, J a  u* 
daw sia czerez posterunok, kotryj spy 
saw taki chaty najbilsze nebezpeczni, 
szczoby im pryjty z jakojuś pomoczeju. 
I tomu ne udało sia.

K oły pryjichaw fizyk po wito wyj, 
perejszow skilfea chat a resztu yszyw 
na piźnijsze.

I na tim skińczyło sia. Bilsze ne 
baczyłyśmo toho fizyka w naszim se i i 
ne buło bilsze konstatowania.

Otże, szczoby pryjty z pomoczeju 
tym pidhirskym storonam, szczoby za bez- 
peczyty jich  buducznist, to ja proszu 
W ysokoj Pałaty pryniaty rezolucyju, ko- 
tru ja  stawiaj u w toj sprawi, a ko ra 
zwuczyt.

„W zyw aje sia c. k. Prawytelstwo, 
szczoby z wsilakoju energijeju poborju- 
wało zastraszajucze szyrenie sia chonb 
wenerycznych w kraju — czerez ustano­
wienie osibnych likariw — specyalistiw 
dla miscewosty, nawydżenych straszno,] u 
toj u ehoroboju i urjadżenie szpytaliw 
czasowych dla weneryczno chorych w po- 
witach, de choroby weneryczni prymaty 
nez wyczaj ni rozmiry.

Na tym kińczu.
Marszałek. Głos ma p. Sandulak.
P. Sandulak. W ysokyj Sojm e!
Poneże do szyrokoj obhadky pryj- 

szła taj a sprawa, szczo sia tyczyt sanitar­
nych peredłożeń Komisyi, pozajak^ to 
sia widnosyt do liczenia narodu, otże i 
ja  pryhaduju toj punkt, na kotryj ciłyj 
narid zwertaje uwahu, toji choroby, ko­
tra je  żerełom, na kotryj liołowno pokły- 
kujut sia i zapatrujut wsi narodnosty 
w naszim kraju. Najbilsze taja choroba 
daje sia widczuwaty rneży narodom, ko* 
tryj sia nazywaj e „Hucułamy“ , do ko- 
trycli ne można poriwnaty w tim zhladi 
żadnolio inszolio płemenia, bo susidni 
sut piłkom sylni, zdorowi i krasowych

Moi Pa nowe, czas za czasom, rik za 
rokom wsio zminyło sia. Narid jakyjś ii> 
szyj, m ołodiż’* jakaś insza, tofca mołodiż 
kotru poriwnuwały z krasnoju rożoju, ja ­
kaś teper blida, jakaś smutna, jakaś’ cił-

l l o
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kom zminena. Zabrało jej i szczoś ciłn 
je ji  krasotu, zabrało je ji  ciłu weselist. 
Szczo to sia stało, szczo jakoś zminyła 
sia ciła rasowist tych ludej ?

Z j akoj to pry czyny stałoś ?

Z toj pry czyny moi Panowe, szczo 
tam, hde meszkajut toti hucuły, majże 
w połowyni powita nadwirniańskoho roz- 
szyryła sia słabist. I z pry czyny toj bo-' 
lizny, toj choroby tzw. wenerycznoji mo- 
łodiż ne maje wesełosty, ne maje swoho 
dawnijszoho cwytu, z pryczyny toj cho­
roby mołodiż maje wyhlad ne mołodych, 
ałe starych, ona wyhladaje tak, jakby dla 
n ejin e  buło wże nijakoji radosty.

Pohlańmo na twar toj mołodiży !

Twar jakaś zminena, jakim yś pry- 
szczamy pokryta, ciła twar jakby jak i­
myś nadzwyczajnym y narostamy obłoże- 
na, na szyj i riwnoż jakiś znaky.

Proszu Paniw, to ricz duże ważna, 
bo to sprawa naszoj mołodiży a takoż 
i naszoj i buducznosty.

Ja sam pered kilkoma rokamy bu- 
wszy jeszcze wojskowym, kołym sia clio- 
tiw wody napy ty u ludej, ne mihjem 
toho zroby ty, bo se buło z nebezpeczeń- 
stwom połuczene, bo buła wsehda wrene- 
neryczna słabist.

Moi Panowę, ja  ne doktor, ja  na 
likarskoji prąci sia ne znaj u, ałe czuw- 
jem , szczo preciń można w ynyszczyty 
totu strasznu słabist, bodaj w odnim 
abo druhim miscju Ałe ja  toho ne wy- 
diw.

Proszu Paniw, w moim powiti sut 
se ła jak  Jabłonek Zełena i i. wid storony 
uhorskoji, hde majże ciła mołodiż maje 
totu Jstrasznu słabist, kotra nyszczyt 
sam ćwit huculszczyny, kotra złodij- 
ckym sposobom pozbawiaje krasoty na­
szoj mołodeży.

Proszu Paniw, my tut sedymo pro 
toje, szczoby radyty nad dobrom ciłoho 
kraju, my tut musymo zastanowyty ‘ sia 
nad dołeju wsieli meszkańciw i zastanc- 
w yty sia nad sposobom, szczoby choroba 
ne nyszczyła naszoj i rasy.

A szczo sia stanę, jesły  nasz narid 
s karło w a ti je  ?

Ne bude zwidky braty żownira, no 
bude komu kraju oboronyty, pryjdut 
czużi i zaberut nasz kraj, jesły  ne bu- 
demo maty oborońciw . w kripkim zdo- 
rowlu.

A te per druha sprawa.
U nas brak proświty pry czy ni aj e 

sia do roz^wytku słabosty.
Jak zasłabnę czołowik, to ne ma i 

mowy, szczoby pijszow do doktora i wm 
ide do czariwnyci, do worożbytok, abo 
znachora, kotrych sia radyt.

A nim pryjde do doktora, to sła­
bist wże tak postu pyła, szczo nawit ne­
nia po szczo i do doktora chodyty. Cza- 
sto tohdy prycliodyt żinka do ksiondza 
i każe : Najmij te otcze służbu Bożu za
moho czołowika, abo za syna, ałe nawit 
i ksiondzowy tohdy ne skaże prawdy.

Proszu Paniw, dytyna ide do szkoły 
sama zarażena i zarażuje szcze druhi 
dity, a uczytel ne maje żadnoji nauky 
likarskoji, szczoby tomu zaradyty. A to 
nam szkodyt.

Bo hde sut dity zarażeni choroboju, 
tam uczytel bodaj w czasty powynen 
znaty sia na słabosty. Bo odna dytjuia 
druh oj podast wody abo kusnyk chliba 
— daruj te Panowe za wyrażenie — za- 
słynenyj i z toho może powstaty u dru- 
hoji dytyny choroba.

(P. Bernadzikowski. Tak jest.)
Ja ne likar moji Panowe, ja  chłop zwy- 
kłyj, ne znaj u sia na likarstwach, a łe 
każu, szczo wydżu.

Ja wydżu, szczo wysychaje nasz 
narid huculskyj,ja  wydżu jak nasza mo 
łodiżne maje cwytu, ja  wydżu, jak  nasza 
mołodiż pidpadeje pid totu cliorobu i to 
mene bolyt i pytajuś, szczo sia stanę 
dalsze.

Proszu Paniw, ja  neraz baczy w na 
toje, jak lude prychodiat do korczmy, j a' 
ka tam neczystiśt po korczmach, jaka 
zaraza tam sia szyryt!

Prycliodyt żenszczyna z dytynoj^ 
pry hrudiach a druhu dytynu pro wady 
za ruku, prycliodyt takoż i muz i zaczy" 
najut pyty. I cl aj ut takoż pyty ditiatfb 
szczoby im horiwka piszła do hołowO  ̂
szczoby drimały i szczoby sami mohłj 
pohulaty z kumamy.

Moi Panowe, preciu treba tomu 
radyty, szczoby ditiam ne dawaty 
holu, bo se zatruwaj e ciłu kro w i 
organizm. i

(Głosy. Bardzo słusznie!)
Tomu treba koncze zapobiczy.

Ja, moi Panowe, ne możu tak bohn 
to ivy skaza ty, jak  moje serce bażaje, a
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na odno pro szu zwernuty uwahu, szczo ko- 
neczno treba w t37ch sprawach likarstwa 
i pomocz3^.

A  teper wernim sia do szkoły.
Pryhlaiimo sia, jak sia żyw yt taka 

♦ytyna huculska, czym sie kormyt u nas 
taka dytyna, kotra chodyt do szkoły.

Duże czasto dije sia, szczo mater 
daje takoj dytyni łysz alkohol a do tono 
czasom studżenu mamał37gu, abo jak sia 
U nas nazywaje kułeszu bez omast37. I 
czy taka dytyna może maty och ot u do 
nauky? Nasza stara pry słowy cia każe,

clili b mysły a m
Nasza 

szczo hołodnomu 
nauka.

Nasza dytyna ne maje takoho po­
karmu, jakby sia je ji należało, ne maje 
snietank3T, bo ne ma korow37, ne ma ma­
sła do chliba, nawit ne ma toji chłopskoji 
omasty do bulby, ne ma soły, bo i ta o- 
dyna omasta jest u nas za doroha.

I dlatoho nasza dytyna, złe płekana, 
złe kormłena ne maje ochoty do nauky.

Ja dumaj u, szczo uczyteli powynni 
^  tim napriami szczoś zroby ty, powyn- 

diłaty w toi sposib, szczoby dity al- 
to),Olu ne pyły.

Ałe jak  do nas pryjde uczytelka, 
Jak pryjde taka damoczka w rukawycz­
kach, to szczo ona potrafyt zrobyty?

Uczy teł, jako mużczyna jeszczeby 
sobi daw radu ałe uczytelka ne może.

Takyj uczytel powynen, jak poba- 
^ y t  chorobu u dytyny, zapytaty: Szczo
°bi synku w oczach, czomu ty smutnyj, 

Czoinu ty ne wesełyj.
Uczytel powynen wyprowadyty chło- 

pcia do sinej powynen jeho zwiz3Tt37rowa- 
i pobaczyt37 szczo sia dije.

Tak samo powynna zrobyty uczy- 
^olka z diwczatamy.

A jak  uczytel pobaczyt chorobu u 
dytyny, powynen powidomyty o tim u^iad, 
a Uriad powynen wysłaty likara, szczoby 
^ izy terow aw  batka włastywo rodycziw 
a tohdy toby batko, wże ne wtikaw do
lisa.

Otżeż piśla m ojeji hadky, bułoby do- 
J6? szczoby uczyteli buły obrazowani w

napriami, szczoby mohły piznaty 
norobu u ditej.

Ałe u nas uczytel żadnoji choroby 
*ie spiznaje, chyba t. zw. czerwonku t. j. 
dezynteryu, abo dyfteryu

Proszu Pani w, ne choczu sia dowho 
rozwody ty w toj sprawi, a zwertaju łysz 
uwahu na se straszne neszczastie, jakie 
szyryt choroba weneryczna w huculszczy- 
ni. Musymo koncze jakoś zaradyty tomu 
szczoby ta straszna choroba ne zabyraia 
sokiw i ne nyszczyła sył naszoho nase- 
łenia.

Totu cliorobu treba wynyszczyty jak 
najskorsze.

Proszu Paniw, piw powita delatyń- 
skoho terpyt wid toji choroby.

Ne ukrywajmo tobo, pryznajmo sia 
do tobo,szczo ta choroba _ robyt straszni 
spustoszenia i starajmo sia Je.J w y n y sz  
czy ty, bo zabraknę nam w kraju sył n- 
zycznych do prąci,

(P. Maryewski. Bardzo słusznie).
Dlatoho ja  pozwolu sobi postawyty 

dwi rezolucyi po persze, szczob3(7 skontro- 
luwaty ciłyj hirskyj narid i zariadyty sred- 
stwa protyw toj chorobi a po  ̂dra e, 
szczoby zariadyty, szczoby mołodiz szKU- 
na ne śmiła używaty alkoholu.

(Głos. Bardzo dobrze!)
Bo z toho alkoholu mołodiż słabnę 

karłowatije, staje sia linywa, apatyczna i 
ne maje ochoty do nauky.

Jako zastupnyk chłopskyj jeśm tono 
mninia, szczo ditiam ne powynno sia da- 
waty alkoholu, szczo rodyczi ne powyn- 
ny ditej braty do korczmy, bo se łysz 
na szkodu naszu wy chodyt.

Starajmo sia o naszu mołodiż, staraj­
mo sia o uaszu mołodu rasu bo to nasz 
ćwit, nasza pomicz, bo to nasza oboiona 

oborona naszoho kraju.
Na tim kińczu a rezolucyi^ moi po­

dam JE. p. Marszałkowy na pyśmi:
I. W zywaj e sia W y dił kraje wyj do 

skutocznijszoho poboriuwania połowych 
chorib w osobennosty syfylisu w Hucul- 
szczyni czerez pobilszenie likarskych sył 
i stwerdżenie sanitarnych widnosyn pa­
nuj uczych pid tym wzhladoin miż szyro- 
kymy werstwamy nasełenia pidkarpack37’ch 
okołyć.

II. W zywaj e ■ sia W ydił krajewyj, 
szczoby porobyw kroky koło perewedenia 
statystyky szczo do widzywluwania sia 
silskoji di twory szkilnoji i używania cze­
rez nych alkoholicznych napytkiw.

{Huczne brawa i oklaski). 
Marszałek. Proszę wybrać mówców 

generalnych.
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P. Tertil. Proszę o głos w sprawie 
formalnej.

Marszałek. W  sprawie formalnej 
głos ma p. Tertil.

P. Tertil. Jestem tego zdania, że w y­
bór mówców jeneralnych nie może w y­
kluczać głosów tych posłów, którzy zapi­
sali się do głosu nie „pro“ ani „contra 
lecz chcą tylko uzupełnić sprawozdanie 
komisyi.

W  takim kierunku i ja  chcę prze­
mawiać i dlatego proszę o głos co do 
sprawy samej.

Marszałek. Prawo przemawiania przy­
sługuj e wszystkim mowcom, którzy się 
zapisali do głosu, jeżeli jednak nastąpi 
wybór mówców jeneralnych, wszystkie 
inne głosy posłów odpadną.

Dlatego zapytuję panów posłów o 
to, czy wszyscy mówcy mają mówić czy 
też nie.

Dlatego uważam przemówienie p. 
Tertila za wniosek, który podaję do gło­
sowania. Kto jest za tern, aby wszyscy 
m ówcy zapisani do głosu przemawiali, 
zechce rękę podnieść (Większość). W nio­
sek przeszedł.

Do głosu zapisany p. ks. Senyk.
Udzielam mu głosu.
P. ks. Senyk. W ysoka Pałato !
Oden z moich peredbesidnykiw, imen- 

lio człen W ydiłu  krajewoho p: Onyszkie­
wicz skaza w, szczo narid silskyj maje 
uperedżeuia do szpytaliw i szczo należa­
łoby to uperedżenie usunuty.

Bez pryczyny win toho ne skazaw, 
a ja  własne chotiwbym kilkoma słowamy 
wskazały na pryczyny toho uperedżenia 
naszych selan do szpytaliw w zaliali 
czyto powitowych czy nawit do szpytala 
hołownoho u Lwowi.

Musymo szukaty pryczyny, a ja  
szczoby ( dowho ne rozwodyty sia skażu, 
szczo hołowna pryczyna uperedżenia na- 
szoho selanyna do szpytalu je  złe obcho 
dżenie sia z tym chorym, kotoryj iz seła 
pry chody P.

Proszu wij ty w położenie silskoho 
świaszczennyka, kotryj je  obowiazanyj 
dbaty ne łysz o duszewne ałe i tiłesne 
uspiwanie swoich parafian, koły jemu 
zasłabnę oteć rodyny abo chto inszyj 
kotroho należyt poratuwaty, a słabist je  
taka, szczo kwalifikuje sia toj chorj^j do 
widwezenia do szpytalu. Jak duże tiażko

tolio selanyna' namowyty, szczoby widwiz 
syna czy dońku, czy szczoby sam poji- 
chaw. Osobenno jesły rozchody P sia
0 operacju, to uże absolutno ne dasP sia 
namowyty, bo każe: meneUam zariżuP, 
żytia pozbawiut. itd.

Jar liże czyślu sia z nekalturnestju 
naród a, ałe słuczajut sia i taki wypadky, 
szczo dijst wy teino toj, kotryj pojichaw do 
szpytalu a potom werne, staj et sia takym 
apostołom antisz pytalnym i sam rozkazuje 
a neraz nahladno pokazuje: wydyte jak
wernnw toj czołowik zi szpytala, osoben­
no jesły poichaw na operacju.

W  moim powiti w susidnim seli 
trafy w sia słuczaj, kotryj służyt’ duże 
nekorystno jako illustracja złołio obcho­
dź en i a sia w szpytalu.

Pozwolu sobi korotkymy słowamy 
perebili toho faktu opowisty.

Imenno dońka odnoho hospodarja 
wertajuczy z weczernyci wpała, a wereteno 
zabyłoś jej i w kolino tak, szczo kusnyk 
toho weretena zistaw w tiii. Noha spuchła, 
bidnyj batko maj uczy łysz tu odnu 
dońku posław po likara, kotryj skazaw, 
szczo treba perewesty operacju i udatyś 
do szpytala do Lwowa. BaPko widwiz 
dońku do szpytala u Lwowi w tim do- 
briin perekonaniu, (poneże i miscewyj 
paroch namawlaw joho do toho) i zosta- 
wyw tam dońku.

Tymczasom likar, kotryj ohladaw 
tuj u noliu zadecyduwaw. szczo taj a noha 
uże ne das’t sia uratowaty i szczo treba 
nohu widniaty. Proszu wij ty w położenie 
m ołodoji diwczyny, kotra raptom czuje 
wid likara, szczo nenia mszoj rady, jak 
nohu widtiaty, szczo stanet sia kalikoju.

Ne chotiła żadnoju miroju prystaty
1 distała rod takoho rozdrażnenia nerwo- 
wolio, bo ni do domu wertaty, bo baPka 
ne buło, ani operacji ne chotiła sia pid- 
daty. K obyły rozmaiti sposoby z neju, no 
ostatoczno uznały jej u zaw arjatku i wid- 
stawyły do Kulparkowa. Ałe ja k ? Jesły 
wiry ty słowa m toho baP.ka, kotoryj se iz 
ślozamy rozkazuwaw, to duże z neju tam 
złe obchodżeno sia. Ona swojej u dorohoju 
może dawała tomu pryczynu.

Kicz sama tiahnuła sia duże dowho. 
BaPko wedenyj jakym ś czuwstwom baP- 
kiwskym, poichaw do Lwowa, zaczaw je ji 
szukaty w szpytalu, tam skazano jomu, 
szczo dońky uże nema, na naszemu sela- 
nynowy duże trudno do pyta ty sia, osta­
toczno odnak po dowhim szukaniu znaj-
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szow dońku w Kulparkowi w najbilsze 
opłabanim stani, wyscliłu, nużdennu, po- 
stąriłut noha opuchła, niczo j ej i ne z ro­
by ły i na piw wmyrajuczu pry wiz do do- 
lnu, wychocliaczy z toho stanowyska, jak 
£e ie u naszoho seleny na, szczo jesły  uże 
lino.je umerty, nechaj urny raj e doma, ne- 
chaj ja  se wydżu swoimy oczyma. Szczoż 
Panowe skażete na se, szczo ta diwczy- 
iia wernuwszy do domu, wydko jakimś 
Bożym prowedenijem wyzdrowiła sama, 

1 toj kusnyk weretena wyj szow sam z tiła, 
natura podijała. w toj sposib, szczo nyni 
chocz diwczyna je  trocha krywa, ałe wy- 
sdrowiła i teper każe : bilsze do szpytalu 
i*abym ne poichała i ne radyłabym niko­
li  u jichaty, ot majete najlipszyj dokaż, 
jak tam zi mnoju obchodźeno sia i w ja- 
kyj sposib ja  sama toto perejszła.

Ne wchodżu w to błyższe, nikoho 
na razi ne obwyniaju, ałe proszu Pani w 
nwzhladnyty, jaki czasom może wziaty 
°boroty postupowanie z chorym, kotoroho 
daje sia do szpytalu lwiwskoho.

Ja i ne wynuju ostatoczno szpytalu, 
poneże je  tam duże wełykie perepowne- 
bie,. a szpytali powitowi, kotri nałeżałoby 
(jak se skazaw poperednyk p. Onyszkie­
wicz), rozszyryty i pomnoży ty, ne cho- 

, °2ut pryjmaty, bo ony sia stysniajut’
' tam, szczo ty do toho powitu ne nałeżysz, 

*Hy majemo perepownenie, idy do Lwowa.
Otże w tim naprjami — jak  każe 

sprawozdanie — dijstwyteino zdałoby sia 
koneczno. szczoś zrobyty.

Teper kilkoma słowamy ditknuty 
cboczu kwestji okrużnych akuszerok.

Pry znaj u, szczo je  se ricz duże po  ̂
tazria, ricz duże potribna, no na seli 
^  praktyci wyhladaje ciłkom inaksze, jak 
^arr.irenje tych, kotri tuju ricz wTprowa-

Ja konstatuj u łysz iz swoho powitu 
^ v j  fakt, szczo koły pryjszła na^zasida- 

nin Pady powitowoj w Zydaczewi ta po- 
,Z-Tcja  budżetu, hde treba buło zapłatyty 

akuszerky okrużni, selane po prostu 
^kazały kategoryczno: my ne budemo 
P^atyty n'a akuszerky okrużni, a szczo u- 
^ ż a ly  najłuczszym argumentom zdekom- 
L f .^ a t y  Padu po witowu, wyj szły zi 
c 1 i buwby staw sia takyj fakt, szczo 
j^erez okrużni akuszerky buwby ne uchwa- 

P°witowyj budżet. Doperwa zacza- 
sy i?0 tołkowaty selanam, szczo se mu- 
he .r z moczy ustawy, szczo to ko-
Xx^Zl}e je  do zapłaczenia, szczo wy toho 

płatyte, se łysz czerez budżet powito-

wyj perechodyt i łedwo dały sia uprosy- 
ty i powernuły do sali. Treba znaty, szczo 
taka ispytowana akuszerką, koły pryjde 
na seło, a znajomo, szczo ona distaje 
z fondiw W ydiłu powitowoho hroszi na 
widpowidni znarjady i pryrjady, kotri 
sut’ potribni, otże koły pryjde na seło, 
zaczynaje tam naszym neproświszczeny m 
babam imponuwaty, każe sobi dobre pła­
ty ty a neraz posuwajut sia szcze do ^zo- 
hoś inszoho, imenno zaczynaj ut skarży y 
tii stareńki babusi, kotri majut prakty­
ku, za (szczo sia tak wyrażu), 
Kurpfuschereia. Taka akuszerka wyjiżdza- 
je  na druhe, tretie seło a. tutky potrę ; a 
koneczno pomoczy kobiti, proszut . idi 
mamusiu, pomożit’ , kobita hyne, tota sta- 
reńka pij de p>ornoczy w dobrij woli, bez­
interesowno, a za kilka dniw starostwo 
daje jej i termin i zasudżaje taku kobitu, 
kotra bezinteresowno pomohła w takim 
miscy, hde sia znajduje akuszerka okiu- 
żna, na 4, 5, 6, abo 8 dniw aresztu, abo 
5, 6, 10, IB koron kary. Potomu tu czło­
ny Pady powitowoj selane każut’ : 7?Ja 
to, my budemo opłaczuwaty ti akuszerky 
okrużni a potomu porjadni gazdyni naszi, 
kotri uczynyły se z myłoserdja, budut 
po aresztach sydity ? Ni, na te nikoły ne 
prystanemoa. Otże zwertaju uwahu swi- 
tłoj Pałaty na se, jak w praktyci tii n - 
czy wyhladajut’ na seli.

Ustawa i zakon może buty duże do- 
bryj, ałe koły pryjde pryminiaty sia wy- 
kłykuje toho roda riczy, jak pered chwy-^ 
łeju ja  wy skazaw.

Perechodżu dalsze do szcze odnoji 
duże ważnoj sprawy, kotra w sprawozda­
niu ani w rezolucjach ne zistała porusze- 
na a może łysz mymochodom.

Znajemo, szczo słabist wodobojazny 
je  tak straszna, o kotroj, jesły chtoś toho 
ne wydiw abo ne maw nahody  ̂takoho 
wypadku z błyźka ohlanuty, poniatia o tim 
ne maje. Majże szczo druhe, tretie czy- 
sło czasopysej czytaj emo, szczo tu a tu 
pokusaw skażenyj pes dwi, try, abo 
bilsze osib.

Trafiaj e sia takoż, szczo w slidstwi 
toho, szczo takyj pes wtikajuczy zi seła, 
pokusaje wowka, łysa abo kota, korowu 
abo konia, to i ne łysz czerez psa ałe 
i domowi zwirjata ta straszenna choroba 
sia rozszyrjaje.

Ja sam mawjem toj wypadok w swo­
im seli, hde pokusani zistały lude, ja im 
rady w wsilakymy sposobamy, szczoby jak  
najborsze jichały do Krakowa, ałe chtc
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znaje silski obstojatelstwa (ot pes uku- 
syw, chtoby tam sobi z toho duże robyw), 
perejde try, czotyry dni, zaky pryjde sia 
do likara, kotryj wystawyt’ certyfikat, 
potomu treba tomu selanynowy, szczoby 
mih pojichaty, wystaratyś o znyżku żeliz- 
nyczu, dalsze zaki zajide do Krakowa, 
może buty wże za pizno.

W  tij sprawi możebym mih świtłij 
Pałati skazaty szczoś błyższe. Ja sam 
inawjem na swoim własnim syni wypa- 
dok takyj. Ja buw 14 dni w Krakowi a 
takoż napysawjem widpowidnu popu- 
larnu broszuru o wodobojazny, otże pid 
tym wzhladom ja  możu znaty, szczo se 
je , bo sia tim interesowawjem.

Zwertaju otże uwahu świtłoj Pałaty, 
szczo majemo łysz w Hałyczyni oden za­
kład i to prywatnyj Dra Bujwida.

Jesły z Pidwołoczysk maje sia pe- 
rewesty chorobo do Krakowa, to znow 
wże myne 14 diii w wid ukuszenia i uże 
to prewencyjne szczipłenie, kotre maje 
zapobiczy wodobojazny, je  wże duże pro- 
błematyczne.

Ne chotiaczy rozwodyfcy sia szyrsze 
nad potreboju takoho zakładu, kotryj by 
z wełykoju kory s tej u musi w buty zawede- 
riyj tutky u Lwowi i mihby tu wełyczez- 
ni usłuhy widdaty na tim poły, dumaj u, 
szezo W ys. Pałata zi mnoju zhodyt’ sia, 
jesły  postawlu rezolucju wzywaj uczu Pra* 
wytelstwo, szczoby w jak  najkorotszim wre- 
meny zaniało sia ustanowieniem takoho in- 
stytuta szczipłenia prewencyjnoho protyw 
wodobojazny u Lwowi. poneże Lwiw je  
centrum, do kotroho iz wsich storon je  
łeksze dojichaty. Dumaju, szczo se buła- 
by wełyczezna usłuha dla tych neszcza- 
sływych, kotriby mały to pid rukoju i mo- 
hłyby błyższe udaty sia o pomicz

Ja bilsze ne potrebuju ho wory ty o 
tim, poneże W ys. Pałata sama uznaśt, 
szczo se je  ricz nadzwyczajno ważna i 
pry specyalnij debati p. referent schocze 
mij wnesok pryniaty i moje wnesenie 
poprę.

(Brawa i oklaski).
Rezolucja moja zwuczyt (czyta):
„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby w jak  

najkrótszym czasie urządził stacyę we 
Lwowie dla leczenia surowicą chorych 
wskutek pokąsania przez wściekłe psy 
i inne zwierzęta.

Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. W ysoki Sejmie !

W  porozumieniu z p. referentem 
zgłaszam poprawkę do jedenastej rezolu- 
cyi, ażeby w obecnem jej brzmieniu zu­
pełnie takiem jak  jest, dodać na końcu 
słow a: „tak w szpitalach krajowych jak  
prowincyonalnycha.

-Jak widać z tej rezolucyi, chodzi 
o zorganizowanie służby niższej.

Kto zna szpital, ten przyzna, że naj­
cięższą, najboleśniejszą dla chorego szu­
kającego pomocy w szpitalu rzeczą jest 
to, jeżeli szpitalna służba niższa jest 
brutalną, pozbawioną wszelkich etycznych 
pojęć, bo wtenczas ten chory czuje się 
już naprawdę opuszczonym, mając ciągle 
tylko do czynienia z tą służbą.

A prócz tego jeszcze jeżeli ta słu­
żba i co innego robić musi, to temu cho­
remu nieraz zamiast pomocy, szpital robi 
krzywdę, bo sługa brudnemi rękami 
może zepsuć to, co się starali naprawić 
z niemałym trudem lekarze.

To jest główny cel, dla którego 
o głos prosiłem a dodaję, że i w szpita­
lach prowincjonalnych to się jeszcze 
daleko bardziej daje odczuwać, bo tam 
chory bardziej, jeszcze jest skazany na 
to, ażeby być niejako na łasce służby 
szpitalnej.

Tyle co do samej tej rzeczy.
Ale mnie, jako posła a przy tern le­

karza, ogromnie zająć musiała cała dy- 
skusya, która się w tej W ysokiej Izbie 
od wczoraj toczy.

Znając trochę historyę Sejmu m i­
mowolnie przypomną sobie starsi Pano­
wie posłowie, że ta W ysoka Izba już 
była raz areną bardzo podobnej widowni, 
jak wczoraj i dzisiaj, mianowicie gdzie 
ta najpierw poruszona sprawa kulparko- 
wska wywołała długie debaty, które za­
kończyły się dość wybitnymi a daleko 
idącymi wnioskami.

Ale tamta dyskusya jednak stała 
niżej od naszej dzisiejszej debaty w tein, 
że była głównie — że tak powiem — 
strona uczuciowa poruszaną a mniej stro­
na realna.

Dzisiejsza dyskusya stoi o wiele 
wyżej.

Zacznijm y od strony uczuciowej. 
W cale nie dziwię się koledze z tej strony 
Izby, że użył porównania z piekłem 
dantejskiem, bo istotnie błądzenie po 
piekle dantejskiem byłoby mniejszą bo­
leścią, aniżeli błądzenie po zakładzie,
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gdzie przebywają ei7 którzy stracili to, 
co człowieka człowiekiem robi.

{Brawa).
Nie dziwię się też, iż mówca posu­

nął się do wymówek poniekąd osobi­
stych.

A naprzód co do służby szpitajnej. 
Zarząd, W ydział krajowy i m y staramy 
się o to, ażeby służba szpitalna jak  naj­
lepiej spełniała swoje zadanie, staramy 
się też o poprawienie stosunków, o ile 
one niedomagają.

Teraz : Siostry miłosierdzia ! Przy- 
znaję?. j est wiele do poprawienia w tej 
organizacyi. Mianowicie złem jest prze- 
dewszystkiem to, jeśli instytucya jakaś 
tworzy państwo w państw*e. Złem dalej 
to, że siostry miłosierdzia, jakkolwiek 
z sercem szczerem i otwartem, przystę­
pują do pracy z rękoma i z umysłem 
nie wy szkolonym.

Dużo jeszcze brakuje, ażeby Kul- 
parków był zakładem wzorowym, ale, kto 
widział szpitale nasze z przed lat kilku­
nastu, a widział je  dzisiaj, ten musi 
przyznać, że szef departamentu piątego 
robi bardzo wiele.

Nikt mnie chyba w tym względzie 
o pochlebstwo nie posądzi. Mam poczu­
cie, że W ydział krajowy zajmuj ąc  ̂ się 
sprawami szpitalnemi, właśnie najwięcej 
zajmował się zakładem kulparkowskim, 
w którym szef departamentu niezli­
czone był razy, nie ma żadnego z człon­
ków komisyi sanitarnej, począwszy o 
hrabiego przewodniczącego, któryby o 
czasu do czasu nie zajrzał do Kulpar- 
kowa.

I tu muszę powiedzieć, że widzia­
łem zakonnice innego wyznania i że tam 
inna była opieka.

Prawda. Są między zakonnicami ta­
kie i ow^akie. Spotykałem w długiem ży­
ciu mojem szpitalnem, — jako lekarz 
szpitalny — siostry miłosierdzia nie wiele 
warte,^ ale, i tu zwracam się do szan. 
Kolegi, spotykałem i takie, o których 
nietylko czyta się w powieściach, siostry 
które są istotnie aniołami, i które cah 
powagą mej władzy i wieku mego na 
kłaniać musiałem, ażeby nie zamęczały 
się więcej jak  przez poświęcenie w od 
dawaniu się opiece chorych.

Proszę P an ów ! Jeden z praojców 
m edycyny pow iedzia ł:

„Sine opio nollim esse medicustf a 
ja  uznając nie zawsze dobrze działające 
przepisy organizacyi SS. M. z przekona­
nia mówię, wiedząc jak  pierwej było 
a dzisiaj je s t : Bez sióstr miłosierdzia
niechciałbym być lekarzem szpitalnym.

Ja jestem lekarzem szpitalnym od 
lat 30, zawsze chciałem i chcę i pragnę 
wykształcenia specyalnej służby szpital­
nej, bo bez tego o racyonalnej obsłudze 
chorych nie może być mowy.

Teraz : brak lekarzy! Prawda. Czu­
jem y to wsz37scy, ale przyznać trzeba, że 
czuje to i W ydział krajowy. W szak W y­
dział krajowy rozpisuje konkursa na sty- 
pendya, a czytaliśmy też projekt o pod­
wyższeniu dotacyj. Robi się więc, co 
można.

Tak czynili zawsze członkowie ko- 
misyi.

Robiliśmy zatem, co do nas należy. 
Nie chcę mówić o strunach uczucio­

wych, a sądzę, że należy nam właśnie 
uderzyć w struny realne. Ucieszyłem się 
bardzo, kiedy jeden z szan. kolego w 
w tej Izbie powiedział: tak samo jak
zajęliśmy się szkolnictwem ludowem, tak 
samo musimy się zająć sprawą szpital­
nictwa krajowego.

Jest to bowiem sprawa nie tylko 
uczucia. Już dziś cały świat^ uznaje, ze 
nie jest prawdziwem stanowisko, jakie 
dawniej zajmował bardzo zasłużony kra­
jowi i ojczyźnie dawny marszałek kra-^ 
jow y Zyblikiewicz, gdy powiedział, że 
grosz na chorych dziadów w szpitalach 
wyrzucony, jakkolwiek z serca, j est 
stratą dla kraju.

Starałem się w innem miejscu na­
szej racy w komisyi budżetowej udo­
wodnić, że każdy wydatek na te cele 
wraca się nie ze setnym procentem ale 
z kilkosetnem.

Jeżeli taki grosz się zwraca — to, 
proszę Panów, czyż słusznym jest za­
rzut, że marnujemy pieniądze?

(Braioa).

Proszę Panów ! Jeśli człowiek fa­
chowy, jak  ja, słyszy, że sprawozdanie 
departamentu sanitarnego było „cichą 
mszą“ — to musi mu się serce krajać 
i oburzenie go opanowywało, ale dziś 
jeśli tak lekko przechodzi się do po- 
rządku _ dziennego nad wnioskami tak 
wielkiej wagi jak  wniosek o zapobiega­
niu gruźlicy Maryewskiego -  tego zro- 

| zumieć nie można.
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Co do wniosku p. Maryewskiego 
stwierdzam, że szpitale nasze zajęte są 
przez chorych na gruźlicę przynajmniej 
w połęwie, a to przez chorych, których 
się przyjm uje albo z litości, by im osta­
tnie chwile życia o ile można ulżyć, 
albo po to, by drogą operacyjną pozba­
wiać biedaków członków lub stawów 
zgruźliczałych, — jeśli tak jest, spytam : 
dlaczego? Oto dlatego, że gdy była je ­
szcze możność zachowania danej je  
dnostki dla rodziny, niestracenia siły 
pracującej dla kraju — jednostka ta nie 
doznawała stosownej opieki, a przebj^- 
wając w domu dobrze, jeżeli jednostki, 
bo i dziesiątki swą nieszczęsną chorobę 
zarazić mogła.

Jeżeli zaś obok tego dziesiątki ty­
sięcy chorych na gruźlicę wysyła się 
z kraju, ażeby ratować ich zdrowie — 
to jest sprawą ekonomiczną.

Ale weźmy tę rzecz z innego pun­
ktu widzenia. Wiadomo, że przy nie naj­
lepszym stanie budżetu krajowego, nie 
wiele zrobióby można. Ale przejdźmy te 
rzeczy, które dałyby się zrobić bez pie­
niędzy.

Szanowny kolega z tamtej strony 
Izby podniósł słusznie, że wielkiem jest 
nieszczęściem, że dzieci szkolne narażone 
są na epidemie w kraju panujące, i że 
same przez to epidemie te rozsiewają.

Uwaga słuszna: Prawda, że epide­
mia, to największe nieszczęście dla rodzi­
ny a wielka dla kraju strata.

A  pod względem chorób epidemi­
cznych stoimy na pierwszem miejscu w 
państwie. To nawet wstyd nasz.

A  jakie są tego powody. Między in­
nymi powodami w pierwszym rzędzie jest 
niewiara ludu w jakiekolwiek środki za­
pobiegawcze przeciwko chorobom zaraźli­
wym, następnie niewiadomość, jak  w da­
nym wypadku złemu zaradzić. Mamy 
szkoły. W tych szkołach bywają wykła­
dane przedmioty i wiadomości, których 
niekoniecznie do praktycznego życia po­
trzeba. Czyżby nie dobrze było, gdyby 
W ydział krajowy wystąpił z żądaniem 
do Rady szkolnej krajowej, ażeby na naj­
wyższym stopniu w każdej z tych szkół 
był podawany zarys wiadomości o choro­
bach epidemicznych. Wierzę, że to w je ­
dnym roku nie przyniosłoby skutku, ale 
nie wątpię, że w przyszłości znakomicie 
się opłaci i już przyszłemu pokoleniu 
wielkie odda usługi.

A  dalej, wielkiem nieszęściem z wiel­
ką skarbu krajowego stratą połączeniem 
jest ta wielka ilość ludzi nieuleczalnych, 
umysłowo chorych i matołków. Kto zna 
stan finansowy kraju naszego i kto wie, 
ile miliouów marnuje się przez szereg 
lat, bo obraca na źle pojętą dobroczyn­
ność publiczną, temu mimowoli nasuwa 
się myśl, że gdyby te dziesiątki i setki 
tysięcy, które bywają uzyskiwane z kar 
sądowych, z opłat na zabawy i festyny, 
oraz z opłat szynkarskich, szły nie na 
chwilowe otarcie łez, ale były przez sze­
reg lat składane, do jakiegoś wspólnego 
funduszu, to wówczas z pewnością każdy 
powiat u nas miałby swój „Dom dla nie­
uleczalny cha — i toby nas, tj. skarb 
kraju, nic nie kosztowało.

I tu muszę wyrazić uznanie i po­
dziękowanie członkowi W ydziału krajo­
wego p. Dąmbskiemu, który w pierwszym 
roku swego wstąpienia do Sejmu wszedł 
z wnioskiem o uchwalenie ustawy opieki 
nad ubogimi. Wierzę, że sprawa ta do 
załatwienia ciężka, tern cięższa, że połą­
czona ze sprawą rozdziału gmin i innemi 
reformami administracyjnemu, ale ivierzę 
też w zapewnienie JE. p. Marszałka, że 
to nareszcie przyjdzie do skutku, i że nie- 
tylko zatatwimy sprawę opieki nad ubogimi, 
ale ponadto i oszczędzimy grosz na rzecz 
funduszu dla sanowania smutnych spraw 
departamentu piątego.

W eźcie Panowie pod uwagę, że w 
stanie takim, jaki dziś panuje, z tych 
6.000.000, które wydajemy, z pewnością 
2 miliony są wydawane dlatego, źe prze­
cież i my prowadzący szpitale jesteśmy 
ludźmi.

I jak  zimno, a chory przeszedł tyfus 
albo zapalenie płuc, to się go nie usuwa 
ze szpitala. I tego człowieka leczy się 
za taksę szpitalną, która wynosi po 60 
kilka kraj carów, gdzie przeciwnie w do­
mu dla rekonwalescentów założonym przez 
jednego z czcigodnych marszałków utrzy­
manie takiego ozdrowieńca kosztuje 18. 
grajcarów.

To są myśli, które mi się mimowoli 
nasuwają, gdyśmy ku memu zdumieniu 
i ucieszeniu pierwszy raz doznali tego, 
że dyskusya nasza nad departamentem V 
nie została cichą mszą, ale dyskusyą na 
prawdę w jądro rzeczy trafiającą. Ale 
czy to się da tak zrobić, czy te słowa, 
które ja  wygłaszam i każdy' z Panów, 
czy sprawią coś, czy nie przebrzmią mar­
nie, jeżeli tego nie ujmiemy w nasze rę­
ce? Dlatego mam to przekonanie, źe naj •
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lepsza wola W ydziału krajowego, źe naj­
lepsze jeg o  chęci znalazłyby wyraz w tem, 
że dużo, a bardzo dużo jest zrobione.

Jednak wtedy dopiero W ydział kra­
jow y  silnie stanie i będzie m ógł działać 
w tym kierunku, jeżeli całe społeczeń­
stwo w tem działaniu go poprze, a spo­
łeczeństwo objawić może swoje zdanie 
przez usta swoich przedstawicieli.

Dlatego wniosek wczorajszy posta­
wiony przez p. Bandrowskiego, w którym 
prosi, by w celu objęcia całości spraw 
sanitarnych w kraju zwołano ankietę i 
by zastanowiono się na prawdę nad tak 
doniosłym i ważnym i istotnym stanem rze­
czy, powinniśmy za nim głosować.

W ięc proszę W ysokiej Izby na­
przód o przyjęcie tych kilku słów do re- 
zolucyi 11, co kolega referent już przy­
jął, a drugie, proszę gorąco w interesie 
sprawy, byście panowie rezolucyę p. Ban- 
drowskiego przyjąć raczyli.

{Brawa).
Marszałek. Grłos ma p. Styła.
P. Styła. Po tylu mowach nie był­

bym zabierał głosu w tej sprawie, gdy­
bym był słyszał o zwróceniu szczegól­
niejszej uwagi na sprawę akuszerek w iej­
skich. W e wielu wypadkach pomoc aku­
szerki jest konieczną, a ponieważ brak 
jest akuszerek okręgowych egzaminowa­
nych, więc z konieczności musi się uży­
wać takich, które do tego czasu te iun- 
kcye spełniały, a ponieważ rząd niechę­
tnie na to pozwala, to też we wielu wy­
padkach te kobiety, które przychodzą z 
pomocą, naj niesłuszni ej dostaja się do 
więzienia, a rząd nie rozumie, że one po- 
prostu tylko z litości tę czynność wyko­
nywać musiały.

Nie będę się więc rozwodził nad tą 
sprawą, bo jest ona dosyć szeroko znaną, 
pozwolę sobie tylko postawić dodatkową 
rezolucyę i proszę o je j przyjęcie w tym 
duchu :

{czyta:)
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby z bra­

ku egzaminowanych akuszerek uwzglę­
dnił funkcye babek wiejskich mających 
praktykę przy porodach i nie karał ich 
tak skwapliwie za te czynności.

Marszałek. Z kolei zapisany głos ma 
p. Tertil.

P. Tertil. W ysoki Sejm ie!
W  dyskusyi nad sprawozdaniem de­

partamentu V zaznaczono z uznaniem, że

szerokie grono mówców zeszło na szersze 
i ogólniejsze tory. Już samo to żywe za­
interesowanie się tą sprawą rokuje a 
tak ważnej gałęzi naszej pracy lepszą 
przyszłość.

Zaznaczam na wstępie, że nie dla 
krytyki zabieram glos, że nie jako kry­
tykę zrozumiałem przemówienia poprze­
dnich mówców dzisiejszych i wczoraj­
szych. My dobrze wiemy, że .me tak da­
wne są te czasy, które skreślił kolega 
Jabłoński, my dobrze wiemy, ze to co 
w tym krótkim czasie i tymi bądz co 
bądź, jak na sprawę jeszcze słabymi 
środkami zdziałać można było,_ zdziałano 
wiele; dlatego uwagi nasze nie. zwraca­
ją  się również ani przeciw dotyczącemu 
departamentowi W ydziału krajowego, 
ani przeciw jego niestrudzonemu kiero­
wnikowi.

Padły tu uwagi kolegi z Doliny, że przy 
budowie szpitala spotykają gminy nie­
spodzianki w znacznych przekroczemac 
preliminowanych wydatków.

Tak jest istotnie. Ofiarą takiego 
przekroczenia padło także miasto ai 
nów, które zamiast zapowiedzianych 
kilku tysięcy płacić będzie 90 kilka ty­
sięcy koron.

Ale proszę szanownych kolegów nie 
zwzacaó tych uwag w stronę departa­
mentu sanitarnego, gdyż one powinny 
byc zwrócone w stronę sił technicznych, 
w stronę rachunków, w stronę nie uwzglę­
dnionego naprzód a możliwego . podroże­
nia ceny materyału i robotnika. Do kwes- 
tyi tych i do kwestyi z tem się wiążą­
cych wrócimy jeszcze przy dyskusyi bu­
dżetowej .

Z powodu uwagi jednego z kole­
gów, że należałoby dla szczepienia o* 
obronnego założyć zakład w tej części 
kraju, śmiem Panów ostrzedz, że należy 
dbaó przedewszystkiem o to, by istnie­
jący, by rozwijający się_ i wymagający 
poparcia zakład Dra Bujwida utrzymać, 
przyczem nie zwalczam zaleconej i słu­
sznej tendencyi mówcy.

Ud tych szczegółów przechodzę już 
na te tory ogólniejsze, a przynajmniej 
zasadnicze.

Ja wracam do tej myśli, że kapita­
łem społeczeństwa jest rola, jest ziemia* 
z której czerpiemy bogactwa, ale że ka­
pitałem także jest człowiek i że wszel­
kie koszta łożone na ratowanie, na ro- 
zwój, na podzwignięcię tego czynnika*

149
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stanowią wielką przysługę dla bogactwa 
narodowego i dla jego  przyszłości.

Tem milej więc mi przemawiać w 
tym kierunku,jeżeli tykam tematu, gdzie 
oba dążenia się schodzą, jeżeli przy dy- 
skusyi sanitarnej mogę przemawiać o 
właściwem gospodarstwie krajowem.

Mam na myśli naszą politykę wo­
bec krajowych zdrojowisk i uzdrowisk, 
gdyż to także jest bogactwem naszej o j­
czyzny, bogactwem, które dała przyroda, 
które należy wydobyć, które należy skie­
rować i do uzdrawiania społeczeństwa 
i do wzbogacenia gospodarstwa krajo­
wego.

W  tej kwestyi szanowny kolega 
Merunowicz poruszył rzecz bardzo prak­
tyczną a mianowicie przy dyskusyi ban­
kowej zażądał zmiany statutu a przynaj­
mniej regulaminu Banku krajowego w 
tym kierunku, aby Bank udzielał kredy­
tu na budynki drewniane byle ognio­
trwałe kryte, stawiane w zdrojowiskach 
kra j owych.

W  toku wczorajszej debaty szano­
wny p. Bandrowski dotknął również tej 
kwestyi, a ja  śmiem zaapelować do sza­
nownych Panów kolegów, by troska na­
sza o nasze krajowe zdrojowiska nie by­
ła tylko dyktowaną chwilową ochotą boj­
kotu obcych. To jest moment niezdrowy, 
bo zawierający w sobie źródła gorączki, 
z chwilą kie.dy gorączka przejdzie, prze­
chodzi energia.*

Jakkolwiek ta chwilowa energia o- 
braca się na pożytek ogółu, to mimo to 
nie daje ona gwarancyi trwałości. Dla­
tego jabym  wolał, żeby oprócz hasła bo j­
kotu, na które się wszyscy piszemy, na 
tej drodze pracą naszą kierowała miłość 
do tego, co swoje, zamiłowanie do bo­
gactw naszego kraju.

A  patrzmy się, w jakim  stanie 
znajdują się nasze zdrojowiska? Popatrz­
my się na najlepiej w tej mierze uposa­
żoną Krynicę. Jest ona w rękach rządu, 
nazj^wamy ją  Wiesbadenem, czy Fran- 
zensbadem naszym i co ona nam daje? 
co ona daje tym, którzy do niej przyje­
żdżają z dalekich stron, z Syberyi i 
z Am eryki? Daje złe połączenie, daje 
brak najprym itywniejszych i najpotrze­
bniejszych urządzeń.

Co do połączenia kolejowego, to 
plany dopiero w tych dniach odeszły do 
Wiednia. Projektuje się kolej sezonową, 

jak  gdyby Krynica nie miała nigdy wię­

kszej przyszłości przed sobą. Rząd zde­
cydował się wybudować łazienki, Rada 
państwa uchwaliła kredyt 850.000 K. 
wstawiona nawet na ten cel 250.000 K, 
w budżet tegoroczny, .ale kwot tych do 
tychczas wcale niespożytkowano.

Kabiny są brudne i niechlujne. 
W ogóle rząd dziwnie traktuje Krynicę 
jakby się obawiał zrobić konkurencyę 
niemieckim badom. Jest w K rynicy c. k. 
zakład hydropatyczny o którym goście ką­
pielowi mówią, że c. k. znaczy całkiem 
kiepski

( Wesołość.)
Przed trzema laty popsuł się w K ry­

nicy k oc io ł; zamiast go naprawić, zwie. 
kano i groziło niebezpieczeństwo, że cały 
sezon pójdzie na marne. Na szczęście 
znalazł się w kraju wielki przemysło­
wiec, który rządowi do Krynicy poży­
czył kocioł.

(Głosy. Słuchajcie).
Przyjeżdżający kuracyusze nie mo­

gą znaleść pomieszczenia, bo niema w 
tym kierunku urządzeń co do pośredni­
ctwa i niejednokrotnie się zdarza, że go­
ście nocują w fiakrach. W ody jest mało, 
bo V3 część wycieka poza cembrzynę. 
Można znaleść wiele niaujętej jeszcze 
wody. Ale jest w tym kierunku pewna 
obawa, bo sam protomedyk lęka się, że 
przy głębszem wierceniu woda może 
uciec.

W  Karlsbadzie tego się nie obawia­
no ; tam sprudel przy głębszem wierceniu 
uciekał, ale go znaleziono i ujęto. Geo­
logia i technika mają n a 'to  dostateczne 
środki, by uciekającą wodę ująć można.

W  Krynicy brak ,’wodociągów i ka- 
nalizacjd; w roku ubiegłym był tam go­
ściem tyfus.

(P. Maryewski. Bardzo często).
Rozciągnięto ścisłą kontrolę lekar­

ską nad restauracyą i właściwie w tej 
restauracyi trują się goście.

Jest to bolesną rzeczą rysować ta­
kie obrazy; powie ktoś może, że to nie 
jest sprawa kraju i że Krynica jest w 
rękach rządu. Ałe nikt chyba nie zaprze­
czy, że o takich kwestyach gospodarstwa 
krajowego, o takich majątkach, które nie 
są wyłączną własnością właściciela, my 
tu w kraju mamy prawo i obowiązek 
mówić, mamy prawo dążyć do tego. by 
nasz głos ta k długo nie przebrzmię wał, 
aż będzie uwzględniony. „
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A  zresztą inni właściciele w jakiem 
położeniu ? Co może zrobić akademia 

Umiejętności ze Szczawnicą. Ta królewna 
^  zaczarowanym ogrodzie niema dostę­
pu. Przywożono do niej ministrów, były 
©bjady, bankiety, mowy i dopiero dziś, 
U kto wie, ile razy jeszcze) mamy na 
porządku dziennym sprawę wy budo w a- 
uia nareszcie tej kolej i, którą Szczawnica 
powinna była mieć już oddawna.

Nie chcę przechodzić po kolei wszy­
stkich zdrójowisk. Wspomnę tylko jesz­
cze o Rabce, dokąd i my wozimy nasz 
Uajdroższy kapitał, kapitał naszego ka­
pitału, kapitał lokowany na procent skła- 

nasze dzieci. Rabka nie może 
Wszystkich gości pomieścić a przeważna 
część ich przebywa na Słonem oddalonem
0 parę kroków od łazienek. Do tego Sło- 
neg° z kolei dojechać, to straszne poświę­
cenie.

, Kto zna te stosunki, ten musi przy 
znac, że obskurniejszego dojazdu kolejo­
wego niema w najbardziej zapadłym ką­
cie kraju.
1 , Dzięki temu, że droga powiatowa, 

pora tamtędy prowadzi, jest niżej wszel- 
l̂eJ krytyki, i dzięki temu, że chociaż

^zeka Raba należy do rzek kanałowych, 
uiiino tego odkłada się uregulowanie Sło­
wianki i Koniczanki aż do dalszego okre­
su, mieszkańcy Słonego, co było w dzien- 
Ulkach i na co patrzałem własnemi oczy­
ma, byli po prostu od naj bliższego sklepu z 
Wiktuałami odcięci wodą. I to dzieje się 
^  . raju  cywilizowanym, gdzie się melio- 
rUje. gdzie się pracuje nie tylko dla tych 
z lojowisk, ale równocześnie czym  się za- 

legi dla gospodarstwa rolnego.
, . Wspominam o tern także dlatego, 

ażeby przypomnieć, że nasze najcenniej- 
j Z.e ^ ro jow isk a  przy polityce naszej ko- 
eJowej jakimś dziwnym sposobem poodsu- 

an° o 11 km. od kolei.
I tak odsunięto kolej od Krynicy, 

yuianowa, Iwonicza, Truskawca.
w Powiedziano wtedy, że ta odległość 
Za? ^ ^ rczy, i rzeczywiście wystarczyła do 
i iCla na jakiś czas naszych uzdrowisk
1 zdroj owisk.

Należy zaznaczyć z calem uznaniem, 
•pr ^  tym kierunku jest wiele kroków na-

i.ze  co do Truskawca jest już bar- 
Sejllll i0 zrealizowania postanowienie

wstępie iuż powiedziałem, że 
W od do K rynicy odeszły już do W ie­

dnia i mamy niepłodną nadzieję, że te 
uchwały Sejmu raz już będą wykonane,

Wiemy, że jeszcze wiele, wiele da­
łoby się w tym kierunku zrobić, ze jnzy- 
sposobności ukrajowienia dróg, które te­
raz pójdzie na szerszą skalę, można i o w -  

nież w wydatny sposob bez ujmy dla in­
nych gałęzi gospodarstwa społecznego 
uwzględnić nasze miejsca kąpielowe.

Wiem, że przyjdzie chwila, gdzie 
zdoła się znieść i taryfę lewantyńską i tenie- 
korzystne cła, które sprawiają, że wody 
mineralne z naszego kraju nie są popro- 
stu w stanie konkurować z wodami ob- 
cemi.

A także pod względem fiskalizmu, 
pod względem śruby podatkowej, dałoby 
się niejedno zrobić.

W  Krynicy np. wymierza się po­
datki domowo-czynszowe od pełnej kwo­
ty, którą goście płacą za pościel, łóżko, 
obsługę, światło itd. Któż to wymierza 
podatek domowo-czynszowy od pełnej ce­
ny dziennej w hotelu ?

Wszak w tej kwocie mieści się nie- 
tylko czynsz, bo czynsz tam jest mały, 
ale w tej kwocie mieści się też zarobek 
hotelarza czy przedsiębiorcy. Nasze wła­
dze skarbowe jednak uważają, że to ma 
być podatek domowo-czynszowy i oblicza­
ją  go od pełnej kwoty, zamiast wymie­
rzyć właścicielowi hotelu lub przedsię­
biorcy, podatek zarobkowy, coby wypadło 
może w 10-tej części tej kwoty.

W  Krynicy np. doszły szykany^ do 
tego stopnia, że żądano od gości podpisy­
wania fasyi 2 razy w sezonie, i dopiero 
bojkot i wyjazd gości sprawił, że śrubę 
podatkową od tego zamiaru odwrócono.

Gdzieindziej np. na W ęgrzech uwal­
nia się te źródła bogactwa wspólnego od 
dodatków do podatków.

W ęgrzy zrozumieli, ze po latach 20, 
na który to okres czasu rozciąga się u- 
wolnienie, siła podatkowa tych miejsc 
kąpielowych tak się wzmoże, że im się 
ta" folga w trójnasób opłaci.

A  co u nas się dzieje? U nas — w 
szerszeni tego słowa znaczeniu — u nas 
w Austryi zwołuje p. minister ankietę i 
do tej ankiety wszystkich zdrojowisk au- 
stryackich naszych się nie zaprasza. Za­
proszono tylko izby lekarskie, wiadomo 
w jakim celu, by zjednać sobie poparcie 
p. lekarzy — spodziewamy się, że pp. 
lekarze nasi na tern się poznają.
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Co zrobili nasi właściciele zdro­
jow isk ?

Nasi odpowiedzieli na to w ostatnim 
czasie organizacyą, a mieliśmy ich tu w 
sejmie. Złączyli się w związek i tej pra­
cy, przedsiębiorczości i najlepszej myśli 
należy chyba błogosławić.

Związek ten będący dziś jeszcze w 
zarodku nie ma najmniejszej pretensyi. 
by mógł dopełnić wysokiego zadania, któ­
re go czeka, to dopiero w dalszej przy­
szłości może nastąpić. Ale już dziś koła­
cze do nas i wniósł petycyę, która dotych­
czas w komisyi sanitarnej nie jęst niko­
mu przydzieloną.

Związek spodziewa się i ja  podzie­
lam to przekonanie, że przyjdzie ten czas, 
że kiedyś fundusz inwestycyjny znajdu­
jący  się przy W ydziale krajowym i ma­
jący  służyć do dźwigania wszelkich gałę­
zi bogactwa krajowego jako to, przemysłu: 
rolnictwa i handlu, będzie mógł być tak­
że skierowałam  do podźwignięcia wydat- 
ności i siły naszych zdrojowisk i miejsc 
klimatycznych i na rozszerzenie pożyte­
cznej inicyatywy jednostek.

Dziś stawiać w tym kierunku rezo- 
lucyę byłoby rzeczą niewątpliwie przed­
wczesną, ale jedno można już dziś, jeżeli 
nie uchwalić, to przynajmniej uplanować, 
a mianowicie troskę Sejmu a imieniem 
Sejmu potem W ydziału krajowego dla 
tych spraw można ująć w konkretną for­
mę.

Możliwem jest i powinno to się stać, 
ażeby, nasza inagistratnra krajowa otwo­
rzyła przychylnie ucho dla niedomagali 
i żądań, ażeby się starała od czasu do 
czasu bliżej wyrozumieć te żądania, do- 
strzedz, jakie dotychczas były przeszko­
dy, starać się je  usunąć, ułatwić inicya- 
tywę jednostek i poddawać im inicyatywę.

To wszystko możebnem jest tylko 
wtedy, jeżeli przy departamencie sanitar­
nym W ydziału krajowego powstanie or­
gan analogiczny jak  w innych gałęziach 
gospodarstwa krajowego, organ, który ja  
na razie określam jako organ dla spraw 
zdrojowisk i uzdrowisk krajowych.

Niech nikt nie powie, że nam n:e 
wolno tu wkraczać w sferę praw prywa­
tnych, niech nikt tego nie powie, czego 
nie powiedziano wobec przemysłu.

Przemysł, przedsiębiorstwo przemy­
słowe jest także własnością jednostek, 
a jednakże mamy dziś przy W ydziale

krajowym w tym kierunku silną repre- 
zentacyę, mamy zorganizowaną pracę.

Jestem zdania, że przy departamen­
cie Y. powinien być utworzony pewnego 
rodzaju inspektorat, któryby w sprawach 
zdrojowisk to wszystko przygotowywał 
nad Cze ni departament V. dotychczas ra­
dzić nie może, bo departament ten musi 
obcinać rachunki aptekarskie po szpita­
lach i sprawdzać, ile z tych rachunków 
wypada na mrteryał a ile na robotę le­
karstw sporządzanych przez siostry mi 
łosierdzia po szpitalach, co b}7ć nie po­
winno. W  departamencie tym powinien 
być osobny urzędnik, któryby tylko tej 
jednej sprawie mógł się poświęcić.

Dlatego rezolucya moja brzm i:
W }Tsoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się W ydziałowi krajowemu, 

aby wziął pod rozwagę ustanowienie 
przy W ydziale krajowym osobnego orga­
nu spraw zdrojowisk i uzdrowisk kra­
jow ych i stosowne wnioski przedłożył 
Sejmowi na najbliższej sesyi;

(Brawa i oklaski).
Marszałek. Głos ma zapisany p. 

Tymoteusz Staruch.
P. Tymoteusz Sraruch. W ysokyj 

Soj me !
Ja muszu wyskazaty moje powne 

wdowołenie, szczo dyskusya nad sprawo- 
ju  tak ważnoju, jak ży ie i zdorowle, 
tak szyroko roztiahnuła sia. Toż pozwo- 
lut dostojni panowe, szczo i ja  zwernu 
uwahu na dejaki sprawy w tim napriami 
a i men no na słabist tuberkulozy, po na­
szemu zwanoji „suchotamytt, kotra w po- 
ślidnych czasach szyryt sia miż narodom. 
W  mojej i okołyci sut seła, de chaty za 
dlatoho, szczo wsi człeny familji wymer- 
ły sut zamkneni, a w mojim seli sut 3 taki 
chaty.

Znajemo z nauky, szczo se najstrasz- 
nijsza słabist, bo je  zaraztywa i pereno- 
s} t̂ sia z batldw na ditej I muszu wy­
skazaty z toho iniścia mij żal, szczo wła- 
sty w naszim kraju jak najmensze zwer- 
tajut uwahu na siu słabist, tak nebezpe- 
cznu dla ludzkoho żytia. Zi statystyky 
perekonujemo sia, szczo zi wsich- epide­
micznych słabostej;., n aj bilsze pry padaj e 
na suchoty, bo 70°/n, a własty naszi niczo 
ne roblat, szczoby tomu zapobiczy; za- 
wedeno wprawdi po kolijach napysy, 
szczoby ne pluwaty na pidłohu, bilsze 
niczo. Ałe szczo sia dije u nas po sełach, 
koły czołowik jakyjś zasłabnę na siu shv
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bist, to ne ma nijakoji ochorony, szczoby 
inszi meszkanci chaty ne zistały neju di- 
tkiieni, a nawit likar, jak  pryjde do ta- 
k:oho choroho, to oblane, zapjsze taj 
i pi de a najbilsze skaże, szczo tut nema 
ratunku, musyt umyraty.

Narid prostyj ne maje najmenszoho 
poniatia o nebezpeczeństwi seji zarazły- 
w oji choroby i dla toho tak ona szyryt 
sia straszno, w odnim seli pry mirom za­
razy w muz żinku, ta dity, potim wyj szła 
za druhoho, toho zarazyła i toj takoż po- 
nier i tak druha, chata wymerła.

Trebaż otże zastanowyty sia nad 
tym, jakiby sredstwa predpryniaty, 
szczoby ta słabist ne szyryła sia. Persze 
jabym  uważa w, szczoby departament sa­
nitarii}^ i W ydił kraje wyj i c. k. rada 
zdorowla pry nami sny ctwi wydały bro- 
szurky pouczajuczi narid o tij strasznij 
słabosty. Dalsze szczoby namisnyctwo 
zwernuło sia do wsich likariw powito- 
wych i prywatnych, szczoby pry wyko- 
nuwaniu s woj ich obowiązki w pouczały 
narid, jak maje sia suprotyw toj i słabo­
sty zachowuwaty i choronyty.

(P. Bernadziko^ski. „To każdy le­
karz prywatny z obowiązku i sumienia 
rob i!“ )

Otże ja  panu towaryszewy nawedu 
fakt: pryniawjem słuhu, kotru pidozri- 
wawjem o tuberkulozu, a poneże maju 
dity, posławjem je ju  do najblyższoho li- 
kara w inistoczku z łystom, szczoby je ju  
zbadaw i meni iyidpysaw, szczo na tim 
je. W in ne widpowiw ni słowa — a ko- 
łym sia z nym w paru ty żniw potim 
spotkaw, skazaw : „niech pan tę dziew­
czynę odprawi, bo jest w najwyższymi 
stopniu tuberkulicznau, a koły ja  zapy­
la w sia dlaczoho toho 'pered tym ne ska­
zaw, win widpowiw, szczo ne chotiw ro­
by ty je ji  pry krosty, bo jabym  diwczynu 
widprawyw. Otże ja  je ju  widprawyw 
po tim, a ona wi dwa misiaci pomerła. 
To je  widpowid panu towaryszewy na se, 
szczo skazaw.

(P. Bernadzikowski. „Może na krwo­
tok płucny umarła ?u

Ni, na kaszel.
Ja. borony Boże, ne obwyniaju lika- 

r*w, se ne je  złosływa krytyka, znaj u 
Szczo ony roblat, szczo mohut i sut obtia- 
^eni prącej u. Ałe u nas sut taki widno- 
sy n3b szczo selane meszkajut w odnij 
°bati, toż duże trudno widdiłyty choroho 
ałe w takych wypadkach, deby siamohło

zarazy ty bilsze ludej, jabym  dumaw, 
szczo bułob wskazane perewesty ti 
osoby do szpytala.

U nas tak dije sia, szczo jak za- 
słabnę korowa na pysk, abo bezroha, to 
zaraz zjide komisja, weterynari, żandar- 
merja, zamykajut jarmarky, a czoniu t 
bo korowa zasłabła na pysok.

Ałe jak w seli jest 10,-15 ludej cho­
rych na suchoty, to tam zjide fizyk, skon­
statuje, szczo w tij chati je  słabist, a e  
szczoby. zariadyw jaki sredstwa ostoroz- 
nosty, tohom jeszcze ne baczy w.

Ja ne stawiaj u osibnoji rezolucyi, 
ałe wj^skazuju se bażaniemoże do depar­
tamentu sanitarnoho i rady zdorowla, 
szczoby zwernuły uwahu na se i wydały 
zariadżenia widpowidni do włastej, sta­
rostw, uriadiw hromadskyęh, wydały bro- 
szurky pouczaj uczi do wsich ludej, szczo 
to słabist nebezpeczna i jak pered neju 
sia choronyty.

Dalsze prychodżu do druhoji sła 
bosty, kotra nasz chłopskyj stan desiat- 
kuje tj. do szkarlatyny.

K oły szkarlatyna w misti sia poja- 
wyt, t o je  tut mnoho likariw, sut szpytali 
i lude radiat sobi, jak mohut. Ałe jak 
na seli sia pokaże, to z aby raje sotky di- 
tej i nema na toje nijakoji rady. Tamto- 
ho roku w mojim seli wmerło 164 ditej, 
koły urjad hromadskyj daw znaty o szkar- 
latyni do starostwa, to zjichaw fizyk, 
skonstatuwaw słabist i wse szczo zro- 
byw, to se, szczo zamknuw szkołu — ałe 
nijakoho inszoho sredstwa ostorożnosty 
ne predpryniaw. Narid seho ne rozumuje 
i dlatoho dytyna chora spyt z 4, 5 in- 
szymy w odnim łiżku i słabist zabyraje 
w- toj sposib desiatky i sotky ditej. 
Jak wże wspimnuwjem, tam de korowa za­
słabnę,to je  i wijt i komisja i żandarmerja, 
a tam de sotky ditej hyne, nikto ose ne 
dbaje. Ja sam widnosywjein sia z pros- 
boiu, szczoby prysłano likarja, a skazano 
meni po prostu, na se nema hroszej.

A koły zahlanemo do statystyky, to 
pokaże sia, szczo i tut nasz ruskyj narid 
najhirszyj i z jakoji pryczyny ?

Pryczyna persza w złim odżywianiu 
sia, druha, szczo narid nasz ne je  poucze- 
nyj, jak pered toj u słabosteju sia cho- 
ronyty.

I statystyka wykazuje, szczo u na- 
szoho ruskoho naroda załedwo 15% ditej 
dochodyt do 20 roku żytia, a prydywim 
sia, szczo sia dije w klasi intiligentnij?
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Tam statystyka wykazuje, szczo
25°/0 załedwo umeraje do 20 roku. Otże 
wy dno, szczo własne proś wita, inteligencja 
pewnoji klasy ochraniaje dity wid t oj i 
słabosty.

, Ja znaju szczo korespondent „Słowa 
polskohoa znowu napysze; A dyw, Sta­
ruch rozumije sia i na takych spra­
wach. Dijsno sia rozumije.

Ja ne pryjszow tut za jeho wołeju 
ałe za wołeju ludej, kotii zrozumiły,
szczo ja  możu ich zastupaty, i ja  duże 
żałuj u, szczo sprawozdatel dnewnyka, na 
kotroho czeli stoit prezes Koła polskoho 
p. Głąbiński, taki głupstwa wypysuje, 
jak  szczo my chodymo w biłych hajda- 
werach; ałe my wże majemo proświtu.

Otże szczoś treba zarjadyty, szczoby 
czysło smertelnosty w naszim narodi 
zmenszyło sia ?

Poprawyty stan naszoho widży-
wlania to wże trudna rada wymahaty
toho, na to my sami musymo sobi pora- 
dyty, ałe możemo wymahaty bilszoji pro- 
świty, bilszoji nauky.

Treba wy daty broszuro pouczaj uczu 
i o tij słabosty, jaki ostorożnosty maje 
sia pry nij zachowaty, treba w łożyty na 
likariw urjadowycli i prywatnych obowia 
zok, szczo jak  spotkajut tu cliorobu, 
majut zaraz o tim donesty włastiam; 
treba pouczy ty meszkańciw, treba im za- 
boronyty, szczoby sia ne scjiodyły w cha­
tach, hde dity choruj ut na szkarlatyn u a 
takoż zaboronyty takym ditiam pryclio- 
dyty do szkoły.

Bo sam znaju wypadok, szczo taka 
dytyna pryjszła do szkoły i tam nad 
knyżkoju distała perszych objawiw : hor- 
jaczky i wymiotiw.

(P. Bernadzikowski. Zna się pan po­
seł na symptomatologii;)

Pane doktor! moja biblioteka warta 
jest bilsza niż 2000 K  i krytyka kore­
spondenta „Słowa polskohou pewno mene 
ne ditkne.

Druhoj u pry czy-noj u smertelnosty 
ditej ne łysz u nas, ałe i na Mazurach 
jest se, szczo żeńszczyny selański duże 
newidpowidno postupajut pry kormłeniu 
d itej.

W  odnim seli piśla wykazu szkil- 
noho buło 106 ditej urodżenych w odnim 
loci a z toho po 6 litach pryjszło do 
szkoły łysz 26. Taki straszni widnosyny 
smertelnosty wykazuje statystyka. I ta

sama statystyka pouczaje nas, szczo koły 
u nas łysz 25% dożywaj e 20 roku żytia 
to na Mazurach 50°/0 a dlaczolio ? Bo 
tam do bratej Mazuriw proświta skorsze 
dosiahła jak do nas.

Jakżeż kormyt sia dytynu po sełach? 
Diwczyna widdaje sia, zistaje matereju 
i ne maje po najbilszij czasty poniatia 
o tim, jak sia dytynu wychowuje. Maju 
w mojej i biblioteci broszura wydań u cze- 
rez kliniku krakiwsku, napy san u docli- 
torom Jakubowskim ; w tij broszuri po­
dane jest duże łehkie sredstwo, kotre 
kożdyj selanyn maje na miscy, jak  kor- 
myty maleńki dity w misiaciach horja- 
czych czerwciu i łypniu, bo widomo, szczo 
w tych misiaciach dity w naślidok zi- 
psutia kiszoczok i żołudoczka sotkamy hy- 
nut.

Ne odna mama w rozpuci, bo dyty­
na w oczach jij umyraje, a ne znaje, 
szczo maje pid rukoju tak proste sred­
stwo zapodane w tij broszuri: wziaty odno 
ja jce, widdiłyty- żowtko a biłko daty do 
6 łyżok perewarenoji wody i toju poły- 
woczkoju kormyty dytynu, koły distane 
zapalenia kiszoczok tak dowho, doky ne 
wyzdorowije. W  toj sposib ja  dwi inoi 
dytyny wyrą-towaw. i kfcłyb rada zdorowla 
wydala totu broszura okremo dla naroda z 
opysom jak postupaty razi słabosty, to zape- 
wniaju JPaniw, szczo mymo takoho łychc ho 
widżywlania naszoho naroda smertelnist 
zmenszyłab sia o 50% T

W  tij broszuri napysano npr. miż 
inszymy, szczo mater ne maje do 3 mi- 
siaciw horochu jisty  ; kołyb se ludy znały, 
toby z pewnosteju se omynuły.

Teper szczo do akuszerok. Jak sia 
wspomynaje o tij sprawi, to dekotri Pano- 
we w tij Pałati wże uśmichajut sia, a 
ja  ciłkom inaksze zadywlaju sia na niu ; 
bo tam, hde sm crt/ahladaje w oczy dwom 
najdorozszym iototam hde chodyt o dwi 
duszi, tam nema śmichu.

Kazaw oteć Stojałowskij, szczo ba­
by wystarczut, ałe ja  dumaj u, szczo ko­
łyb tak pryjszło o. Sto,ałowskomu uro­
dy ty dytynu, to winby usej czas sto li­
kariw skłykaw !

(.Huczna wes< lośc).

Ja moi Panowe dywlu sia na spra- 
wu akuszerok z toczky postupowoji. 
W  dawnych czasach, koły narid buw 
temnyj, rodyła sia dytyna bez pomoczy 
akuszerky i dijsno dijały sia tohdy ne- 
szczasływi słuczaji, tak szczo łysz naszij
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widpornosty zawdiaczaty musymo, szczo 
tych neszczast bilsze ne buło. Nakołyb 
tak odnak pryjszło żeńszczynam inteligen- 
tnoji klasy w tych obstawynach rody ty 
dity, to ruczu Wam, szczo i 75°/0 najdo- 
roższych istot hynułob pry tym.

Szcze buduczy postenkomendantom 
w Delatyni w r. 1892 peredłożyw ja  na- 
misnyctwu relacju, kotra mnsyt sia w jeho 
aktach znachodyty, relacju domahajuczu 
ju  sia wydania rozporadżenia w sprawi 
aknszerok.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
Ja znaw wypadky, de żeńszczyna 

baba—znachorka, bo po seli tiji baby 
znachorky zastupajut akuszerky, to jest 
najpidlijsza istota, je  pyjaczka, jak je j i 
ne postawysz litry horiłky na stił, to ne 
pide.

(P. Bernadzikowski. Nie wszystkie).
I tiji baby znachorky sut neu- 

czeni najczastsze. Żeńszczyna prosyt 
taku znachorku, ta znachorka prycho- 
dy7t i newistka umeraje.

Szczo sia stało ?
Boh da w dj^tynu a po dytyni pryj- 

szła babka i skazała, szczo . .
Ja możu toje skaza ty
(P. Bernadzikowski. Ależ prosimy 

bardzo, proszę się nie wstydzić)
szczo Gebahrmutter
(P. Bernadzikowśki. Macica).
macica ne je  tapa na s woj im miscy 

1 Prywjazała newistku do hory nohamy.
To je fakt opysanyj w aktach sudo-

wych.
I ja  musiwjem na własnyj koszt 

sprowadyty doktora, kotryj je j u urato- 
waw.

Oden liśniczyj maw żinku, kotru 
babka dwa dny muczyła.

Buw wypadok. de try dny żeńszczy­
na sia muczyła, z rozpaczy wsio odinie 
poderła i łeżała na zemli wraz z dytyno- 
JU, potim pomerła i dytyna takoż.

Sotky takych wypadki w sut opysani 
^  aktach sudowych i ciłkom inaksze tre- 
ba sia na tu sp 'a w u dy wyty.

, ( My chłopy zadajemo, szczoby w ko- 
^dim seli buła uczena akuszerka,

(Żywe oklaski). 
k° to jest duże ważna ricz.

Teper sia zaprowadzaj e akuszerky 
taki, o kotrych ciłkom słuszno p. Stoja- 
łowskij skazaw, szczo idut na nauku żen­
szczyny z mista', do kotrych naszi żeń- 
szczyny w sełach ne majut dowirja.

Otze jabym  prosyw, szczoby W ydił 
sanitarnyj duże uwzhladnyw nasze selań- 
stwo i pryjmaw na nauku żenszczyny zi 
seł, kotri sia zhłaszajut.

Ja podam fakt w tim wzhladi. \Ja 
sprowadywiem z mista akuszerku do tno- 
ho seła, kotre dosejczas jej i ne mało i ta 
akuszerka po roku borby musiła siâ  za- 
braty, bo narid ne maw do neji dowirja.

My posyłaj emo na kurs swoji żeń- 
szczyny i tiji ciłkom zadowolut.

Otże duże słszno skazaw p. Stoja- 
łowskij, szczoby z kożdoho seła' pokłyką­
ty żeńszczyny a tu fond powitowyj i ta­
koż krajewyj powynen sia pryczynyty. do 
toho a takoż i fond derżawnyj, bo tutky 
rozchodyt sia o duże ważnu ricz i we- 
łyku.

Ne hodżu sia z p. Senykom, kotryj 
skazaw, szczo tiji żenszczyny, kobity 
prywatni, udilajut pomoczy z myłoserdia.

Towarysz Styła wspomynaw wże, 
szczo w takim seli, de nema uczenoj aku­
szerky, nikoły takoj kobity ne pustiat, 
tilky tam, de je  akuszerka uczena, uży­
waj e sia porady prostoj baby, do kotroji 
selanka maje dowirje.

Jabym buw za tym, szczoby my 
wże raz kytiuły wsi stari meży namy 
wkorineni zabobony jak i toj zabo­
bon, szczo prosta babą szwydsz.ę, pomoże, 
jak wczena akuszerka. Ja ne baczy w, 
szczoby chto zamist do kr&wcia iszow do 
kowala, jak maje sobi odinie naprawyty 
— taksamo sły potreba konia pidkowaty, 
ja  idu do kowala a ni do krawcia.

Ja biczu z toj toczky i dlatoho ne 
buwbym za tym postupowaniem, szczoby 
syłoju nakydaty akuszerky, ałe postupowo 
zaochoczuwaty do toho selaństwo, pred- 
stawlaty im korysty i nebezpeky w ypły­
waj uczy z braku akuszerok.

Ja zapodam fakt z moho seła. Oden 
hospodar żałowaw zakłykaty akuszerku 
z susidnoho seła, jak  porodyła jem u żeń­
szczyna chłopcia, natomist zakłykaw ba- 
bu, kotra kazała, szczo treba zwaryty 
rosił. Hospodar zarizaw kurku i zrobyw 
rosił — taj rosił w ypyła żeńszczyna i 
zjiła chliba i kurku a potim pywa sia 
napyła. Za 6 hodyn wmerła ta żeńszczy-
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na, po kotrij dwi dytyny zistały. Widtak 
potim spotykaje sia zi mnoju i ja  jeho 
spyta w, czomu akuszerki ne kły kaw— 
a win meni w idpow iw : „w  ' nas takyj
słuczaj, szczo prosta . baba skorsze po- 
możea.

„Otże maiesz prostu babua.
U nas meży chłopamy tak ne je. 

Sylna pryroda chłopska znosyt wsio. Ja 
wydiwjem  żeńszczynu, kotra porodyła 
dytia i położyła jeho pid piwkopkom a sa­
ma żała dalsze.

Pryroda chłopska wsio wytrymaje 
ałe tilky do czasu !

W  tim naprjami treba sia staraty 
poprawyty naszi obstanowy w tim wzhla- 
di, szczoby w wsich słabostiach my u- 
miły zastosuwaty sia do postupu czasu, 
do ducha teperisznoho postupu.

Dlatoho ne stawiaj u rezolucju, tilki 
zwertaju sia z prośboju, szczoby w tim 
wzhladi bilsze uwzhladniano pry pryjmo- 
waniu na kurs akuszerskyj naszi żeń- 
szczyny.

(Głos. Tylko żeby były piśmienne), 
rozumije sia, pyśmenni syły.

Ne budu riszaty inszych spraw, ałe 
muszu wyskazaty podiakowanie, szczo p. 
Michałowskij skrytykowaw zakład kulpar- 
kowskij tak, jak  dijstno musiw jeho 
skrytykuwaty, tilky ne znaj u, czy kores- 
podent Słowa Polskoho jeho tak skryty­
kuje, jak  mene.

P. Senyk. Proszu o hołos w sprawi 
faktycznoho sprostowania.

Marszałek. Głos ma p. Skwarko.
P. Skwarko. W ysokyj Sojm e!
"W doteperisznij dyskusyi nad spra­

wozdaniem W ydiłu  krajewoho i 
komisyi sanitarnoji pidneseni buły 
dejakymy besidnykamy żałoby na sposib 
ustanowluwania hromadskych zhladno o- 
okrużnych akuszerok.

Z  tym y żałobamy ja  w wełykoj 
czasty hodżu sia i choczu tutky dokładnij- 
sze wkazaty na newidpowidnyj i proty 
zakonnyj sposib takoho ustanowluwania 
akuszerok.

Sposib imenowania hromadskych aku­
szerok prypysuje zakon krajewyj z 2. lu- 
toho 1891. (W istnyk zakoniw krajewych, 
czysło 17) w §. 17, i rozporjadok wyko­
nawczy] do toho zakona wydanyj czerez 
Namisnyctwo w porozuminiu z W ydiłom 
krajewym. Po mysły toho zakona, zhladno

toho rozporjadku wykonawczoho majut 
hromady obowiazok postaraty sia dla 
sebe o kwalifikowani akuszerky, ałe jest 
riczeju samych hromad, w jakyj sposib 
wony sej swij obowiazok spowniat, szczoby 
łysz po mysły zakona obowiazok sej 
spownyły.

Dalsze piśla postanow powyżs^oho 
zakona i rozporjadku hromada abo sama 
dla sebe ustanawiaje akuszerku, abo może 
dobrowilno łuczyty sia z inszymy hroma- 
damy w oden okruh i spilno z nymy 
ustanowyty dla sebe okrużnu akuszerku.

A  znow sami dotyczni hromady łu- 
czaczy sia w oden okruh majut prawo 
sami czy to w dorozi konkursu, czy 
w inszyj widpowidnyj sposib akuszerku 
dla sebe ustanowyty a własty powitowi 
ne majut prawa samowilno i nasylno na- 
kydaty im akuszerku.

Jesłyż zajdut zakonni wymohy do 
prymusowoho ustanowienia takych aku­
szerok dla hromad w słuczaj ach, koły 
hromady w protiahu piw roku ne uczy- 
niat zadosyt wizwaniu włastyj powitowych 
to i tohdy ustanowienie akuszerky ne 
śmije widbuwaty sia bez dorohy kon­
kursu, samowilno i musyt buty pry znana 
widpowidna ingerencja dotycznym liro- 
madam.

Do tych własno zakonnych postanow 
ne stosuj ut sia własty powitowi i duże 
czasto protyw woli hromad}' samowilno 
abo zadla pimsty zajakyjś akt politycznyj 
prymusowo łuczat hromady w oden okruh, 
abo samowilno nakydajut takym okruham 
czy hromadam akuszerku zowsim nesym- 
patycznu mymo toho, szczo dotyczni bro­
ni ady mały wże wybranu. akuszerku ciłkom 
ukwalifikowanu.

Ne budu nawodyw faktiw, jaki znaju 
z doświdu, bo se może dekoho podrazny- 
łoby, odnak konstatuj u, szczo dijstno tak 
jest.

Tomu zdałoby sia, szczoby W ydił 
krajewyj widpowidnym obiżnykom zwer- 
nuw uwahu W ydiłiw  powitowych, zhladno 
Namistnyctwo szczoby zwernuło uwahu 
powitowych włastej politycznych, szczoby 
wony toczno stosowały sia do postanow 
powyższoho zakona i rozporjadku i ne 
robyły nadużyt i szczoby zawsihdy pytały 
o wolu dotycznych hromad, koły bude 
rozchodyło sia o ich połuczenie w oden 
okruh, i szczoby samowilno i nasylno i bez 
dorohy konkursu ne nakydaty im] aku­
szerok, bo takyj sposib tworyt łysz newdo-
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Wolenie meży narodom i z ty cli pry czyn 
czujemo narikania i żałoby.

Dalsze zdałoby sia takoż, szczoby 
w podrucznykach szkił narodnycli i gim­
nazjalny cli buły pomiszczani pidstawowi 
widomosty w sprawach hygieniczno-sani- 
tarnycli.

W  inszych krajach bilsze kulturnych 
jak  nasz np. w Uhorśzczyni sut taki wi- 
domosty w pidracznykach szkilnych, a 
n nas w tim zhladi ne ma niczoho wid- 
powidnoho w pidrucznykach szkilnych.

Sprawozdanie komisji sanitarnoji 
zwertaje uwahu na te, szczo kożdyj powit 
powynen stremity do toho, szczobj^ ko- 
neczno ma w swij szpital.

Suspilnist nasza dijstno piznała zna- 
czinie i waliu szpytaliw powitowych 
1 czast powitiw zaniała sia wże organizo- 
WatU^m w^ P 0W^ n°j^ akcji w dorozi pry-

Odnak akcia ta terpyt czerez duże 
^edbałe jej i wedenie.

Znaj u z doświdu taku sprawu w po-
WLtl ttostyskim.

W  Mostyskach pered około 20 roka- 
y pidneseno sprawu zasnowania szpy- 

tala Powitowoho.
Zibrano^ składky, zibrano fond, je  

w ze nawit dim „szpytaliwkaJ odnak do 
nynisznoho dnia niclito ne znaje, w jakim  
s.a yum sia sprawa znachodyt, chto za- 
njadzuje tym tondom i domom i w jakim  
stani wzahali sprawa znachodyt sia.

Piśla m ojeji hadky bułobu wskazane, 
szczoby widpowidni czynnyky jak  W ydił 
jrajewyj i prawytelstwo krajewe prowa- 
y y ewidencj.u tych fondiw, abo szczoby 

zibraty daty pro ti fondy.
, Pryspiszyłoby sprawu bo spo­

tkałoby dotyczni czynnyky po powitach 
0 2wawijszoho zanymania sia akcjeju 

zasnowania szpytaliw po powitach.
Możeby sprawa skorsze ruszyła w 

pered, jesły  by suspilnist, kotra składała 
żertwy na szpytali, mała pubłyczni spra­
wozdania, szczo z tym y fondam y dije 
s i a. °

i . A  takoż i fondy musiłyby buty w 
^Iszim porjadku i bułaby nadija, szczo 
pi a wa zasnowania nowych szpytaliw po 

do/V̂ aCh ^-dtaby żywijszym  tempom jak

b i ^ ab°b° bażaniem mojem jest, szczo- 
^ Wydił kraj ewyj w ślidujuczim spra­

wozdaniu predłożyw nam wykaz takych 
fondiw szpytalnych po powitach, szczo- 
byśmo mohły zoryentowaty sia, de jaki 
fondy sut, jaka ich wysota i ewentualno, 
szczoby można pobudyty ich do -żytia.

To ricz duże ważna, bo pubłyczna 
kontrola sponukałaby widpowidni czyn- 
nyky powitowi do bilszoho porjadku i do 
żywijszoho tempa w zasnowuwamu szpy­
taliw powitowych.

(Brawa i oklaski1-
Marszałek. Dla sprostowania faktów 

do głosu zapisał się p. Michałowski, 
dzielam mu głosu.

P. Michałowski. Wysoka Izbo!
Poseł Trzecieski i ks. poseł Stoja- 

łowski podnosili we wczorajszej dyskusyi 
nad sprawozdaniem komisyi sanitarnej, 
że w przemówieniu mojem _ domagałem 
się usunięcia SS. miłosierdzia od pie ę 
gnowania chorych.

Prostuję faktycznie, że przeciwnie, . 
domagałem się pomnożenia liczby bo. mi­
łosierdzia w zakładzie dla umysłowo cho­
rych, uważam bowiem SS. miłosierdzia 
jako najodpowiedniejsze do tych czynno­
ści i dla tego w mieście, które tutaj re­
prezentuję, popierałem je zawsze tak w 
szpitalu powszechnym, jak  i w ochron­
kach, wiem bowiem, że one te trudne, po ­
święcenia wymagające usługi, _ spełniają 
z takiem zaparciem, które może pocho­
dzić tylko z prawdziwej chrześcijańskiej 
miłości bliźniego.

Ale Szanowni Panowie, jak  to powie­
dział p. Jahl, zakonnice są ludźmi—a mię­
dzy ludźmi muszą być różnice, to tez jedne 
spełniają te ciężkie obowiązki z większym 
a drugie z mniejszym zapałem i dlatego 
w przemowie mojej powiedziałem, ze cho­
rzy pozostawieni są na łaskę lub nieła­
skę brutalnych dozorców i obojętnych 
sióstr.

Ponieważ zaś ten wyraz „oboj ętny “ 
bez złej woli użyty, podrażnił niektórycn 
członków tej Wysokiej Izby, i pize o 
ja  odwołuję ten wyraz  ̂ a czynię to 
dlatego, bo sądzę, że jakkolwiek są 
w społeczeństwie naszem^ sprawy, któ­
rych nawet lekko poruszać, lekko dotykać 
bezkarnie nie wolno, to przecież wyraz 
„obojętnyu bez złej woli przezemnie uży 
ty, nie powinien nikogo drażnić m ‘ 
Wysokiej Izbie, zwłaszcza 
tutaj publicznie, że dla 
miłosierdzia w kraj 
nem uznaniem*

w tej
», że zaznaczam 
działalności SS. 

u naszym jestem z peł-

loQ
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Pragnąłbym tylko, aby one do tej 
ciężkiej a odpowiedzialnej służby były 
wyszkolone, a że one dotąd nie są przy­
sposobione, to stwierdził krajowy inspe­
ktor szpitali, jako też p. Szef departa­
mentu V, którego zapytaniem, czy zwie­
dzał kiedy zakład obłąkanych w Kulpar- 
kowie, obrazić nie chciałem, a jeżeli za­
pytanie to było mu niemiłem, to go tutaj 
publicznie przepraszam.

W  końcu zaznaczam, że uwagi mo­
je  podniesione we wczoraj szem mojem 
przemówieniu, oparłem głównie na spra­
wozdaniu głównego inspektora krajowego 
szpitali, jakoteż na własnem przeclświad- 
czeniu.

Marszałek. Dla sprostowania faktów 
do głosu zapisany p. Senyk. Udzielam 
mu głosu.

P. ks. Senyk. W ysoka P ałato!
Na słowa p. Starucha, kotryj 'ska­

zaw, szczo win ne hodyt sia na moi po- 
hlady, szczo do akuszerok, prostuj u fakty- 
czno, szczo ja  łysz markowaw, szczo 
w seli okremim, hde jest taka ispytowana 
akuszerka a pryjde taka neispytna do po­
moczy, to taka ispytowana zaraz pysze 
skarhu do starostwa, na toti zwyczajni 
akuszerky, kotri pryjszły jakojś żenszczy- 
ni z pomoczeju.

Ja ciłym sercem jeśm za tym, szczo­
by takym kandydatkam selskym dawaty 
subwencju i stypendja, szczoby ony dij- 
istno nauczyły sia i pomaliały ludiam po 
sełach, odnak jeśm  za tym, szczoby staro­
stwo ne karało takych akuszerok neispy- 
towanych, jesły prynosiat pomicz rodia- 
czym.

Dlatoho prostuj u faktyczno i proszu 
pryniaty do widomosty, szczo mij pohlad 
hodyt sia zowsim z pohladom posła Sta­
rucha .

Marszałek. W  sprawie formalnej 
prosił o głos p. Merunowicz. Udzielam 
mu głosu.

P. Merunowicz. Zaznaczam, że w dy­
sk usy i szczegółowej postawię rezolucye 
dodatkową do wniosków komisyi.

Marszałek. Dyskusya została wyczer 
pana. Głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawo/.dawca p. Mars.
W ysoki Sejmie !

Już kilku mówców stwierdziło, że jest 
rzeczą niebywałą, aby dyskusya w spra­
wach sanitarnych w tym Wysokim Sejmie 
tak długo trwała, jak  obecna.

Razem z innymi cieszę się tern bar­
dzo, a cieszyłbym się jeszcze więcej, gdy­
by nie to, czego żałowaćby należało, że 
dyskusya ta wywołaną została kwestyą 
uczuciową, że dyskusya toczyła się dla­
tego tak obszernie, ponieważ w żywych 
barwach zaznaczyło się to, co jednego 
lub drugiego posła bolało.

# Z mego stanowiska muszę pow ie­
dzieć, że nigdy nie kieruję się uczucio­
wością w sprawach sanitarnych. Sprawy 
sanitarne uważam jedynie, jako bardzo 
ważny dział gospodarstwa krajowego, 
który powinien pozostawać w równowadze 
z innymi działami tego gospodarstwa.

Tematy, które tu były poruszone, są 
tak obszerne, że nie łatwo ująć je  w je ­
dno przemówienie, ani w jakąś broszurę, 
bo chcąc w tej kwestyi wszystkiego do­
tknąć i na wszystko dać wyjaśnienie, po­
trze baby bardzo wielkiego tomu, aby to 
wszystko w nim pomieścić się dało.

Sprawy sanitarne mają tę właści­
wość, że wymagają koniecznie pewnych, 
chociaż nie wielkich, ale zawsze pewnych 
wiadomości zawodowych, w celu wydania 
o nich należytego sądu.

Nie chcę, proszę Panów, przez to 
powiedzieć, że ktoś nie posiadający za­
wodowych wiadomości, nie powinien się 
nad temi sprawami zastana wdać i zdania 
swego wypowiadać, ale twierdzę, że każdy, 
kto zdanie swoje w tych sprawach w ypo­
wiada, musi koniecznie liczyć się z pe- 
wnemi zawodowemi uwagami, które cały 
przedmiot muszą, że tak powiem, regulo­
wać i dyskusyę na pewne, właściwe tory 
sprowadzać.

Dlatego też, mimo że sprawy te tak 
wszechstronnie już omawiano, muszę za­
brać głos i kwestye niektóre tutaj poru­
szyć i omówić.

Przedewszystkiem wypowiadano ogól­
ne poglądy, poruszano sprawy dotyczące 
najrozmaitszych dziedzin, sprawy obcho­
dzące mniej lub więcej czynniki krajowe, 
a później przechodzili mówcy do szcze­
gółów. Powiedziałbym, że ta dyskusya 
dałaby się podzielić na pewne działy i tak: 
na dział dotyczący spraw ogólnych sani­
tarnych krajowych i na dział spraw sani­
tarnych, pozostających pod bezpośrednim 
kierunkiem autonomicznych władz krajo­
wych, w którym mieściła się pewnego ro­
dzaju jak gdyby krytyka działalności tych 
władz krajowych.

Co się tyczy ogólnych spraw sani­
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tarnych, już zaznaczyłem, ze potrzeba do 
tego bardzo dużo czasu i miejsca, ażeby 
je  wyczerpać. Co się tyczy spraw tych, 
które należą, że tak powiem, bliżej do 
Departamentu V-go, chcąc o nich sądzić, 
przedewszystkiem trzeba zdać sobie spra­
wę nietylko z tego co jest dzisiaj, ale 
i z tego co było dawniej.

Łatwo jest rzucić krytykę, łatwo jest 
powiedzieć, że to i owo jest złe, że je ­
dnego i drugiego brakuje. Jeżeli się Pa­
nowie dobrze zastanowią nad tern co było 
w tej W ysokiej Izbie w tych sześciu go­
dzinach powiedziane, to zobaczą, że wła­
ściwie największa część tego, co było po­
wiedziane jest właściwie parafrazą tego, 
co Panowie znajdują w sprawozdaniu De­
partamentu, w sprawozdaniu p. inspe­
ktora, w sprawozdaniu z inspek-cyi i w spra­
wozdaniu komisyi sanitarnej. Mówcy po­
woływali się na to, co przeczytali w tych 
dokumentach.

Co to znaczy?
To znaczy, że ani W ydział krajowy, 

ani Departament, ani p. inspektor, ani 
kómisya sanitarna nic nie ukrywają, tylko 
wszystko na jaw  wystawiają. Uczynili 
to tak samo tego roku, jak to czynili 
i w innych latach, tylko, że, w innych la­
tach przechodziło się nad tern mimocho­
dem do porządku dziennego a dziś wglą- 
dnięto w te sprawy głębiej i zaczęto się 
nad niemi zastanawiać.

Z nowych rzeczy, których nie ma 
w sprawozdaniach, o których wspomnia­
łem, cytowano tylko fakta pojedyncze, 
którymi Panowie mówmy starali się udo 
wodnic i wzmocnić to, o czem mówili.

Może zbyt mało w sprawozdaniach 
powiedziane było o gruźlicy i tu przy 
znaję, że można było więcej powiedzieć 
i słusznie ten temat omawiano i w tym 
kierunku zwrócone mowy miały najwięcej 
rac}d. Jeżeli chcemy mówić racyonalnie 
o naszem szpitalnictwie, o naszych sto­
sunkach zdrowotnych, to powiedziałbym, 
że trzeba koniecznie zastanowić się nad 
tern, jaki był dawniej stan,naszych szpi­
tali a jaki jest dzisiaj. Nie chcę się sze­
roko rozwodzić, ale stwierdzam, co faktem 
jest, że w czasie, gdy kraj objął od Rządu 
szpitalnictwo krajowe, działy się rzeczy 
straszne, rzeczy, które gdybym chciał opo­
wiadać, mógłbym wywoływać silne wra­
żenie. Przyniosłem ze sobą na trybunę 
dokumenta, bo myślałem, że ta dyskusya 
będzie trwać króciej, że zatem będę mógł 
urozmaicić Panom rzecz rozmaitemi opo-

biadaniami i faktami cytowanymi z U i*  
żek. Od tego odstępuję, “ ^ o ^ d a S e
zn a czy ć , że b y w a ły  r z e c z y  b o n  endaine 
i podam  ty lk o  k ilka  szczeg ó łów .

P roszę  w zią ć  na uwagę, z e :m e  t a ­
kie to  daw ne czasy , bo  
pam ięci, lat tem u ok o ło  30 k iedy je s /o  
p row ad zon o  u m ysłow o c b ° iy c h , m  _ 
lakierni żelazn em i k leszczam i w  elkuemi, 
nie tak daw no spalił się szpita 
czow ie , w k tórym  b y ł słup dc> y W
łańcuchami p rzy  w ią zyw a n o  ch oreg  , -
m ia ł b y ć  operow an ym .

Jeżeli idzie o dawniejszą 
i've służby szpitalnej, to mamy  ̂ _
zek że służba nie d o s t a w a ł a  pozywienn
w szpitalach tylko pieniądze i dostaw ała 
kredyt w szynku, że w szpitalu był szj nk,
1 t i /w e  Lwowie nie tak dawno, bo oko o 
r. 1870 był szynk „pod trupem (ta 
nazywał szynk obok szpitala na togi 
cy),' gdzie ci, którzy dawali P o ­
jeść chorym, gwarantowali za wódkę i je  
dzenie służby, które ta ostatnia w tym 
szynku na kredyt brała, Z tamtąd % 
gano do chorych posługaczy.

A. sądzę, nikt z Panów nie wątpi, że 
ludzie ci w tym szynka me jedh, om tam 
tylko na wódkę chodzili nie na jedzeń , 
a jedli w szpitalu pożywienie, dla choryc 
przeznaczone.

Takie były stosunki, które trudno 
nawet opisać. Proszę pomyśleć w jakich 
warunkach znajdowali się chorzy.

Panowie pozwolą i JE. p. Marszałek 
pozwoli, że odczytam tylko parę wierszy 
z opisu tycli stosunków, jakie panował} 
w tych czasach w szpitalach.

(czyta)
,,Stan szp ita li w  G a licy i by ł taki, że 

dziś u w ie rzy ć  n aw et t,rudno_ n a jb ezstron ­
ni ej szy m  w sp ó łczesn ym  opisom , lo m ie -  
szczeń i p rzew a żn ie  w zru jn ow a n y ch  na­
ję ty c h  b u d yn k a ch , o to czo n y ch  g n o jo w i­
skam i, p o ło ż o n y ch  w  sąsiedztw ie  za jazdów  
szy n k ow n i, ta rg ow ic , oddane b y ły  na la ­
skę p rzed sięb iorców , k tórzy  za dzien n ą  
op ła tą  od o sob y  dostarcza li ży w n ości, le ­
ków', op iek i i t. d.

Kobiety leżały na salach z m ężczy­
znami, umarli z żywymi, tyfusowych w o- 
kresie gorączkowym przywiązywano po­
wrozami do łóżka. Służba nie otrzym y­
wała żywności, tylko płace w gotówce, lub 
kredyt na wódkę, kiełbasę i t. d .“

Proszę Panów! niech 
działem, bodzie nrobierzem

to, co powie-
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jakie były stosunki. Jakie były stosunki, 
odnoszące się do służby, odnoszące się do 
pomieszczenia chorych, takie też same 
stosunki istniały we wszystkiem.— Takie 
rzeczy odebrał kraj i w takich warunkach 
kraj pracował w szpitalnictwie.

Dlaczego to mówię?
Dlatego to mówię, bo jeżeli chcemy 

teraz oceniać rzeczy, to musimy porównać, 
jak  było n. p. w roku 1870tym u nas, a 
jak  było za granicą, dalej musimy poró­
wnać stan dzisiejszy naszych szpitali z za­
granicznemu Musimy zapytać jak jest u 
nas a w innych krajach, w których to 
jest lepiej, a z tego wyniknie, jeżeli kto 
się chce więcej zagłębiać i badać, że sto­
sunek ten w tych czasach, kiedy kraj o- 
bejmował szpitalnictwo, wtenczas kiedy 
te stosunki istniały, o których wspomnia­
łem, że ta różnica między szpitalami in­
nych krajów zagranicznych a naszego 
była daleko większą, niż ta, która istnieje 
dzisiaj. Czyli innemi słowy, stosunki od 
czasu objęcia szpitalnictwa przez kraj, 
poprawiły się, bo kraj nietylko prowadził 
szpitalnictwo ku lepszemu w tern tempie, 
jak w krajach sąsiednich, ale poszedł tem­
pem szybszem, on nie doścignął tamtych 
krajów, ale w każdym razie zmniejszyła 
się odległość pomiędzy^ jednymi a drugi­
mi szpitalami i to proszę Panów może być 
tydko miarą tego, czy i o ile kraj speł­
niał swe zadanie. Tak jest, to się da 
stwierdzić a powiedziałbym nawet, że da 
się rachunkowo stwierdzić.

Jeżeli w ten sposób rzecz wezmę 
i tak będę porównywać, to muszę powie­
dzieć, że nietylko jest bardzo znaczne 
polepszenie stosunków, ale że zastanawia­
ją c  się nad poszczególnymi okresami dzia­
łalności kraju widzimy, że przez lat 20 
pierwszych po objęciu szpitali w zarząd 
kraju zrobiono o połowę mniej jak w o- 
statnich siedmiu latach w szpitalnictwie 
krajowem.

Stwierdzić więc można nietylko to, 
że postęp istnieje i że ten postęp idzie 
w matematycznym, ale że idzie ' innym 
stosunku, coraz szybszym. To nie są rze­
czy łatwe, któreby odrazu zrobić się dały, 
na takie rzeczy składały się generacye. 
Szpitalnictwo nie jest rzeczą dzisiejszą 
i jeżeli raz było zaniedbane w kraju u nas 
do tego stopnia, to znowu dziesiątek lat 
potrzeba, aby do pewnej należytej wyso­
kości doszło.

Zdaje mi się, że jest taktem nieza­
przeczonym, że pod wielu względami stoi­

my gorzej jak  najbiedniejsze kraje ko­
ronne, jak Dal macy a i Bukowina. To jest 
faktem, bo my mamy stanowczo mniej  ̂
łóżek, gdyż jedno na 1200 do 1300 ludno­
ści, kiedy w Dalm acji wypada jedno na 
1100 a w Bukowanie na 990 ludności. 
Stoimy więc gorzej, ale tu naraz aości- 
gnąć j e s f  niepodobieństwem. Zresztą skła­
dały sią na to rozmaite czynniki, czyn­
niki. natury ekonomicznej. Ja nie jestem 
ekonomistą, tylko lekarzem, patrzę i stu- 
dyuje, ja  nie umiem wszystkiego, to tru­
dno, tylko w jednej rzeczy starałem się 
jakoś więcej obznajomić, ale muszę po­
wiedzieć, że nie we w'szy7'stkich krajach 
dzieje się to, co się dzieje u nas, co może 
jest do pewnego stopnia naszą właściwo­
ścią narodową a mianowicie to, co nieraz 
spostrzegłem, że jeżeli władza centralna 
krajowa ma jakąś sprawę w swoich rę­
kach, to wszyscy kładą ręce do kieszeni 
i mówią: mamy takich, którzy się tern
powinni zajmyrwać, niech oni robią. Marny 
kraj, W ydział krajowy, Sejm, płacimy 
na to podatki, więc niech się starają te 
W ładze o to co potrzebne, niech się sta­
rają o szpitale i t. d.

Tak się traktować rzeczy nie da, 
jedna strona w takich rzeczach działać 
nie może, musi być koniecznie inicyaty- 
wa yi równoczesna praca z dołu a tej 
u nas właśnie brak. Ten brak odbija się 
w tern, że mamy za mało szpitali, w kraju, 
mamy l x/2 miliona ludności bez jednego 
łóżka.

Mówiono tu o domach dla rekonwa­
lescentów. Kwesty a to bardzo ważna. Czy 
przy szpitalach dla obłąkanych, czy także 
i przy innych, to rzeczy nie zmienia. 'Czy 
tak czy siak, jest to kwestyn bardzo wa­
żna, czysto ekonomiczna, wielu rekonwa­
lescentów i chorych, którzyby mogli się 
mieścić bardzo dobrze i kosztować nie­
wiele, w domach przytułkowych zalega 
niepotrzebnie szpitale, co u nas tak wiele 
kosztuje. Trzebaby to koniecznie usunąć, 
trzebaby koniecznie domów dla biednych 
i rekonwalescentów.

Ale to jest kwestya, która się nie 
da prawie poruszyć.

Przed trzema laty postawiłem wnio­
sek z in icja tyw y poselskiej w tej Wysokiej 
Izbie, ażeby rozpocząć akcyę w celu 
stworzenia clomów dla rekonwalescentów 
i przytułków dla chorych nieuleczalnych. 
I cóż się pokazało, gdym się dalej w tę 
sprawę w głębił? przekonałem się, że tu 
postąpić kroku nie można, jeśli się nie
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stworzy ustawy normującej opiekę nad 
ubogimi. To, o czem wspomniał p. Jabłoń­
ski, praca bardzo dzielna p. Dąmbskiego, 
którą przygotował już dla Sejmu (a- któ­
ra zdaje mi się nie przyszła pod obra- 
d j), wykazuje, że jest to dział wymaga- 
ja cy  takich kolosalnych nakładów pienię­
żnych, że właściwie w dzisiejszych w a ­
runkach do tego wziąć się nie można.

Muszę się teraz wrócić do tego, co 
powiedziałem o braku u nas inicy.atywy 
i współdziałania z dołu i oświadczyć, że 
znakomicie dałaby się ta rzecz załatwić 
i zorganizować przy pewnej dążności 
z dołu.

Niechaj tu będzie przykładem praca 
p. Kraińskiego w Sokalu, który z fundu­
szów kar i innych, które u nas w kraju 
idą na marne, stworzył taki dom przytuł- 
kowy, a który się znakomicie rozwija 
z korzyścią dla ubogich chorych, dla re­
konwalescentów, z korzyścią dla społe­
czeństwa i z korzyścią dla funduszu kra­
jow ego.

Podobny dom powstał w Tarnowie, 
a wreszcie jest trzecie miasto w Galicy i, 
w którem podobna instytucya ma być 
do życia powołaną.

Zdaje mi się, że w Tarnowie ks. 
W alczyński działał w tym kierunku i za­
kład stworzył. Marny tedy przykłady, są 
fundusze, są środki, trzeba tylko dobrej 
woli, trochę, pracy, działania ale z dołu, 
a rzecz by się pięknie rozwinąć mogła. 
Takich tedy domów mamy dwa, trzeci 
ma powstać, a o tem, że takie instytucye 
dobrze się krajowi przysługują, nie chcę 
się w tej chwili rozwodzić. 'Gdyby wszy­
stkie powiaty poszły za tym przykładem, 
w kilku latach, prawie bezwiednie byłoby 
wielkie, bardzo doniosłe dzieło do życia 
powołane.

Proszę Panów! Mówiąc ogólnie, za­
nim przystąpię do szczegółów, przez nie­
których pp. mówców poruszonych, muszę 
zaznaczyć, że w debacie był pewien te­
nor zarzutów, w pewnej mierze za ostro 
przeciwko departamentowi V. występuj ą 
cy. Mojem zdaniem to, co szanowni pp. ( 
mówcy w Wysokiej Izbie wypowiedzieli, to , 
z małymi wyjątkami zaczerpnięte zostało 
ze sprawozdania Departamentu  ̂i pana  ̂
inspektora. Również na podstawie tego, 
co tu wypowiedzianem zostało, mogę j 
skonstatować, że wszystkie niemal kwe- 
stye, w ciągu dyskusyi poruszone, były 
też podniesione w sprawozdaniu komisyi.

Przede wszy stkiem komisya sanitarna ]

1 zwraca uwagę, że Departament Y. pewnych
- kwestyi w swem sprawozdaniu nie poi u- 
, s z y i  Działo się to dlatego, że niektóre
- sprawy przedłożył Departament W yso-
- ki em u S e jm ow i w osobnych sprawozda- 
. mach, inne nie były opracow yw ane a inne
- wreszcie zostały załatwione. Komisya sa-
- nitarna żąda od departamentu, aby prze 

stawiał wszystkie sprawy, aby mogła 
przedstawić Wysokiemu Sejmowi calo-

] kształt działalności Departamentu.
> Czyniono Departamentowi zarzuty,
* że nie wszystko jest tak, jakby b jc  po- 
i winno.

Ależ, moi Panow ie! Nie można 
wszystkiego zrobić od razu, jak to wyka­
załem, trzeba czasu i to długiego czasu, 
a co więcej pieniędzy. Muszę też powie­
dzieć, że niesprawiedliwe i krzywdzące 
było zapytanie do szefa Departamentu 
Y. w sprawie wizytacyi zakładu kulpar- 
kowskiego. Komisya sanitarna jeździła 
nietylko do Kulparkowa, nietylko do Ko­
bierzyna, ale i do poszczególnych szpi­
tali. Na pytanie, czy szef Dep. Y . także 
jeździł odpowiem, że jeżeli jeździł sam 
JE. p. Marszałek, to tembardziej jezdził 
i szef V. Departamentu. Mnie, z rachun­
ku mojego wynikło, i to umieściłem na 
końcu sprawozdania, że  ̂ postępy, jakm  
w ciągu ostatniego 10-lecia  ̂ w szpitalni­
ctwie zrobiono, zawdzięczyć należy sze­
fowi Departamentu Y -go. To, że się 
z wielu stron tej W ysokiej Izby objawia 
pewne niezadowolenie z tego, że w szpi­
talnictwie nie wszystko jest tak,  ̂ jakby  
sobie tego życzyć można, nie jest jeszcze  
dowodem, że się nie robi tego, co robić 
potrzeba, Tutaj trzeba się przekonać 
pierwej, czy praca na tem polu była wy­
datną i wówczas dopiero wypowiedzieć 
swe uznanie lub niezadowolenie. Ja jestem  
33 lat lekarzem, 26 lat pracuję w szpi­
talnictwie i mogę powiedzieć, że zdumio- 
ny jestem i dziwię się, że człowiek^ nie 
mający specyalnych zawodowych wiado­
mości, tyle w szpitalnictwie zrobił i że 
w szpitalnictwie spotykamy tak mało 
rzeczy takich, o którychby się powie­
działo: szkoda, że na to wydano pienią­
dze.

Te słowa wypowiedziałem w komi­
syi, a komisya je  przyjęła. I jeszcze raz 
powtarzam, że tylko uznanie i wdzię­
czność szefowi Dep. Y -go się należą.

(Oklaski).

Przejdę teraz do spraw -poszczegól- 
nych, poruszonych w debatach, Dziwiono
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się, że komisy a sanitarna przywiązuje 
wagę i chwali oszczędną gospodarkę — 
dla wyjaśnienia muszę zaznaczyć, że tu 
nie rozchodzi się o robienie oszczędności 
na tern co służy do opieki i pielęgnowa­
nia chorych, ale chodzi o dobrą admini- 
stracyę funduszami, ale chodzi o oszczę­
dności, dające się uzyskać przez zapro­
wadzenie dobrej gospodarki. Komisy a sa­
nitarna jest za najhojniejszem uposaże­
niem szpitali w kierunku właściwej opieki 
i pielęgnacyi chorych.

Była mowa o braku pewnej przewo­
dniej myśli lekarskiej i mówiono wiele o 
Kulparkowie. Jeżeli na co skarżyć się 
możemy, to chyba przecież nie na Kul 
parków !

W  r. 1902 była zwołana .ankieta, 
która miała na celu zbadanie stosunków 
szpitalnictwa krajowego, która też bar­
dzo gruntownie zastanawiała się nad róż- 
nemi kwestyami. Dała też ona pobudkę 
do podjęcia rozmaitych prób i doświad­
czeń. Otóż, w półtora roku po tej ankie 
cie, kiedy Izba obradowała, powstało 
w komisyi sanitarnej pytanie, a raczej 
myśl zastanowienia się nad tern, jakich 
byłoby potrzeba funduszów, aby zaspo­
koić konieczne potrzeby w dziale szpi­
talnictwa krajowego i obliczyliśmy, że na 
tę jedną sesyę, tj. na jeden rok potrzeba- 
by 12,000.000 koron i że ta suma zale- 
dwieby wystarczyła no najkonieczniejsze 
potrzeby szpitalnictwa krajowego. Obli 
czenia te doszły do wiadomości posłów, 
powstało zaniepokojenie i g łosy: „Co ko- 
misya sanitarna rob i?! — Na miłość Bo­
ską! takie żądanie od funduszu krajowe­
go, — to niepodobieństwo, od razu tych 
wszystkich rzeczy zrobić nie można !u

A mimo tego zaniepokojenia, co zro­
biono dla umysłowo chorych? Oto w Kul­
parkowie jest 500 łóżek nowych, w Kra­
kowie jest 600 miejsc nowych dla cho 
rych umysłowych, w Krakowie powstaje 
też osobna klinika dla obłąkanych i tak 
samo we Lwowie będzie oddział kliniczny 
osobny. Ale wykończenie tego potrzebuje 
pewnego czasu, to się dopiero robi, a o 
tych rzeczach, które są dopiero w robo­
cie trudno coś pisać w sprawozdaniu i na­
rzekać na Departament V.

Niewątpliwie, że w szpitalu kulparko- 
wskim istnieją pewne rzeczy złe, prawdą 
jest, że istnieje tam czerwonka, ale jest 
ona tam od lat 10-ciu (to znaczy, że nie 
została dotychczas wykorzenioną), bo 
z powodu przepełnienia nie można było

tej rzeczy zaradzić i sprawy uregulować. 
Następnie: brak wody. Wody* brakuje 
rzeczywiście, i to jest kwesty a, nad którą 
potrzeba się zastanowić i nad tern deba­
tować. W ody brakuje od samego począ­
tku istnienia lego szpitala w Kulparko­
wie. Były też^wnioski, ażeby zakład kul- 
parkowski z powodu braku wody prze­
nieść gdzie indziej, był też wniosek, aże­
by do Kulparkowa. wodę sprowadzić. Mu­
szę o tern wspomnieć dla tego, że rzecz 
nie ma się tak, jak  ją  niektórzy pp. 
m ówcy przedstawili. Daleki jestem od 
tego, ażebym miał im zarzucić, że powie­
dzieli coś niezgodnego z prawdą, muszę 
jednak powiedzieć, że twierdzenie swe 
postawili tylko skutkiem nieznajomości 
stosunków i rzeczy w fałszywem przed­
stawili świetle.

I tak jeden z pp. mówców powie­
dział, że służba szpitalna wykonywa 
przez pewien czas t. zw. ordynacyę zbio­
rową, co miałoby się znaczyć, że służba 
stosuje jedne i te same środki do wszy­
stkich chorych bez względu na rodzaj 
ch oroby ; dalej wspomniano, że chorych 
się usypia. No, wiadomo, że babki i mamki, 
jeżeli dziecko jest trochę chore, to je  usy7- 
piają, aby nie krzyczało — ale w szpita­
lach dla umysłowo chorych ta sprawa 
tak nie stoi, jak  sobie niektórzy panowie 
na podstawie faktów albo opowiadań 
z życia domowego przedstawiają

Przedewszystkiem muszę stwierdzić, 
że w Kulparkowie odbywają się codzien 
nie 2 wizyty lekarskie, rano i popołudniu, 
kiedy to właśnie lekarz ordynuje środki 
lecznicze.

Powiedziano dalej, że brak tam apteki. 
Przepraszam. Każdy oddział ma swoją 
aptekę, na każdym oddziele jest podrę­
czny skład środków, jakich by w danym 
razie użyć potrzeba było. Leczenie psy­
chiatryczne nie wymaga tego, ażeby 
w szpitalu była bezustannie czynna jakaś 
pya'cownia apteczna. Z drugiej zaś strony 
nie jest znowu tak, aby tam wcale ża­
dnej apteki nie było.

Jeżeli trzeba -środka jekiegoś, który 
nie jest pod ręką, bierze się z pobliskiej 
apteki na kraju miasta położonej. Otóż 
lekarz po południu ordynuje środki. A  te­
raz pytam, czyż nawet w najzamożniej­
szej rodzinie nie bywa to samo? Czyż 
nie bywa tak, że lekarz, odbywszy po 
południu u chorogo wizytę, pow iada: „Je­
śli będzie spał, to nie trzeba mu nic da­
wać, a jeśli będzie niespokojny, dać mu
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to lekarstwo, a jeśli będzie się rzucał, to 
należy mu dać znów inne“ .

To są zwykłe rzeczy i trudno od 
szpitala wymagać czegoś więcej !

Ale podnadto w Kulparkowie jest 
jeszcze trzecia lekarska wizyta późnym 
wieczorem, podczas której robią się pod­
skórne wstrzykiwania leków, stosowanie 
środków heroicznych, które są zawsze 
w rękach lekarza. W izyta ta dotyczy 
szczególnych chorych.

W  samą porę (mówca zwraca się do 
Wchodzącego do sali p. Hańczakowskiego) 
Wszedł właśnie p. sędzia, który podniósł 
w tej mierze zarzut. Ani na chwilę nie 
Wątpię, źe fakt jest prawdziwy, jednako­
woż o jednej rzeczy nie wspomniał szan. 
nowca, a mianowicie, że otrucie nie na- 

k Spiło skutkiem użycia s u l f o n a l u ,  tyl- 
o stało się skutkiem użycia c h i  o r a i  u, 

^ orego  chory zażył zadużo i umarł. Ale 
lec ^dzie drwa rąbią, tam drzazgi
mai* PrzyP*dku zakonnica otrzy-
Dorla P°^ecen ê °d lekarza, aby choremu 

oh i n°?1 P°d^la środek silny tak zwany 
i” zl ydrat“ ; zakonnica ta zasłabła
poiedh" sł? żbę drus ieJ’ ta znowu
chorenn f 1}1̂  ch? ^ g °  posługaczce, która 
°truty Za duz‘rl dozę i chory umarł

wania^*^ za êm nieszczęśliwy, pożało-
zdarz^ £ odny przypadek, ale takie rzeczy 
m i e m f ^ 'w s z ę d z i e .  Mogła być niesu- 
dbatiie°SC W pełnieniu obowiązku, zanie- 
^iehnychadill?:ycie 1 Ł d’ Mamy niesu- 
r°lników karzy> profesorów, sędziów,
mo ] 7~. samo, nic dziwnego, że

y ° i niesumienność zakonnicy.

spraw^' j^ dz*a zaznaczył, że nie dał tej 
Wid-/i *> do dalszego badania, ponieważ nie 
Qi . a* złej woli 
Stwierdzam teżWie

i to stwierdzam, 
że lekarz w Kulparko-T , . /J ^  - L C i i . a i Z ł  W  JL V _U IJ

0 bywają w dniu trzy wizyty.

żehr ? Wl9no. 0 tern, że chorym łamie się 
wdfl8̂ 2 6 *8̂  *m wybija zęby — to pra- 
kow ’ ZG S1̂  — zdarza i może w Kulpar- 
r)rr 36 niz gdzieindziej z powodu
rzy6? 0 -len â? a ê n*e mówinono, że cho- 
 ̂ y amią żebra także posługaczom i wy- 
Jają  ]m zęby, a co najważniejsza, nie

dach 2,1 an0J dz*eJe w za^ła“
cipC \?â eP̂ eJ nrządzonych w całym świe- 
iiie f  nł a zakładu, gdzieby takich rzeczy
rzeczy^°Wano> a to już  zmienia postać

Przechodzę teraz do Sióstr Miłosier­

dzia. Z dyskusyi odnosi się poniekąd dzi­
wne wrażenie, mianowicie, ze nikt się 
niechce dotknąć tego przedmiotu, ażeby 
może nie powiedzieć za dużo. Takie ja  
przynajmniej odniosłem z dyskutyi wra­
żenie. Ja jednak zapatruję się objekty- 
wnie, bo szukam w szpitalnictwie inte­
resu kraju, zastanawiałem się nie nad 
tern, czy mają być Siostry bądź zakonne, 
bądź niezakonne, ale nad tern, có jest 
dla kraju lepsze i w danych warunkach 
korzystniejsze? Nigdy nie żądałem, ażeby 
ksiądz był świętym — a tak samo i za­
konnica. Może ona tak samo skutkiem ży­
cia odosobnionego podpadać rozmaitym 
ułomnościom i najrozmaitsze błędy popeł­
niać, a powiem, że w życiu zakonnem 
w pewnych kierunkach skutkiem zboczeń 
nerwowych błędy pewne są możliwe.

W  czasie 30-kilkuletniej mojej prak­
tyki widziałem różną obsługę w szpita­
lach, świecką i zakonną, widziałem ją  
w szpitalach zagranicznych i krajow3 ĉh. 
Otóż przyszedłem do przekonania, że 
w naszych warunkach obsługa zakonna 
jest 10 razy lepszą, aniżeli świecka,

To dla mnie zupełnie wystarcza, 
ażeby rękami i nogami, że się tak wy­
rażę, tego się trzymać. Stawiają nam za 
przj^kład, że w Berlinie i we Wrocławuu 
są prywatne siostry, które się opieką nad 
chorymi w szpitalach zajmują. Ale tam 
są instytucye wielkim nakładem utrzymy­
wane i bardzo dobrze urządzone, tam są 
szkoły, których my nie mamy, na które 
nas niestać, a w których się te osoby 
kształcą umyślnie do tych celów. W  braku 
takich wyszkolonych i wykształconych 
świeckich osób i świeckich zgromadzeń, 
siostry nasze zakonne są dla nas dobro­
dziejstwem.

Nie przeczę jednak, że dzisiejszy 
układ z Siostrami Miłosierdzia, względnie 
ich stosunek do szpitalnictwa ma pewne 
wadliwości.

Mówi się, że Siostry Miłosierdzia 
zanadto wiele kwestyi religijnych poru­
szają, zanadto uważają na pobożność słu­
żby i maltretują ją  tern, zamiast zajmo­
wać się chorymi. Ja ja k o  lekarz muszę 
powiedzieć, że tak nie jest. Jedna albo 
druga zakonnica może się przechylać nie 
raz zanadto w swej działalności w tym 
kierunku, sądzę, że to nic dziwnego \Tfl 
ogól tak nie jest.

ta kwestya
utrzymywania służby w jak iejś religij­
ność!, niema tylko znaczenia u t r z y m S
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je j na pewnej wysokości moralności, ale 
ma bardzo doniosłe znaczenie dla całej 
jej działalności.

Niech Panowie zwrócą na to uwagę, 
źe ta służba rekrutuje się z najniższych 
sfer społecznych. To są ludzie biedni, 
którzy w. braku innej służby i innego za­
jęcia idą służyć do szpitala. To są ludzie, 
którzy pracują za 6 do 8, a jak  już bar­
dzo wiele to za 10 złr. miesięcznie.

Taka posługaczka szpitalna daleko 
więcej ma do czynienia w szpitalu niż 
w domu prywatnym. Ona musi w nocy 
wstawać, bardzo często, dotykać się przy 
chorym bardzo nieprzyjemnych rzeczy; 
ona nie ma święta. Ja wiedząc o tern do­
brze, jakie to ma dla tych ludzi znacze­
nie, nie opuszczam nigdy żadnej niedzieli 
i w niedzielę rano jestem na wizycie wła­
śnie wtedy, kiedy służba Boża w kościele 
się odbywa.

Jestem dlatego, aby pokazać, że i ja  
także pracuję przy chorych w niedzielę, 
bo wiem, że służba szemrze, że właśnie 
w tym czasie, kiedy służba' Boża się od­
bywa, musi baseny wynosić, oczyszczać 
chorych, brać w ręce śmierdzące przed­
mioty i t. d. Przez 20 lat najpierw w Kra­
kowie a później we Lw ow ie,’ w pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia i Wielkiej nocy, 
nie opuściłem służby szpitalnej, właśnie 
wtenczas, kiedy się Msza odbywała.

. Tych ludzi trzeba trzymać albo przy­
kładem, albo karnością, a wiele zdziałać 
można podniesioną moralnością. W  prze 
ciwnym razie, gdyby się nad tern nie pra­
cowało, będą się odbywały między niemi 
orgie.

A, że mimo takiego działania zakon 
nic dzieją się niejednokrotnie między 
służbą orgie, proszę mię o to spytać, 
a chętnie odpowiem.

Z tego powodu muszę być za utrzy­
maniem sióstr zakonnych.

Nie idzie za tern, ażeby nie istniały 
pewne kwestye, któreby nie wymagały 
uregulowania. I dlatego też napomknęła 
.komisya sanitarna w sprawozdaniu, że 
zjazd lekarski zwrócił na te okoliczności 
uwagę i że należałoby o tern pomyśleć. 
Ale wiem też, że ta sprawa jest w akcyi, 
że W ydział krajowy nad tern pracuje 
i że odbywają się pertraktacye.

Komisya sanitarna jest tego zdania, 
że jeżeli jest jakaś akcya wdrożona, to 
nie należy je j psuć jakąś debatą, która 
sprawę sprowadza na bok, a może nawet

na nią niekorzystnie wpłynąć. Dziś są 
rokowania, ażeby ten stan polepszyć; po­
czekaj my i będziemy widzieli, co z tego 
wyniknie. Cokolwiek z tego wyniknie, ja  
muszę powiedzieć ze stanowiska czysto 
lekarskiego i gospodarki krajowej, że 
w naszych warunkach^ jestem za utrzy­
maniem zakonnic, a nawet za zaprowa­
dzeniem opieki sióstr zakonnych we 
wszystkich szpitalach.

Siostrom zakonnym, które pracują 
w naszych szpitalach, brakuje pewnej pod­
pory, brakuje szkoły, która by tie na dziel­
ne opiekunki chorych kształcić mogła. — 
Stworzonie takiej szkoły jest konieczne. 
Należy siostry zakonnice tym sposobem 
poprzeć, a to, co niewłaściwe, usunąć. Są­
dzę, o ile W ydział krajowy i Departa­
ment rzeczywiście w to wglądną, to wła­
ściwe ścieżki, któremi iść trzeba, odnajdą.

Wspomniałem zatem już o służbie
0 aptece i o podawaniu leków nasennych. 
Sulfonal, jak i środki nasenne, są bardzo 
ważnymi środkami leczniczymi u chorych 
umysłowo i nie służą tylko do uspakaja­
nia chorych. Była tu skarga, a właściwie 
nie skarga, tylko dźwięk głosu bolesnego, 
który wyrwał się z piersi jednego z mów­
ców i jem u też zawdzięczamy, iż pobu­
dził dzisiejszą dyskusyę.

Dźwięk ten bolesny był naturalny. 
Ale proszę Panów się zastanowić nad 
tem, że spostrzeżenia poczynione w tych 
warunkach nie mogą być przedmiotowe, 
a sąd na tej podstawie oparty, nie może 
być miarodajnym. Spostrzeżenia albo po­
czynił sam mówca, albo wyciąga w n iosk i 
z tego, co ułyszał od chorego.

Najlepszym przykładem tego, do ja ­
kiej finezyi dochodzą umysłowo chorzy, 
jest to, iż lekarz wytrawny, który posi­
wiał w tym zawodzie, musi się bardzo 
mieć na ostrożności, a żeb y  się nie dał 
złapać takiemu urny sto wo-choremu i w y­
prowadzić w pole. Cóż dopiero człowiek, 
który się na tera nie rozumie.

Ja osiwiałem w zawodzie lekarskim, 
a u mnie w domu, jeśli jest n.p. dziecko 
cliore, i koledzy odbywają narady, to na 
ich skinienie, choć nie rad, muszę wyjść 
z pokoju. W ierzcie mi, że wychodzę z ża­
lem, bo chcę wiedzieć, co jest memu 
dziecku, ale wiem, że jeżeli tam będę, to 
będę zakłócać ich pracę i spokój do na­
rady niezbędny, bo jako ojciec jedynego 
syna, nie jestem w stanie zachować nale­
żytej miary w osądzeniu stanu zdrowia
1 zachować równowagę myślenia gdy jest
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mowa o chorobie mego dziecka, mimo, że 
wiem o tern i jestem lekarzem. DJatego 
też nie mogę się dziwić temu panu, że 
uniósł się, kiedy chodziło o jego  chorego; 
temu się nie dziwię i to sobie tłumaczę, 
ale też i słów skargi nie mogę wziąć do­
słownie.

Mówiono tu o braku oddziału obser­
wacyjnego w szpitalu dla urny słowo-cho- 
rych w Kulparkowie. Otóż ja Panom po­
wiadam, że w szpitalu dla obłąkanych 
w Kulparkowie są pawilony na ten cel 
przeznaczone, a mianowicie pawilon 5 i G. 
Nie mogą zaś byó w tym celu pawilony 
te użyte z tego powodu, że w Kulparko­
wie powinno być 1.100 chorych a jest 
ich 1.400 a raz nawet było 1480 czjdi 
o 380 więcej, aniżeli być powinno.

Mylne jest pojęcie, że umysłowo-cho­
rego bierze się tak bez niczego do szpi­
tala i tam dojuero choroba zostaje roz­
poznawaną i że może się łatwo zdarzyć, 
że na chorym, który nie potrzebował tego 
szpitala, pozostaje marka, piętno szpitala 
dla umysłowo-chorych.

Tak nie jest. !

Ażeby się dostać do Kulparkowa, to 
trzeba coś więcej trochę, nie można do­
stać się tam od razu. Muszą być akta 
spisane, musi fizyk zaopiniować i dopiero 
wtedy można uzyskać wprowadzenie cho­
rego do tego zakładu.

Izba obserwacyjna istnieje we Lwo­
wie przy szpitalu, będzie istnieć przy 
klinice psychiatrycznej i dobrzeby było, 
żeby taka izba obserwacyjna w Kulpar­
kowie zaprowadzoną została. Dla zakładu 
w Kobierzynie już to jest przewidziane.

Szanowny p. kolega Mycielski do­
maga się, by o każdym przypadku śmierci 
zawiadamiano rodzinę. Rezolucyę tę przyj­
muję, a sądzę, że uwagi p. Mycielskiego 
zaczerpnięte są równiaż z pewnego kon­
kretnego wypadku. Rodzinę zazwyczaj 
się zawiadamia, ale częstokroć się zdarza, 
że od chorego o jego  rodzinie dowiedzieć 
się nie można, a z drugiej strony rodzina 
znowu jest zadowolona, że chorego w szpi­
talu umieściła i więcej się o niego tro­
szczyć nie chce.

Co się tyczy lekarzy, to o tej kwe- 
styi, tak bardzo ważnej, trudno mi przy­
chodzi mówić, by się nie zdawało, że mó­
wię. pro damo sua. Faktem jest, że w szpi­
talach jest brak lekarzy, brakuje prakty­
kantów w szpitalach, 20 okręgów sani­

tarnych nie jest obsadzonych, bo niema 
lekarzy, w Kulparkowie niema potrzebnej 
liczby lekarzy; W ydział krajowy7 zasta­
nawia się nad tern, skąd wziąć specyalnie 
wykształconych lekarzy dla zakładu w K o­
bierzynie. W  kraju niema kliniki psychia­
trycznej, a zresztą nie tak łatwo uzyskać 
ludzi do takich posad, które nie są zbyt 
hojnie dotowane, przy których trudno 
jakoś patrzeć jaśniej w swoją przyszłość. 
Dlatego pożądaną by było rzeczą zasta­
nowić się nad tą kwestyą i znaleźć spo­
sób zaradzenia temu brakowi lekarzy.

Co się tyczy gruźlicy, to przyznaję, 
że może za mało jest o niej powiedziane 
w sprawozdaniu departamentu. Kwestya 
ta była podniesioną w Sejmie w r. 1903 
przez p. Merunowicza i uchwalono odno­
śne rezolucye do W ydziału krajowego. 
Byłoby rzeczą pożądaną, by kraj poparł 
wszelką akcyę przeciwgruźliczą. Istnieje 
w nauce teraz nowy kierunek, który stwier­
dza, że sanatorya wielkie nie są pożąda­
ne, że lepiej spełniają swoje zadanie 
schroniska małe, odpowiednio urządzone; 
W  tym kierunku powinna przeważać ini- 
cyatywa prywatna, jak  to ma miejsce za 
granicą i byłoby rzeczą wielce pożą­
daną, aby kraj taką inicyatywę poparł. 
Dlatego z ochotą każdą rezolucyę w tym 
kierunku przyjmę.

P. dr. Landau wspomniał o Bobrku, 
że umieszczone w tym zakładzie dzieci 
żydowskie nie mają dostatecznej opieki 
religijnej. Jest!o zakład może w 3/4 czę­
ściach prywatny, do którego się kraj mało 
przyczynia. To jednakowoż stanu rzeczy 
nie zmienia i sądzę, że uwagi p. dra Lan- 
daua będą zapisane w protokole obrad 
Sejmu, i że W ydział krajowy niewątpli­
wie się zajmie tą kwestyą, gdyż ona wy­
maga przedewszystkiem rozpatrzenia.

Co się tyczy kwestyi zdrojowisk, 
o której się tyle mówi, to rzeczywiście 
w tej dziedzinie należałoby jeszcze wiele 
zdziałać. M my znaczne skarby, które 
leżą przed nami, a których my do ręki 
nie bierzemy. Jest to zdaniem mojem je ­
dyny dział w gospodarce krajowej, któ­
ryby się najprędzej opłacał krajowi, bo 
rozwój zdrojowisk musi sprowadzić za 
sobą zwiększenie liczby domów, a tem 
samem dodatków do podatków, które 
wpływają do funduszu krajowego.

Nie mogę się jednak zgodzić na nie­
które rzeczy, poruszone prz ;z  p. Tertila 
w sprawie zdrojowisk. Nie jest tak źlo, 
jak to przedstawia p. Tertil. Muszę po­
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wiedzieć, że w zagranicznych zdrojow i­
skach (a znam je  dobrze) nie jest w pe­
wnych kierunkach o tak bardzo wiele 
lepiej, tylko my tam jesteśmy skromniejsi.

('Potakiwania).
Jeśli za granicą ktoś powie Pola­

kowi, że tu nie wolno chodzić, że tego 
nie wolno ruszać, to się zaraz usuwa 
i powiada: „Bitte um Verzeihungu, ale 
tensam Polak w naszem zdrojowisku są­
dzi, że mu tu jest wszystko wolno, bo 
on jest u siebie w domu.

(Głosy. Bardzo słusznie).

Krytykujem y daleko pobłażliwiej za­
granicę, aniżoli u siebie w domu.

Nie przeczę, że w tern, co poruszył 
p. Tertil, jest dużo prawd}ę niem ożna je ­
dnakże na wszystko tak czarno się pa­
trzeć.

Co się tyczy łazienek, to było tu po­
wiedziane pewne zdanie przeciw p. Me- 
runowiczowi. Ale ja  wiem (bo często o ile 
idzie o Krynicę, bywam zapytywany o zda­
nie) ze ,p. Merunowicz ciągle się stara 
i wykazuje rządowi, że w Krynicy jest 
źródło dochodów c. k. Rządu, że możnaby 
z tego źródła czerpać, ale potrzeba wkła­
dów, że trzeba coś zrobić, lecz cóż, kiedy 
z Rządem nie można przyjść łatwo do 
końca, bo potrzeba zgody 3 czy 4 mini­
sterstw, aby rzecz załatwić. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych, skarbu i oświaty 
wszystkie się muszą źgodzić, .jeśli ma 
być coś zrobione. Gdy idzie o najdrobniej­
sze rzeczy, trzeba przejść przez wszystkie 
alembiki ministeryalne, niema kredytów, 
nie ma egzekutywy i nie m ożna.nic zro­
bić bez ministerstwa.

Budowa nowych łazienek w Krynicy' 
jest postanowiona, wszystko jest zrobione 
i plany są gotowe, juź miano rozporząć 
budowę gdy się pokazało, że trzeba za 
architektoniczne prowadzenie zapłacić 
27.000 K.

W ięc powstał krzyk, jak można ar­
chitekcie za nadzór płacić 27.000 koron, 
to horrendum ! A przecież ta kwota obli­
czona została według ustawowych prze­
pisów, które postanawiają, ile się należy 
architekcie za nadzór budowy.

Zapytano o to innego architekty — 
zdaje się w Karlsbadzie — który odpo­
wiedział, że żąda 9.000 koron. W ięc zno­
wu krzyk, jak  może być, żeby płacić za 
to 27.000 koron, jeżeli można za to zapła­
cić tylko 9.000 koron*. Tymczasem po zba­

daniu sprawy pokazało się, że ten archi­
tekta z Karlsbadu żądał 9.000 koron tylko 
za zrobienie planów, ale nie za nadzór 
przy wykonaniu, bo powiedział wyraźnie : 
„das ist eine andere SacheL

I dopiero trzeba było bardzo dużo 
pracy i chodzenia, ażeby usunąć to nie­
porozumienie. Sprawa się odwlekła i rzecz 
poszła obecnie znów do ministerstwa, 
które prawdopodobnie na ten kosztorys 
się zgodzi.

W ięc jak  Panowie widzicie, to nie 
są rzeczy łatwe, ale muszą przechodzić 
z jednego ministerstwa do drugiego i w y­
magają wiele pracy i chodzenia, ażeby 
mogły być do skutku doprowadzone.

Muszę j)owiedzieć, że p. Meruno­
wicz — o ile wiem — nie szczędzi pracy 
i raczej należało mu się uznanie niż na­
gana za prowadzenie spraw sanitarnych 
w Krynicy.

Była tu dalej mowa o zdrowej wo­
dzie. Otóż w tej sprawie będę miał je ­
szcze sposobność głos zabrać przy dysku- 
syi szczegółowej.

Bardzo wiele mówiono tu o akuszer­
kach. Jest to przedmiot, na którym ja  
się dosyć znam,

( Wesołość)
bo jestem profesorem akuszeryi i muszę 
powiedzieć, że jest to przedmiot bardzo 
obszerny o którym dałoby się wiele po­
wiedzieć ale jest to właśnie jedna z tych 
rzeczy, które nie należą do kompetencyi 
Sejmu, lecz do kompetencyi Rządu.

Zapewne trzeba, ażeby były aku­
szerki i pod tym względem zgadzam się 
zupełnie z p. Staruchem i innymi. Nie 
zgadzam się jednak z p. Styłą, który pro­
ponuje, ażeby starym babkom nie prze­
szkadzać w praktyce. Pod tym względem 
uspokoję p. Styłę.

Tendencya ta istnieje, to było po- 
myślane i w Radzie zdrowia wypowie­
działem moje zdanie, że dopóki nie bę­
dziemy mieli w kraju dostatecznego pro­
centu akuszerek egzaminowanych, dopóty 
nie.m ożna występować ostro przeciw aku­
szerkom babkom i nie można ich rugować.

Ale dziś jak jest?
Są u nas niektóre powiaty jak np. 

turecki, gdzie zaledwie 2°/0 do 3 ‘;/0 poro­
dów odbywa się przy akuszerkach egza­
minowany cli, w innych powiatach np. 
w Limanowej odbywa się 10°/0 porodów 
przy akuszerkach egzaminowanych, tylko
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w Krakowie wynosi ten procent ldu°/0 
a we Lwowie 99°/0.

Niech mi p. Styła wierzy, że jeszcze 
dużo kobiet urodzi dzieci i wnuków a je ­
szcze tego dostatecznego procentu poro­
dów, odbywających się przy pomocy aku­
szerek egzaminowanych nie będzie i tych 
babek nie będzie się prześladowało.

(P. Stojałowski. Ale starostwo je  
gniecie i karze).

Między innymi przedstawił nam tu 
p. Bandrowski pewnego rodzaju parafrazę 
tego, co się znajduje w sprawozdaniach 
Departamentu Y, bardzo krytycznie pod­
niesioną i żąda zwołania ankiety. W id o 
cznie p. Bandrowski nie zna historyi tych 
spraw. Jeżeli p. Bandrowski żąda ankiety, 
to nic przeciwko temu nie mam ale od­
powiem mu, że myśmy ankietę mieli, 
a nie ma tego, co potrzeba.

Jest elaborat poważny, który na dziś 
jeszcze jest świeży i z którego można 
dostatecznie czerpać.

(P. Bandrowski. Możeby się rewizya 
przydała.)

Nie zaprzeczam, że rewizyaby się 
przydała, bo wszystko się starzeje i w y­
maga poprawy.

P. Tracz przemawiał tu w kwestyi 
ruskiego języka w szpitalu.

Proszę Panów ! Jak długo zasiadam 
w W ysokiej Izbie, nigdy w kwesty ach 
politycznych głosu nie zabierałem, dlatego, 
że głównie zajmuję się sprawami szpital­
nictwa i sprawami ekonomicznemu Otóż 
muszę powiedzieć, że jak  długo znam 
szpitalnictwo krajowe, tak tu we Lwowie 
jak  i w Krakowie, nigdy pomiędzy leka­
rzami w szpitalach tych kwestyi narodo­
wościowej m i wyznaniowej nie było.

Jeżeli przyjdzie do szpitala izraeh- 
tka, to tak się koło niej robi i pracuje, 
jak koło każdej innej pacyentki i nieraz 
własnemi rękami się ją  przenosi.

W ogóle sądzę, że poruszanie kwestyi 
politycznych w szpitalnictwie nie jes t 
wskazane.

Co do p. Sodomory,- to 011 życzy so­
bie, ażeby całą Galicyę wschodnią zrewi­
dować pod względem chorób zaraźliwych, 
wenerycznych. To nie jest jednak wy­
konalne.

Ks. Senyk wspomniał, że źle się 
obchodzą z chorymi w szpitalach. Ja mu­
szę powiedzieć, że tak nie jest. Owszem 
wia domo mi, że chorzy z, taką wdzię­

cznością odnoszą się do szpitali i tak 
dziękują serdecznie, że nie można sobie 
życzyć więcej.

Ze w poszczególnych przypadkach 
mogą się zdarzać zajścia, to pewne. Zaj­
ścia pochodzą stąd, że choremu nie zrobi 
się tego, czego on chce i jest niezadowo­
lony. Takie zajścia są nieuniknione.

W ystarczy trochę mieć krytycyzmu 
lekarskiego, ażeby zoryentować się w przy­
padku opowiedzianym przez ks. Senyka. 
Dziewczyna wbiła sobie w kolano wrze­
ciono, kolano spuchło i wzięli ją  z tern 
do szpitala, gdzie powiedziano, że trzeba 
nogę uciąć, ale dziewczyna na to nie po­
zwoliła. Oddano ją  następnie d> domu 
obłąkanych, skąd wyszła zdrowa.

Otóż zdawałoby się na pozór, że le­
karz popełnił w tym przypadku błąd i że 
tej osobie stała się krzywda.

Jeżeli jednak będziemy się patrzeć 
na to nie ze stanowiska laika, ale ze sta­
nowiska lekarskiego,' to ta rzecz inaczej 
się nam przedstawi.

Przede wszystkie 111 jeżeli kolano zo­
stanie zranione nieczystą rzeczą, j ak w tym 
przypadku wrzecionem, to w takich przy­
padkach przychodzi często do zapalenia 
i zakażenia, które powiedzmy w 90°/0 
przypadkach prowadzi do zejścia śmier­
telnego. Nie jestem chirurgiem,1 może ten 
procent przesadziłem Obowiązkiem więc 
lekarza było w przypadku powyżej przed­
stawionym doradzać amputacyę nogi i po* 
winien był lekarz nogę odciąć. Ze uni­
knęła i operacyi i śmierci, to tylko szczę­
śliwy zbieg okoliczności—przypadkiem je j 
się udało—wielu w podobnych warunkach 
straciło życie.

Ale proszę Panów, chora ta została 
odesłana do zakładu dla obłąkanych i co 
to ma znaczyć ? czy lekarze mogą kogoś 
posłać bez powodu do Kulparkowa, skoro 
wiemy, że tam się dostać nie możjna, bo 
to nie tak łatwo. Otóż to znaczy, że była 
chorą na zakażenie krwi (sepsis) albo była 
waryatką, tego jednak nie było stychać 
w jej wsi, jak  zapewne wie o tern p. ks. 
Senyk. Zakażenie krwi wywołuje objawy 
szałowe, tak że przez pewien czas chory 
musi być wzięty w opiekę do zakładu 
obłąkanych, jeśli ją  więc oddano do Kul­
parkowa, to zapewne zachodziły u niej 
te objawy szałowe, pochodzące z zakaże­
nia i to śmiertelnego, a tylko szczęśliwe­
mu przypadkowi zawdzięcza, że nie zgi­
nęła. Jeżeli się tak na rzecz patrzy, to
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się widzi inaczej niż jak  to ks. Senyk 
przedstawił.

Naturalnie, że ks. Senyk przedsta­
wił to w najlepszej wierze, jestem o tem 
kompletnie przekonany i jest dobrze, że 
się tu o tem mówi, bo rzecz tę można 
przedstawić z drugiej strony i oświetlić 
inaczej niż to uczynił ks. Senyk a jestem 
przekonany, że gdyb}r był o tym przy­
padku mówił ze mną przedtem albo z in­
nym lekarzem, to byłby się inaczej na tę 
sprawę zapatrywał. Mówię to dla objaśnie­
nia przypadku. W szystkie te uwagi świa­
dczą, ile potrzebne są w tych kwestyach 
pewne zawodowe wiadomości.

Zdaje mi się, że już dość długo prze­
m aw iałem — o wielu rzeczach jeszcze da­
łoby się mówić, jestem więc gotów odpo­
wiedzieć na każdą kwestyę, która mi bę­
dzie zadaną a ponieważ się spodziewam, 
że p. Marszałek będzie otwierał dyskusyę 
przy poszczególnych punktach dyskusyi 
szczegółowej — więc oświadczam, że na 
każde zapytanie z całą gotowością odpo­
wiadać będę—muszę jednak przed zakoń­
czeniem przemówienia zaapelować do 
W ysokiej Izby :

W ysoka Izbo ! Z całego serca pragnę 
i proszę, byście się Panowie równie ener­
gicznie zajęli funduszami dla szpitalni­
ctwa—o ile Panowie zastanawialiście się 
nad potrzebami, niech Panowie również 
uderzą do kasy, niech starają się zwrócić 
do serca Eksc. p. Marszałka, który strze­
że funduszów krajowych, apeluję o to do 
Panów gorąco i prcszę, by jak  największe 
kwoty na te cele m ogły być uchwalone, 
czynię to nie ze względów uczuciowych, 
ale ze względów gospodarki krajowej, bę­
dzie to bardzo potrzebne, pożyteczne 
i rentowne.

(Brawa i oklaski).

Marszałek. Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej.

Mam zamiar te wnioski komisyi, do 
których nie zgłoszono żadnych poprawek, 
podawać łącznie pod uchwałę W ysokiej 
Izby, o ile się nikt temu nie sprzeciwi.

(W  Izbie nikt się temu nie sprzeciwia.)
Proszę p. sprawozdawcy o odczyta­

nie wniosków komisyi od 1 do 7, do któ­
rych nie zgłoszono żadnych poprawek.

Sprawozdawca p. Mars. (czyta)
1. Przyjm uje się sprawozdanie De­

partamentu Y. i sprawozdanie p inspe­
ktora szpitali do wiadomości.

2. W zyw a się c. k. Rząd, aby umo­
żliwił krajowi wydatną pomocą finanso­
wą budowę zakładu położniczego w Kra­
kowie i poleca się W ydziałowi krajowe­
mu, aby przeprowadził rokowania z c. k. 
Rządem co do udziału w kosztach, a wy­
nik tych rokowań aby przedstawił w7raz 
z wnioskami W ysokiemu Sejmowa na 
najbliższej sesyi.

3. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu, aby dołożył wszelkich starań w celu 
doprowadzenia do skutku budowy pawi­
lonu dla chorych zakaźnych przy szpi­
talu lwowskim.

4. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu. aby" dołożył wszelkich starań w celu 
przyspieszenia budowy pawilonu dla cho­
rych wenerycznych przy szpitalu w 
Stryju.

5. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu ustanowienie w łonie Departamentu 
zawodowej lekarskiej kontroli nad dzia­
łalnością lekarzy okręgowych.

6. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu przedłożenie na najbliższej sesyi 
wniosków co do kontroli nad używania 
odzieżą

7. Poleca się W ydziałowi krajowe­
mu zbadanie kwestyi poruszonej przez 
wydział lekarski lwowski, a dotyczącej 
oddziału obserwacyjnego dla chorych 
umysłowo w szpitalu lwowskim, w poro­
zumieniu z wydziałem lekarskim i posta­
wienie w tej sprawie wniosków na naj­
bliższej sesyi.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
do wniosków od 1 — 7 żąda kto głosu? 
(Nikt). Jeśli nikt, rozprawa zamknięta, 
przystępujemy do głosowania. Kto przyj­
muje wnioski oct 1 — 7, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość) Są przyjęte.

Sprawozdawca, p. Mars. (czyta)
8. Poleca się W ydziałowi, krajowe­

mu zwołanie ankiety w celu zastanowie­
nia się nad sposobami zaopatrzenia kraju 
w zdrową, wedę.

Marszałek. Do tego wniosku prosił 
o głos p. ks. Stojałowski. Udzielam mu 
głosu.

P. ks. Stojałowski. W ysoki Sejmie !
W obec spóźnionej pory krótko tylko 

poruszę sprawę objętą 8-ą rezolucyą 
a mianowicie zwołanie ankiety w celu
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zastanowienia się nad sposobami zaopa­
trzenia kraju w zdrową wodę.

W  tej tak doniosłej dla zdrowia lu­
dności sprawie wpłynęło do Sejmu poda­
nie towarzystwa lekarzy galicyjskich 
z żądaniem, aby Sejm obmyślił sposoby 
do zaopatrywania kraj w zdrową wodę.

Odbyła się w tej sprawie dyskusya 
w komisyi pet}'cy jnej, z której przekona­
liśmy się, że w naszym kraju w wielu 
okolicach ludność jest pozbawiona zdro­
wej wody, są między niemi i takie, 
gdzie ludność niema wogóle wody i musi 
w wodę do picia i gotowania zaopatry­
wać się w płynących rzekach i potokach 
często bardzo błotnistych, co naturalnie 
sprowadza niejednokrotnie choroby i epi­
demie i kalectwa, wole itp., bo są okolice, 
gdzie wszyscy ludzie mają tzw. wole.

Otóż komisya petycyjna uznała, że 
to żądanie lekarzy jest słuszne i uzasa­
dnione i postanowiła, by najpierw zba­
dano statystycznie, gdzie i jaka jest 
w okolicach woda.

Ja mając poruczony ten referat, 
szukałem takiego wykazu w Namiestni­
ctwie, pytałem się o to i tam mi powie­
dziano, że wykaz taki był w „przew o­
dniku hygienicznym u — zdaje mi się, 
że nikt mi nie będzie brał za złe, że ja 
w Sejmie tu nie mogę chodzić po wszy­
stkich kątach i zbierać czasopisma pe- 
ryodyczne, gdziebym się mógł o stanie 
wód poinformować — i dlatego musiałem 
z tego zrezygnować.

Ucieszyłem się więc bardzo, gdy 
znalazłem to żądanie wymienione właśnie 
w rezolucyi 8-ej komisyi.

Jedno mi się tylko w tern niepodo- 
ba, tj. zwołanie ankiety.

Ja już zupełnie w żadne ankiety 
nie wierzę — a skoro tylko słyszę, że 
ma być w jakiejś sprawie zwołana an­
kieta, to nie spodziewam się, aby ta 
sprawa była załatwiona prędzej, jak 
przed 10 laty.

Co to już tych ankiet by ło ! Zjadą 
sią panowie i radzą, ale na tych wszyst­
kich teoretycznych wywodach się koń- 
czy.

Jabym tu całkiem nie był za an­
kietą — nad ozem tu radzić, skoro to 
notoryczna rzecz, że w wielu okolicach 
jest brak zdrowej wody, który robi ludzi 
kalekami.

Dlatego pozwolę sobie zapropono­

wać rzecz praktyczniejszą, którąby bez 
zwoływania ankiety można zaraz zrobić 
w tym roku tj. abyśmy się już na drugi 
rok dowiedzieli, gdzie w jakiej m iejsco­
wości zachodzi potrzeba nagląca i konie­
czna zdrowej wody.

Sądzę, że toby się łatwo stało, gdy­
by W ydział krajowy polecił swoim leka­
rzom okręgowym, aby zbadali, jaka w ich 
okolicach jest woda, a zdaje mi się, że 
toby nawet należało do ich obowiązków 
— mamy dalej lekarzy powiatowych 
a słyszeliśmy, że raz już byli przez na­
miestnictwo wybrani do tego, by zbadali 
stan wody i zdali relacye.

Najpotrzebniejsze w tej sprawie jest 
statystyczne zestawienie, gdzie w jakiej 
okolicy jaka jest wodą, żeby się to zaś 
stało prędzej i bez ankiety, jabym  pro­
ponował zamiast 8-go wniosku komisyi. 
inny. tej treści:

Sejm poleca W ydziałow i krajowe­
mu, aby polecił lekarzom okręgowym 
zbadanie w swoich okręgach stanu wody 
w poszczególnych miejscowościach i p o ­
rozumiał się* z namiestnictwem, żeby to 
samo poleciło lekarzom powiatowym, 
a na podstawie tych sprawozdań ma 
W ydział krajowy przedłożyć Sejmowi 
wykaz ze stanu zdrowotności i obfitości 
wody w naszym kraju.

Druga rzecz, również pożyteczna, 
byłaby ta, żeby W ydział krajowy posta­
rał się w biurze'm ełioracyjnem  o jakie­
goś fachowego człowieka, któryby mógł 
wskazywać gminom, gdzie mogą szukać 
zdrowej wody ?

Nie stawiam w tym kierunku rezo­
lucyi, bo porozumiewając się co do tego 
punktu z moimi najbliższymi kolegami 
usłyszałem, że jest obawa, aby to nie 
pomnożyło liczby urzędników.a więc nie 
przysporzyło kosztów. W  każdym razie 
coś w tym kierunku zrobićby wypadało, 
bo już dyskusya w komisyi petycyjnej 
wykazała, że są gminy, które czując po­
trzebę zdrowej wody, same zaczęły je j 
szukać i kopać studnie.

I tak np. w Laszkach jak  opowie­
dział kolega Ptak, gmina zakopała 6000 K o­
ron i nie znalazła wody, a inny kolega 
włościanin opowiada, że wykopał studnię, 
wpakował w nią 100 guldenów a prze­
cież woda jest zła. Otóż nie ulega kwe- 
styi, że potrzebaby tu pomocy ludzi fa­
chowych, którzyby dawali wskazówki, 
gdzie można zdrową wodę najprędzej 
znaleźć.
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Komisya petycyjna podniosła nawet 
myśl, żeby W ydział krajowy starał się 
o wykształcenie pisarzy gminnych i in­
nych funkcyonaryuszy w gminach w tym 
kierunku, lub też wykształcenie facho­
wych studniarzy, którzyby umieli szukać 
wody i robić porządne studnie.

Jeden bowiem z posłów z okolic 
górskich podniósł i to, że np. w górach 
mają wprawdzie dobrą wodę, ale gdy 
wykopią studnię, to ona wnet zanieczyści 
się w różny sposób, bo była budowana 
nieodpowiednio.

Otóż kończę, prosząc p. sprawozda­
wcy, aby jeżeli już chce swoją rezolucyę 
zachować, przynajmniej przyjął ten do­
datek, który zaproponowałem.

Marszałek. Kto popiera rezolucyę 
p. ks. Stojałowskiego, zechce rękę pod­
nieść. Dostatecznie poparta.

Otwieram, nad nią rozprawę. Czy 
żąda kto głosu? [NiktJ. Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, głos ma 
p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Mars.
Sprawa wody w kraju jest bardzo 

ważną, ale także nadzwyczaj rozległą, 
gdyż w różnych okolicach kraju muszą 
być stosowane różne sposoby w celu 
uzyskania tej wodjr : w jednych przez
spółki wodne, w innych przez urządzanie 
wodociągów, w innych przez kopanie 
studzień.

Potrzeba w tym kierunku zorgani­
zowanej, planowej akcyi, trzeba się za­
stanowić, czy mają to zrobić lekarze 
okręgowi, czy ewentualnie lekarze rzą­
dowi.

Ja też w zasadzie nic nie miałbym 
przeciw życzeniom ks. Stojałowskiego, 
ale sądzę, że W ydział krajowy będzie 
tak samo dobrze wiedział, jakich ma 
dróg użyć, a ponieważ zaś tu chodzi 
o akcyę planową, potrzeba się nad nią 
dobrze zastanowić, potrzeba powołać lu 
dzi fachowych, tern bardziej, że kwestya 
wody w naszym kraju ma ważne zna­
czenie także ze stanowiska agrarnego, 
więc sądzę, że tylko ludzie fachowo 
uzdolnieni mogliby tę sprawę, skierować 
na należyte tory.

Dlatego nie mogę przyjąć poprawki 
p. ks. Stojałowskiego.

P. ks. Stojałowski. Proszę o głos 
pod względem formalnym.

Marszałek. Głos ma pod względem 
formalnym p. ks. Stojałowski.

P. Stojałowski. Ja godzę się na 
8-my wniosek komisyi a swoją poprawkę 
zgłaszam jako rezolucyę.

Marszałek. W  takim razie podam 
ją do głosowania na końcu wraz z inne- 
mi wniesionemi tu rezolucyami.

Teraz zaś podam do głosowania 
8-my wniosek komisyi. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść.
( Większość) Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Mars {czyt i).
9. Poleca się W ydziałowi krajowe­

mu, aby na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył wnioski radykalnej rzeczowej 
rekonstrukcyi szpitala krakowskiego.

10. Poleca się W ydziałowi krajow e­
mu, aby zbadał powody, dla których 
w służbie krajowej objawia się brak le­
karzy.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda,rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjm uje te wnio­
ski, zechce rękę podnieść. [Większość) 
przyjęte.

Sprawozdawca p. Mars. {czyta).
11. Poleca się W ydziałowi krajowe­

mu opracowanie i przedłożenie na je ­
dnej z najbliższych sesyi planu organiza- 
cyi niższej służby szpitalnej.

Marszałek. Do tego wniosku jest 
poprawka p. Bandrowskiego, która opie­
wa, aby po słowach służby szpitalnej, 
dodać z uwzględnieniem, by służba szpi­
talna była zależną od odpowiedzialnego 
kierownictwa szpitali.

K to 'tę  poprawkę p o p ie r a ,  zechce rę­
kę podnieść. Dostatecznie poparta.

Jest dalej poprawka p. Jabłońskie­
go, która opiewa: „tak w szpitalach kra­
jow ych jak prowincyonalnych \

Kto tę poprawkę popiera, zechce 
rękę podnieść. {Dostateczna ilość). Jest 
poparta.

Otwieram rozprawę nad wnioskiem
11. i temi poprawkami. Czy żąda kto 
głosu ? {Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Mars Zgadzam 
się na poprawkę pp. Bandrowskiego i 
Jabłońskiego.
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Marszałek. Podam więc do głosowa­
nia wniosek X I. komisyi wraz z popraw­
kami pp. Bandrowskiego i Jabłońskiego, 
na które się zgodził p. sprawozdawca. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. ( Więks:ość). Jest przyjęty.

Mamy teraz rezolucyę p. Tracza, 
która opiewa :

„W zyw a się W ydział krajowy, aby 
w szpitalach krajowych i powiatowych 
zatrudniał przy obsłudze chorych także 
służebnice grecko-katolickiego obrządkua.

Podam tę rezolucyę do poparcia. 
Kto ją  popiera, zechce rękę podnieść. 
(Dostatecznie popart".) Otwieram rozprawę 
nad tą rezolucyą. Czy żąda kto głosu? 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Nie mam 
nic przeciw temu, żeby W ydzia kra­
jow y  uwzględnił życzenie p. Tracza.

Marszałek. Podaję rozolucyę p. Tra­
cza do głosowania. Kto się na nią zga­
dza, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta.

Mamy teraz rezolucyę p. Myroniuka, 
która opiewa :

„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby 
z wszelką energią zwalczał zastraszające 
szerzenie się chorób wenerycznych w kra­
ju  — przez ustanowienie osobnych leka­
rzy, specyalistów, dla miejscowości, na­
wiedzonych straszną tą chorobą i urzą 
dzenie szpitali czasowych dla wenerycz­
nie chorych w powiatach, gdzie choroby 
Weneryczne przyjęły szczególne rozmiary.

Marszałek. Kto popiera tę rezolu- 
cyę, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
ilość). Jest poparta. Czy żąda kto głosu w 
sprawie tej rezolucyi ? (Nikt). Jeżeli nie, 
głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Muszę po­
wiedzieć, że rezolucyą p. Meroniuka 
dziwnie brzmi i jabym  nie mógł jej p o ­
lecić, gdyż akcya kraju w tym kierunku 
jest i to żywa.

Robi się w tej sprawie wiele i jak  
w sprawozdaniu przytoczono, były bada- 
ui.a na miejscu z profesorem Łukasiewi- 
czem i protomedykiem Merunowiczem.

Takie badania już od kilku lat zo­
stały poczynione i istnieją już gotowe 
szpitale w Kosowie i Nadwornie. Dopo­
minamy się jeszcze osobnego pawilonu 
w Stryju. Gdzie tylko są doniesienia 0 ;

chorobach wenerycznych, tam lekarze są 
wysyłani. W ięc akcya żywa w tym kie­
runku istnieje, może nie jest tylko w ja ­
kimś małym zakątku kraju.

Ja sądzę, że trzeba tylko donieść 
do władz a będzie żądanie i tam uwzglę­
dnione.

Ale dziwnem jest zapoznawanie do­
tychczasowej akcyi i żądanie wysyłania 
lekarzy do zbadania chorób wenery^- 
rycznych, dlatego przyznam się szczerze 
choć merytorycznie przeciw takiemu pro­
jektow i nie mam nic/ ale zdaje mi się, 
że to jest niewłaściwe, ażeby to Sejm 
uchwalał i dlatego nie mogę być za tą 
rezolucyą.

Marszałek. W ięc Panowie słyszeli 
rezolucyę p. Myroniuka-Zaj aczuka. Od­
czytam ją  jeszcze raz

(czyta) :
„W zyw a się ck. Rząd, ażeby z wszel­

ką energią zwalczał zastraszające szerze­
nie się chorób wenerycznych w kraju — 
przez ustanowienie osobnych lekarzy, 
specyalistów dla miejscowości nawiedzo­
nych straszną tą chorobą i urządzenie 
szpitali czasowych dla wenerycznie cho­
rych w powiatach, gdzie choroby wene­
ryczne przyjęły  szczególne rozm iarya.

Kto przyjm uje tę rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Jest przyjęta.

Mamy teraz pierwszą rezolucyę 
p. Sandaluka, która opiewa

(czyta:)

„I. W zyw a się W ydział krajowy do 
skuteczniejszego zwalczania chorób płcio­
wych, w szczególności syfilisu w Hucul- 
szczyźnie. przez zwiększenie lekarskich 
sił i stwierdzenie sanitarnych stosunków 
panujących pod tym względem między 
szerokiemi warstwami ludności podkar­
packich okolic.M

Czy żąda kto głosu co do tej rezo­
lucyi ?

P. Sandulak. Proszu o hołos.
Marszalek. Głos ma p. Sandulak.
P. Sandulak. Ja cofaju I. rezolucju.

Marszałek. W obec tego mamy tylko 
drugą rezolucyę p. Sandulaka, która 
opiewa

(czyta) ‘
„II. W zyw a się W ydział krajowy, 

aby porobił kroki koło przeprowadzenia 
statystyki co do odżywiania się wiejskiej



1166 24. Posiedzenie z dnia 22. października 1908.

dziatwy szkolnej i używania przez nią 
alkoholicznych napój i.u

W  sprawie tej rezolucyi czy żąda 
kto głosu? (Nikt)': Jeżeli nikt, głos ma
p. sprawozdawca

Sprawozdawca p. Mars. Zgadzam 
się z tą rezolucyą.

Marszałek. Kto przyjm uje drugą 
rezolucyę p. Sandulaka, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość). Jest przyjęta.

Następuje teraz rezolucyą ks. Se- 
nyka, która opiewa :

(czyta :)
„"Wzywa się ck. Rząd, ażeby w jak- 

najkrótszym czasie urządził stacyę we 
Lwowie dla leczenia surowicą chorych 
wskutek pokąsania przez wściekłe psy 
i inne zwierzęta.u

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu co dq tej rezolucyi? (Nikt) Jeżeli 
nie, rozprawa zamknięta, głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawcap. Mars. Ja przyjm uję
ją-

Marszałek. K to przyjm uje tę rezo­
lucyę, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta.

Mamy następnie rezolucyę p. Ban- 
drowskiego, która opiewa:

(czyta:)
„Poleca się W ydziałowi krajowemu 

zwołanie ankiety w celu zastanowienia 
się nad programem zadań, które syste­
matycznie należy podjąć w celu poprawy 
zdrowotnych stosunków naszego kraj u.u

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu co do tej rezolucyi? (Nikt), Jeżeli 
nie, rozprawa zamknięta. Glos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Zgadzam 
się z nią.

Marszałek. Kto przyjm uje tę rezolu­
cyę, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta.

Teraz jest rezolucyą p. Dumki, która 
op iew a:

(czyta :)
„W zyw a się c. k. Rząd, ażeby jak  

najrychlej i z całą energią przystąpił do 
zwalczania epidemii trachomy (egipskiego 
zapalenia oczu) grasującej z zastraszającą 
siłą na Podolu a osobliwie w powiatach 
tarnopolskim, zbaraskim, i skałackim

między włościaństwem a niemniej w mia­
stach tych powiatów między młodzieżą 
szkolną a w szczególności:

1) ażeby w te powiaty wysłał 
większą liczbę lekarzy-specyalistów i przy 
ich pomocy zarządził rewizyę chorych,

2) ażeby w miejscach, gdzie choroba 
ta w znacznym zakresie i z wielką siłą 
panuje, pozostawił lekarza stale przynaj­
mniej na kilka miesięcy,

3) ażeby w miastach przeprowadził 
rewizyę u młodzieży szkolnej, w warszta­
tach i internatach,

4) ażeby w szpitalach zarządził se­
parowanie chorych na trachomę i nie 
wypuszczał ich aż po zupełnem wylecze­
niu,

5) ażeby drukowanymi przepisami 
w obu krajowych językach, jak  również 
ustnemi pouczeniami po kościołach i szko­
łach pouczył ogół, jak  ma zachować się 
wobec tej epidemicznej choroby.u

Rozprawa otwarta? Czy żąda kto 
głosu ?

P. Bernadzikowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Bernadziko­

wski.
P. Bernadzikowski. W ysoki Sejm ie!
Ponieważ rezolucyą p. Dumki za­

wiera bardzo wiele szczegółów, które 
w tej chwili ocenić należycie jest wprost 
niemożliwem i zapewne żaden z panów 
nie może sobie zdać sprawy, co należy 
uchwalić a co odrzucić, sądzę tedy, że 
należy gruntownie zastanowić . się nad 
całą rezolucyą. — Dlatego stawiam wnio­
sek odesłania je j do komisy i sanitarnej, 
z poleceniem, aby jeszcze w tej sesyi 
przyszła z odpowiednim wnioskiem.

Marszałek. Czy żąda kto głosu? (Nikt), 
Rozprawa zamknięta. Głos ma p. spra-. 
wozdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Przychylam 
się do zdania kolegi Bernadzikowskiego.

Marszałek. P. Bernadzikowski sta­
wia wniosek odesłania rezolucyi p. Dumki 
do komisyi sanitarnej ; kto jest za tem, 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Przy- 
jęto.

Mamy jeszcze rezolucyę posła Styły, 
opiewającą (czyta):

„Sejm  wzywa c. k. Rząd, aby z bra­
ku egzaminowanych akuszerek uwzglę. 
dnił funkcye babek wiejskich, mającvch
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praktykę prz-v porodach i nie karał ich 
tak skwapliwie za te czynności.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu co do tej rezolucyi?

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stoja- 

łowski.
P. Stojałowski. Szanowny sprawo­

zdawca, który zresztą bardzo sympaty­
cznie traktował wszystkie rezolnoye od­
noszące się do warunków sanitarnych, 
w swojem przemówieniu oświadczył, że 
ta sprawa jest jakąś podrzędną.

(P. Mars. Nie.)
będą te prywatne akuszerki i tak 

praktykowały dalej, ponieważ bardzo 
rnało jest akuszerek egzaminowanych — 
Ja pozwalam sobie tylko dla zalecenia 
tej rezolucyi dodać, że my, którzy się 
obracamy po wioskach, wiemy, że te 
biedne babki płacą surowe kary po sta 
rostwacli i rzeczywiście doznają wiele 
przykrości.

To jest rzecz, którą tylko ci wiedżą^ 
oo po wioskach chodzą i dlatego proszę' 
p. sprawozdawcę, ażeby był łaskaw się 
zgodzić na rezolucyę p. Stypy, bo to jest 
rzecz potrzebna.

P. Styła. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Styła.
P. Styła Rezolucya moja niczego 

innego nie żąda. tylko ażeby w razie bra­
ku odpowiednich akuszerek, których rze­
czywiście jest brak, te m ogły być zastą­
pione, zwykłemi innemi babkami, które 
się tem dawniej trudniły. — Otóż jeżeli 
taka babka zmuszoną jest udzielić pom o­
cy? proszę ażeby je j c. k. W ładze nie 
ścigały jak  dotychczas.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Rozprawa zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Mars. Ja już 

^  poprzedniem przemówieniu zaznaczyłem 
*n°je zapatrywania, a teraz tyle ty l­
ko dodam, że strrostwo ściga babki 
^  tych przypadkach, gdzie są w miejscu 
akuszerki egzaminowane. Tam, gdzie ich 
iiiema, gdzie innej nie można znaleźć, 
1° jestem przekonany i wiem, że staro­
stwo ich nie ściga.

Dlatego nie mogę się zgodzić i od ­
radzam W ysokiemu Sejmowi przyjęcie 
tej rezolucyi, któraby była po prostu co­
fnięciem się w tył.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania.

Rezolucyę p. Styły odczytam je ­
szcze raz.

„Sejm wzywa c. k. Rząd, aby 
z braku egzaminowanych akuszerek u- 
względnił funkcye babek wiejskich, ma­
jących praktykę przy porodach i nie ka­
ra! ich tak skwapliwie za te czynności.u

Kto przyjmuje tę rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęta.

Jest dalej rezolucya p. Tertila, któ­
ra opiewa

(czyta)
„W ysoki Sejm raczy uchwalić :
Poleca się W ydziałowi krajowemu^ 

aby wziął pod rozwagę ustanowienie 
przy W y dziele krajowym osobnego or­
ganu spraw zdrojowisk i uzdrowisk 
krajowych i stosowne wnioski' przedłożyćł 
Sejmowi na najbliższej sesyi.a

Rozprawa otwarta. Czy do tej rezo- 
h ry i żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, głos 
ma p. Sprawozdawca

Sprawozdawca p. Mars. Wysoka 
Izbo !

Muszę przyznać, że w poprzedniem 
mojem przemówieniu zapomniałem do­
tknąć tej sprawy.

W  sprawozdaniu komisyi sanitarnej 
o działalności departamentu Y. W ydziału 
krajowego, w ostatniej sesyi poprzednie­
go Sejmu była ta kwesty a poruszona, 
tam była mowa o potrzebie właśnie po­
dobnych organów, któreby się sprawą 
zdrojowisk zajęły.

Muszę powiedzieć, że jest to spra­
wa ważna, nad którą trzeba się dokła­
dnie zastanowić i dlatego jestem za Jem, 
aby tę rezolucyę odesłać do komisyi sa­
nitarnej, aby jeszcze w bieżącej sesyi 
zdała sprawę W ysokiej Izbie.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta, czy żącla kto głosu ? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjm uje wniosek p. Sprawozdaw- 
cy, aby rezolucyę p. Tertia odesłać do 
komisyi sanitarnej z tem poleceniem aby 
jeszcze w bieżącej sesyi zdała sprawę, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przy i ę ty.

Jest jeszcze rezolucya p. Stojało* 
wskiego, która op iew a:

m
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(<czyta)
„Sejm  poleca W ydziałowi krajowe­

mu, ażeby polecił lekarzom okręgowym, 
aby zbadali w swoich okręgach sanitar­
nych stan wody w poszczególnych m iej­
scowościach, — a porozumiał się z c. k. 
Namiestnictwem, aby to samo polecił 
lekarzom powiatowym i na podstawie 
tych sprawozdań przedłożył Sejmowi wy­
kaz stanu zdrowotności i obfitości wód 
w kraju/*4

Rozprawa otwarta, czy żąda k to ’ 
głosu? (Sikt.) (Idy nikt głosu nie żąda? 
rozprawa zamknięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Mars. Przyjęcie tej 

rezolucyi nic nie pomoże ani nie za­
szkodzi.

( Wesołość).
Marszałek. Po tem poparciu p. Spra­

wozdawcy, podaję do głosowania rezolu- 
cyę p. Stojałowskiego.

( Wesołość.)
Kto ją  popiera, zechce rękę podnieść. 

(Większość). Jest przyjęta.
Następnie jest rezolucya p. Meru- 

n owi cza, która opiewa :
(czyta) «

„W ysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się W ydziałowi krajowemu, 

aby wziął pod rozwagę sprawę usuwania 
o ile możności nieuleczalnych parality­
ków i matołków z krajowych szpitali 
dla obłąkanych i zapewnienia im w in­
ny sposób przytułku i opieki — a spra­
wozdanie w tym przedmiocie wraz z od­
powiednimi wnioskami, ażeby przedło­
żył Sejmowi w najbliższej sesyi.“

Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło­
su ? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Mars.
Moje stanowisko w sprawie urządze­

nia takich domów dla rekonwalescentów, 
nieuleczalnych, matołków i t. p. wypowie­
działem jeszcze pierw7ej.

Sądzę przeto, że tę rezolucyę można 
przyjąć.

Marszałek. Podaję rezolucyę p. Me- 
lunowicza do głosowania. Kto ją  przyj­
muje, zechce rękę podnieść. (Większość).

Muszę stwierdzić, że W ydział krajo­

wy nie będzie mógł się skarżyć na brak 
poleceń.

( Wesołość).
Jest jeszcze druga sery a rezolucyi.

( We olosć).
Przedewszystkiem rezoluc3 â p. Ma- 

ryewskiego, która opiewa:
(czyta) :

„Poleca się W ydziałowi krajowemu, 
aby zbadał sprawę założenia z funduszów 
krajowych 2 eh lecznic ludowych dla gru- 
żliczo słabych i zdał na najbliższej sesyi 
sprawozdanie, tak pod#w7zględem kosztów 
połączonych ze założeniem tych instytu- 
cyi, jak  i opinii kół zawodowych lekar­
skich o ich użyteczności.u

Roz praw7 a otwarta, czy żąda kto g ło ­
su ? (Nikt,) Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, p. Sprawozdawca ma 
głos.

Sprawozdawca p. Mars. Zgadzam się 
z tą rezolucya.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto te rezolucyę przyjmuje, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość) Jest przy­
jd ą .

Jest dalej rezolucya posła Edwarda 
Mycielskiego, która opiewa:

„W zyw a się W ydział krajowy, aby 
zmienił § 96 instrukcyi do ustawy szpi­
talnej z 28 lipca 1897 dz. ust. kraj. 47 
w tym kierunku, aby w razie zaszłej 
śmierci winien był zarząd szpitala prócz 
zwierzchności gminy, sądu i władzy, na­
tychmiast uwiadomić telegraficznie naj­
bliższego członka rodziny zmarłego.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu ?

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stojałowski ma głos.
P. Stojałowski. Stawiam poprawkę 

a to, aby na końcu dodać słowna, za. zwro­
tem kosztów.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło­
su ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, roz 
prawa zamknięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Musze po­
wiedzieć, że nad tą sprawą się zastana 
wiałem i przyszedłem do przekonania, że 
roczny koszt nie będzie wynosił więcej 
jak 5000 kor.

U nas w kraju umiera po szpitalach
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rocznie około 6000 ludzi. -Jeżeli uwzglę 
dnimy, że nie w każdym wypadku trzeba 
będzie wysłać depeszę i że w bardzo wie­
lu wypadkach rodziny z góry składają 
opłatę na telegram, to wydatek nie bę­
dzie większy jak 4000 do 5000 koron ro­
cznie.

Zresztą możnaby tę sprawę poru- 
czyć W ydziałowi krajowemu, aby się nad 
nią zastanowił.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Rezolucya p. Mycielskiego opiewa:

(iczyta):
„W zyw a się W ydział krajowy, aby 

zmienił § 96 instrukcyi do ustawy szpi 
talnej z 28 lipca 1897 dz. ust. kraj. 47 
w tym kierunku, aby w razie zaszłej 
•śmierci, winien był zarząd szpitala prócz 
zwierzchności gminy, sądu i władzy, na­
tychmiast uwiadomić telegraficznie naj­
bliższego członka rodziny zmarłego.“

Kto tę rezolucyę przyjmuje, zechce 
rękę podnieść. ( •/> ich* z ość). Jest przyjęta.

P. Stojałowski. Proszę głos.
Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski Cofam moją po­

prawkę.
Marszałek. Dalej jest rezolucya p. 

Kurowca, która opiewa.
{czyta)

„1. W zyw a się c. k. Rząd, aby jak- 
najrychlej uzupełnił W ydział lekarski 
lwowski brakującemi klinikami a w szcze­
gólności kliniką psychiatryczną

2. Poleca się W ydziałowi krajowemu 
zwołanie ankiety w celu zastanowienia 
się nad asanacyą kraju, a w szczególno­
ści nad osuszeniem malaryjnych terenów 
1 nad kanalizacyą miast i miasteczek .u

Rozprawa otwarta, czy żąda kto gło 
Su‘̂  {Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, roz­
prawa zamknięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Mars. Pierwszej 
°zęści rezolucyi nie mam nic do zarzuce­
nia, druga zaś część rezolucyi jestrów no- 
rzędną z rezolucya p. Bandrowskiego, 
który również żąda zwołania ankiety ce­
tyni zastanowienia się nad stosunkami zdro­
wotnymi kraju.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania, Kto przyjm uje rezolucyę p. Ku- 
^owca, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęta.

Następnie jest rezolucya p. Hancza- 
kowskiego, która opiewa:

‘ {czytfujh
„Poleca sic W ydziałowi krajowemu, 

ażeby ze względu ńa stan rzeczy, w za­
kładzie k ulparko ws kim, przedstawiony
przez inspektora szpitali krajowych w je ­
go sprawozdaniu z marca 1908, załatwił 
przy chy In i e w s zy s i ki e prz e dłoż on e prze z 
niego w tem -sprawozdań.'!u wnioskij zmie­
rzające do usunięcia wadliwości, w rze­
czonym zakładzie istn iejącej

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ?"-

P. Jabłoński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Jabłoński.
P. Jabłoński. Proszę Panów, przyję­

cie tej rezolucyi wprowadziłoby zupełną 
dezorganizacyę do naszych władz autono­
micznych. Zapytuję Panów, jakby w yglą­
dała nasza najwyższa władza autonomi­
czna, gdyby Sejm dał takie polecenie W y­
działowi krajowemu, jak  tego chce rezo­
lucya p. Hanczakowskiego.

Jeżeli Panowie chcecie, aby nasza 
władza autonomiczna należycie spełniała 
swoje zadanie, to dajcie jej należytą po- 
wage.

Ja z pewnością nie należę do tych, 
którzyby plackiem padali przed W ydzia­
łem krajowym, ale chcąc, aby W }Tdział 
krajowy był naczelną władzą autonomi­
czną w kraju, nie mogę pozwolić na to. aby 
jego powagę podkopywano. Nie można- 
dawać takiego polecenia W ydziałowi kra­
jowemu bez zbadania opinii tego W y- 
działu krajowego. Wszak W ydział kra­
jow y  jest naszą i listy tucyą autonomiczńą, 
wszak nie jest Sejm osobno, a W ydział 
krajowy osobno, tylko W ydział krajowy 
jest "emanacyą Sejmu.

Dlatego jestem za przejściem do po­
rządku dziennego nad tą- rezolucya.

P. Hanczakowski. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Hanczako­

wski.
P. Hanczakowski. Ja zminiaju tekst 

mojej i rezolucji i wnoszu, szczoby „W ydił 
krajewyj wziaw pid osobływu uwahid.

P. Wasung. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. W asung.
P. Wasung. Ja się sprzeciwiam tej 

rezolucyi nawel: w tej zmienionej styli- 
zacyi. Zgadzam się wprawdzie z p. Han­
czakowski m, że nie wszystkie stosunki
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w Kulparkowie są dobre, i że tam gwał­
townej potrzeba poprawy, ale wobec tego, 
że p. Hanczakowski w takim duchu swą 
rezolucyę postawił, my za nią głosować 
nie będziemy mogli.

Członek W ydziału krajowego p. 
Onyszkiewicz. Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma członek W y ­
działu krajowego p. Onyszkiewicz.

Członek W ydziału krajowego p. 
Onyszkiewicz. W obec głosu poprzednich 
mówców i wobec cofania się samego p. 
Hanczakowskiego widzę, że W ysoka Izba 
przyszła do przekonania, że przyjęcie tej 
rezolucyi jest niemożliwe. To jest rzecz 
niepraktykowrana i to się- jeszcze nigdy 
nie zdarzyło, iżby Sejm miał polecić W y ­
działowi krajowemu, by wnioski swego 
urzędnika pracującego w W ydziale krajo­
wym, a które to wnioski były substratem 
sprawozdania, miał jeszcze raz przedło­
żyć jako swoje.

W  takim razie wcale nie trzebaby 
W ydziału krajowego.

Dlatego jak  najbardziej muszę się 
sprzeciwić tej rezolucyi tak w je j pier- 
wotnem brzmieniu, jakoteż i w brzmieniu 
poprawionem.

P. Hanczakowski. Proszu o hołos.
Marszałek. P. Hanczakowski ma

głos.
P. Hanczakowski. Po wyjasneniu 

Człena W ydiłu krajewoho i szefa depar­
tamentu maju c-zest* zajawyty, szczo co­
faj u m oju rezolucju.

Marszałek. Wobec tego cała sprawa 
jest załatwioną.

Jest jeszcze jeden nagły wniosek 
p Starucha.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
tego wniosku.

Sekretarz p. Skwarko (czyta) :

Nahłe wnesenie

posłiw Tymoteja Starucha i Antona 
Starucha i towarysziw w sprawi neszcza- 
stia elementarnoho zrobłenoho czerez śnili 

i moroz.

Jakby pryroda zawziała sia seho 
riku i de tilky neszczast elementarnych, 
kotri ditknuły seho roku wybluczno bi- 
dnych hospodariw, wpaw w sych dniach

śnili i potys moroz pidczas de pereważno 
w horach wsi kartofli, kapusta i jary na 
w oliorodach, a na Podilu po czas ty kar­
tofli i wrsia ohorodowyna zistały śnihom 
prywałeni i morozom znyszczeni i koły 
sej śnih ne zhyne, to bidnyj narid czeka- 
je  hołodowa smert, bo nasz selanyn ma­
je  za swoju hołownu pidstawu pożywy 
kartofli i kapustu i po tych rozłycznych 
sehoricznych szkodach maw bidnyj chłop 
jaku taku szcze nadiju na ti dwa rody 
swojej i pożywy, a tak i tu nadiju teper 
śnili i moroz z nys z czy w.

Dla toho stawlat pidpysani nahłyj 
wnesok.

W ysokyj Sojni zwołyt u chwały ty:
W zyw aje sia c. k. Prawytelstwo 

sej czas sprawdyty ti szkody wyrjadżeni 
czerez śnih i moroz i udiłyty widpowi- 
dnoji zapomohy poterpiwszym na zaku- 
pno kartofłej i kapusty.

2. Upoważniaje sia W ydił krajewyj 
widpowidnu sumu z krajowych fondiw 
na cii toj i zapomohy wyasygnowały.

W neskodaw ci:
.Tym o tej Staruch,

A. Staruch, 
Dumka, Sandulak. Kuroweć, Skwarko, 
Kiweluk, W ynnyćzuk, Sodomora, Szwed, 
Makuch, Jampolski, Krężel, Bernadziko- 

wski, Cieluch, Witos, Styla.

Marszałek. Dla uzasadnienia uagło- 
ści głos ma p. Tymoteusz Staruch.

P. Tymoteusz Staruch. W ysokyj 
Soj m e !

Ja duże korotko. bo wże pora je  spi- 
znena, budu promawląty, ałe muszu wy- 
skazaty kilka słiw, poneże to je  duże wa­
żna sprawa i naliła.

My tutky radymo W ysoka Pałato 
a tymczasowi zaskoczyła nas naliła i ne- 
s po d i w an a spraw a.

Jak znajete, upaw śnili, potysły mo- 
rozy i naszi bidni selane zi stały zasko­
czeni no w oj u neczuwanoju el ementarnoju 
katastrofoj u.

Wsi hory pokryw śnih hruboju wer- 
stwoju, pry wały w wsi jarynyy ohorodo- 
wyny i kartofli bidnych selan a w doły- 
ni na Podilu majże poło wy na kartofel w 
poły.

Jesły uwzhladnynio toti straszni 
katastrofy, jaki buły seho roku, posucha, 
potom moroz. sloty, hde pasza pohnyla, 
a szczo teper zaskoczy w nas tak wcze- 
snyj moroz i śnih, to drjstno liiusyt sia 
pryniaty, szczo pryrocUi. mstyt sia po 
prostu wże nad u a my,



Dlatoho Panowe je  koneczne tuju 
bidnu ludnist tutky ratuwaty.

Jak znajomo, tutky wsi besidnyky pid- 
nosyłyj szczo bude wełykyj brak paszy, 
a teper koły śnili tak skoro nas zasko­
czy w, to wże selane muszut w stajni 
chudobu kormyty, do tolio baraboli, bu- 
raky, kapusta, wsio pomokło i koły toj 
śnih ne zliyne, to kartolla ciłkom bude 
znyszczena.

Jesły teper jeszcze śnih zhyne, to 
je  możływe, szczo połowy na «ia  uratuje 
ałe koźdyj hospodar potwerdyt tutky 
szczo ta czast kartofli, kotra je  pid wer- 
chom, ta je  ciłkom zipsuta i zmerzła bil­
sze jak  połowyna.

Własne pryjichaw nyni z hir nasz 
posoł i skazaw nam, szczo ludnist tam 
chodyt i ruky łomyt, bo jak  każu w ho­
rach kartofla ne wykopana a na Podiliu 
łysz połowyna.

Dlatoho uważaj u se za strasznu ka­
ta strof u i dlatoho ja  wnis nahlaczj^j wne- 
sok, i proszu szczoby W ysoka Pałata 
zwołyła toj wnesok uchwały ty. Imenno 
bażaju, szczob}^ sejczas namisnyctwo, se 
je  prawytelstwo zaniało sia zbadaniem, 
jak wełyki szkody śnih i moroz porobyw 
i szczoby wizwano prawytelstwo, szczoby 
wyznaczyło zapomohy dla naszych ludej.

Panowe, jesły  uwzhladnyte, szczo 
kapusta i kartofli dla chłopi w w kraju 
sut ciłoju czasto pozy woj u, kotroju pere- 
Ważno ciłyj rik żyje, jesły  jem u zbiże 
zohnyło a tak samo kartofli i kapusta 
zastały zny szczeń i, to dijstno stoimo pe­
red strasznoju i można nawit skazaty 
pered hołodowoju smertiu.

Dr u bij punkt w tym wneseniu je, 
szczoby W ysoka Pałata pryporuczyla 
W ydiłowy krajewomu iz krajewych fon- 
diw pryjty w pomicz tym bidnym sela-
Uam.

Proszu o pryniatie toho nahlaczoho 
Wriesenia.

Marszałek. Czy żąda kto głosu
w sprawie nagłości tego wniosku? (AHkt). 

dy nikt głosu nie żąda. przystępujemy 
0 głosowania. Kto uznaje wniosek

Starucha za nagły zechce rękę pod­
mieść- (Dostateczna liczba.) W niosek jest 
^znanym za nagły. Pod względem for­
malnym głos ma p. Staruch.

r ; P. Tymoteusz Staruch. Pozajak ne- 
^Uaju czy bude czas widosłaty moje wne- 
* eiue jeszcze do komisji budżetowoj,
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proszu o peredanie toho wnesenia Nami- 
etnyctwu i W ydiłowy krajewomu do poła- 
hodżenia.

Marszałek. Muszę powiedzieć, że 
w ten sposób nie mogę postawić tego 
wniosku.

P. Tymoteusz Staruch. Proszu pere- 
daty mij wnesok do W ydiłu krajewoho 
jako komisji.

Marszałek. Czy żąda kto głosu pod 
względem formalnym ? {Nikt). Grdy nikt 
głosu nie żąda, przystępujemy do głoso 
wania, kto się zgadza z tern, aby wniosek 
p. Tymoteusza Starucha odesłać do W y­
działu krajowego jako komisyi, zechce 
rękę podnieść. (Większość). W niosek ten 
jest przyjęty.

Następne posiedzenie odbędzie się 
jutro w piątek 23. października o godzi­
nie 10 rano.

Na porządku dziennym będzie prze- 
dewszystkiem ustawa łowiecka, a na­
stępnie te wszystkie sprawy, które były 
na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia. Porządek dzienny zatem będzie 
następujący :

{czyta :)
1. Pierwsze czytanie sprawozdania 

Wydziału krajowego w przedmiocie zmia­
ny niektórych postanowień statutu król. 
stoł. miasta Lwowa.

Sprawozdawca poseł W ereszczyński.

2. Sprawozdanie W ydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia Reprezentacyi 
powiatowej w Turce na pobór w r. 1909 
wyższych dodatków powiatowych do po­
datków bezpośrednich.

Sprawozdawca poseł W ereszczyński.

3. Sprawozdanie W ydziału krajowe­
go w przedmiocie udzielenia gminie miasta 
Buczacza koncesyi do pobierania opłat ko- 
pytkowych.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.

4. Sprawozdanie W ydziału krajow e­
go w przedmiocie udzielenia gminie m. 
Kołom yi koncesyi do pobierania opłat ko­
py tko wy ch.

Sprawozdawca poseł Dąmbski.

5. Sprawozdanie Komisyi administra­
cyjnej z projektem ustawy łowieckiej.

Sprawozdawca poseł Skołyszewski.
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6. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła Ole­
śnickiego w sprawie regulacyi rzeki Ty- 
śmienicy i zarządzeń ochronnych przeciw 
zanieczyszczeniu gruntów odpadkami naf­
towej produkcyi.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

7. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o sprawozdaniu W y ­
działu krajowego z czynności odnoszą­
cych się do podniesienia hodowli bydła.

Sprawozdawca poseł Sclmell.

8. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła Skoły- 
szewskiego w sprawie pomnożenia etatu 
krajowego biura melioracyjnego.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

9. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stwa krajowego o wniosku posła K u­
rowca, dotyczącym regulacyi rzek Łom ­
nicy, Siwki, Bereźniczki i Łukwi.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

10. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o dopełniających kursach rolniczych przy 
szkołach ludowych.

Sprawozdawca poseł Wasung.

11. Sprawozdanie komisyi gminnej 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie wyłączenia osady Okulice 
ze związku gminy Bratucice i utworzenia 
z tej osady samoistnej gminy administra­
cyjnej.

Sprawozdawca poseł Bernadzikowski.

12. Sprawozdanie komisyi kolejo­
wej w sprawie petycyi gminy Wiśnicz 
nowy o budowę normalnotorowej kolei 
żelaznej z Bochni przez W iśnicz do Sowlin 
pod Limanową.

Sprawozdawca poseł Górski.

13. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
w przedmiocie petycyi W ydziału Rady po­
w iatowej w Brzesku w sprawie budowy 
linii kolejowej Słotwina-Okocim-Marcin- 
kowice.

Sprawozdawca poseł Górski.

14. Sprawozdanie komisyi kolejowej 
w przedmiocie budowy kolei lokalnej 
„Sącz-S zczaw nica -N ow y Targa

Sprawozdawca poseł Battaglia.
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15. Sprawozdanie komisyi budżeto­
wej z przedłożenia W ydziału krajowego 
i wniosków poselskich o klęskach elemen­
tarnych w r. 1908.

Sprawozdawca poseł Kędzior.

16. Sprawozdanie komisyi solnej o 
sprzedaży soli pod zarządem W ydziału 
krajowego, tudzież o wnioskach i pety 
eyach odnoszących się do tego przed­
miotu.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.

17. Sprawozdanie W ydziału krajo­
wego w przedmiocie wyboru ośmiu człon­
ków W ydziału Galicyjskiej Kasy Oszczę­
dności we Lwowie.

Sprawozdawcą poseł Wereszezyński.

18. Sprawozdanie komisyi podatko­
wej w przedmiocie petycyi reprezentacyi 
gmin miejskich o wyjednanie wydziele­
nia części podatku osobisto-dochodowego 
na cele gmin miejskich.

Sprawozdawca poseł Landau.

19. Sprawozdanie komisyi wodnej o 
wniosku posłów Zamoyskiego i Sozań- 
skiego w sprawie przyspieszenia regula­
cyi rzeki Bystrzycy i potoku Czerchawy.

Sprawozdawca poseł Kędzior.

20. Sprawozdanie komisyi wodnej 
o petycyi gminy m. Krosna, tudzież 
petycyi gminy Głowienka w przedmiocie 
regulacyi i obwałowania potoku Luba- 
tów'ka.

Sprawozdawca poseł Gorayski.

21. Sprawozdanie komisyi dla re­
form agrarnych o wniosku posła Skwar­
ki, tudzież wniosku posła Skarbka w spra­
wie ubezpieczenia 'bydła.

Sprawozdawca poseł Paygert.

22. Pierwsze czytanie wniosku p. 
M yroniuka-Zajaczuka i tow. w sprawie 
budowy drogi gminnej I. klasy Jabłonów- 
Kosmacz w powiecie peczeniżyńskim.

23. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Senyka i tow. w sprawie unormowania 
stanowiska dyaków i organistów.

24. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Winniczuka i tow. o zapomogę dla gmi­
ny Czukalówka, powiatu stanisławow7- 
skiego, na odbudęrwanie zniszczonych po­
wodzią dróg.
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25. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tracza i tow. w sprawie utworzenia skła­
dów drzewa opałowego i budulcowego w 
powiecie kosowskim.

26. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tymoteusza Starucha i tow. w sprawie 
zaopatrzenia dyaków i organistów tudzież 
wdów po nich.

27. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Witosa i tow. w sprawie otwarcia przy­
stanku kolejowego w Woli rzędzińskiej 
dla ruchu osobowego i towarowego.

28. Pierwsze czytanie wniosku, posła 
M yroniuka-Zajaczuka i - tow. w sprawie 
pożyczki dla Rady powiatowej w Kołom yi 
na utworzenie funduszu zapasowego na 
konserwacyę dróg gminnych II. klasy.

29. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tymoteusza Starucha i tow. o wybudo 
wanie dojazdu w miejscowości Iszczków 
do stacyi kolei żelaznej Słoboda - Teofi- 
pólka.

30. Pierwsze czytanie wniosku posła. 
Grórskiego i tow. w sprawie utworzenia 
c. k. Starostwa w Lipnicy murowanej 
(pow. Bochnia).

31. Pierwsze czytanie wniosku posła 
W inniczuka i tow. w sprawie zmiany 
ustawy wodnej.

32. Pierwsze czytanie wniosku posła 
"Winniczuka i tow. w sprawie regulacyi 
rzeki Bystrzycy sołotwińskiej w powiecie 
stanisławowskim koło wsi Pasiecznej.

33. Pierwsze czytanie wniosku posła 
A. TheoJorowicza i tow. w sprawie utwo 
rżenia Sądu powiatowego av Czernelicy, 
powiatu horodeńskiego.

34. Pierwsze czytanie wniosku posła 
A. Theodorowicza i tow. o utworzenie 
Starostwa w Obertynie.

35. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Szweda i tow. o budowy mostu na rzece 
Sole w W ieprzu (pow. Żywiec).

36. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Myroniuka-Zajaczuka i tow. w sprawie 
robót regulacyjnych rzeki Prut na prze- 
strzeni od mostu kołomyj skiego do wsi 
Siemaszko wiec.

37. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Lisa i tow. w sprawie funduszów na bu­

dowę drogi Stany - Maziarnica - Sójkowa 
w powiecie niskim.

38. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Schatzla i tow. o utworzenie seminaryum 
nauczycielskiego w Brzeżanach.

39. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Maryewskiego i tow. o obwałowanie W ilgi.

40. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Myjaka i tow. o utworzenie Sądu po­
wiatowego w Łącku.

41. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Myjaka i tow. o utworzenie drugiego 
Starostwa w obrębie dotychczasowego 
powiatu politycznego Nowosądeckiego, 
z siedzibą w Łącku.

42. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Styły i tow. w sprawie poszukiwania 
i wydobywania skarbów podziemnych 
w zachodniej części kraju.

43. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Tracza i tow. w sprawie budowy mostu 
na Czeremoszu między Jasienowem i Kra- 
snoiłą.

44. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Tracza i tow. w sprawie regulacyi rzeki 
Rybnicy i Pistańki.

45. Pierwsze czytanie wniosku p. Bisa 
i tow. sprawie budowy drogi dojazdowej 
do stacyi kolei w Łętowni.

46. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Wrześniowskiego i tow. o utworzenie 
Starostwa w Rymanowie.

47. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kozłowskiego i tow. o obostrzenie usta­
wy przeciw lichwie.

48. Pierwsze czytanie wniosku p. 
W incentego Kraińskiego w sprawie kre­
owania starostwa w Ustrzykach dolnych.

49. Pierwsze czytanie wniosku p. Ju* 
liana Brunickiego i tow. w sprawie prze­
miany przestanku osobowego Martyno w 
na stacyę osobowo-towarową.

50. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Fruchtmanna i tow. w sprawie przeniesie­
nia m. Stryja do II. ki. dodatku akty- 
walnego dla urzędników państwowych.

Przypominam jeszcze raz, że mam 
zamiar w ciągu bieżącego tygodnia 
w sobotę umieścić na porządku dziennym
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wybór członków W ydziału krajowego 
i rozprawę budżetową. tf

P. Stojałowski. Proszę o głos w spra­
wie porządku dziennego.

Marszałek. Glłos ma p. Stojałowski.
Stojałowski. Ja właściwie do JE. 

p. Marszałka się. zwracam.
Rozprawa budżetowa jest zapowie­

dzianą na sobotę, o ile zrozumiałem, 
a przecież jeszcze budżetu nie mamy, więc 
nie możliwem jest może, aby w sobotę 
ta rozprawa się rozpoczęła.

Marszałek. Ta rzecz jest przewidzia­
na w regulaminie, że na 24 godzin przed­
tem musi być sprawozdanie rozdane. Je­
żeli nie będzie rozdane na 24 godzin 
przedtem, wtedy nie będzie umieszczone 
na porządku dziennym. Ponieważ jednak 
będzie rozdane, więc będzie na porządku 
dziennym.

Ja zapowiedziałem to na dwa dni 
naprzód i dziś to czynię dlatego właśnie, 
aby nie byó narażonym na zarzut, że 
dyskusya budżetowa W ysoką Izbę zasko­
czyła.

W ięc jeszcze raz zapowiadam, że 
dyskusya budżetowa będzie umieszczoną

na porządku dziennym w  sobotę pod za­
strzeżeniem, że budżet będzie rozdany na 
24 godzin przedtem.

P. Stojałowski. Proszę jesze o głos
Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. Mogę się mylić, ale 

mam wrażenie i koledzy tu mi powiadają, 
że ważniejsze ustawy a do takich budżet 
należy, powinny być rozdane na 48 go­
dzin przedtem.

Marszałek. Nie mogę na tym punkcie 
dyskusyi przyjąć, b o t a  rzecz jest przewi­
dziana regulaminem, gdzie jest powiedzia­
ne, że ustawy obejmujące większą ilość 
paragrafów muszą być rozdane na 48 go­
dzin przed umieszczeniem na porządku 
dziennym, ale budżet, t j . dyskusya ogólna 
nad budżetem nie jest ustawą, więc nie 
widzę przeszkody, dlaczegóby nie mogła 
się rozpocząć.

Zresztą jak W ysoka Izba będzie 
w komplecie, będzie mogła żądać usunię­
cia tej debaty z porządku dziennego.

Następne posiedzenia odbędzie się 
zatem jutro 23 października o godzinie 
10 rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 53 po południu).


